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·Spory nad kształtem teatru SĄD NAD DOBOSZYŃSJ\IM 
I. Inspiracje i konspiracje 

P 
IĘKNY pałacyk z siedemna· 
s tego stulecia stałby w pięk
nym parku koło JezJi.omej pod 
Warszawą nadal nieq.auważo
ny i nierozsławiony nicrzym, 
gdyby nie to, że po objęciu go 

przez Związek Literatów Polskich :ziaczyna 
być ni stąd ni z owąd - a racrzej dlatego 
właśnie - jeszc.ze jednym miejscem naj· 
gwałtowniejseych i prawdziwie namięt
nych dyskusji na•d nowym stylem nowej 
ku•ltury polskiej. I to dyskusji, która w 
dzisiejszym u.kładrz.ie stosunków na s~arą 
modłę nie zawisa w P,owietra:u. Która nie 
pozostaje bez natychmiastowego i be21J)O
średniego wpływu na kierunek rozwoju 
&praw, poruszanych w jej toku. 

W naszym uatroju dróg kulturze nie 
wyznacza ani dekret, ani twórczość od· 
ludków skłóconych ze swoim crz.asem. Kul
tura ta rośnie i coraz głębiej wyraża styl 
swojej epoki jedynie w jak naj,bardziej 
namiętnym 'współdziałaniu i współmyśle· 
niu tych wszystkich, którzy w niej żyją, 
którzy jej potrzebują, którzy ją oharak
teryz,ują wspóinym celem swej pra
cy codrziennej i tworzą. W naszym dzisiej. 
mym Slj)Ołeczeństwie tak buduje się właś
nie kultura socjalistyczna. 

Dyskusje o teatrze - o tak na pozór 
.specyficznym terenie szituki - dyskusje 
z ud·ziałem pisarzy, reżyserów, przedsta
wicieli rządu, przedstawicieli paru i nie
obecnej, ale dla wszystkich realnej, współ
czesnej nowej widowni, - stają się odra
zu przy tej postawie nierozłączności 
!Zjawisk dyskusjami nie tylko o nowym 
obliczu widowisk i nowej literaturze, ale 
i o nowym stylu kultury, nowych treś· 
ciach kultura<lnych w ogóle. 

I gdy taki zespół zaaferowanych ludzi 
z najgłębszą troską spiera się między so
bą 0 teatr, o jego nowe kształty - w re
zultacie 0 to właśnie, o nawy styl kultu· 
n toCL.<~ ~lę i ;,ią;ad ... iają ich „pory. Gdy 
mowa o dramacie współczesnym - już 
przez to samo mowa o najistdtniejszych 
treściach i kierunkach roziwoju współcze
sn~go narn życia. 

Polski dramat współczesny, jak i cała 
nowa Uteratura nasza, powstawał i roz
wijał się w okresie nie łatwym do na
tychmiastowego uchwycenia i wyrażenia 
jego najcharakterystyczniejszych spraw i 
konfliktów-w okresie budowania wśród 
ciężkich walk ostatecrz.nego zwycięstwa 
nowej klasy społecmej, wśród bitew wy
magających całej strategii z jej prawdzi
wymi i pozorowanymi kierunkami ude
rzeń. Toteż literatura ta nie zawsze umia
ła wyrazić najistotniejs2'Je głębie nurtu 
hisitorycznego, nie rzadko błąkała się po 
jego bocznyoh ro211ewach, a nawet osiada· 
ła na be:llpośrednio przejmujących, ale :zie

wnętrrz.nych kształtach wydarzeń - na 
przykład na cierpieniach i <lbrCJljniach nie
dawno przieżytej wojny - nie docierając 
wcale do samego podłoża wydarz~ń, do dy. 
namiki walki klasowej. 

Stąd ciągle w niej jesrz.ca;e niedostatek 
konfliktów, które w rrzeczywist'Jści rzeź· · 
bią już nasz czas historyczny i otwierają 
mu wyraźny tor napr,zód. A pl"Zecież - z 
punktu widzenia historycznej •drogi kul
tury ludzkiej - nie to jest ważne, co ist· 
nieje jes.z.cze, lecz j,uż obumiera, ale to 
właśnie, co rodrzi się, co się rozwija i ro
jnie. 

Konilikty dramatu mieszcmńskiego po 
prostu i naprawdę coraz mniej nas ob
chodzą. Straciliśmy do nich wszelki inte
!l'esowny stosunek, nawet jeżeli mieliśmy 
go kiedykolwiek. I nawet te pozae·zasowe 
psychologicrz.ne konfHkty w szrtuce schył
«:owej kultury mieszczańskiej - które 
mogły mieć kiedyś dla kogoś urok przez 
.swą efektowność formalną - dzisiaj sta
ły się nam tak obojętne, jak były fałszy
we i puste. Trudno dziiś inteligentowi wy
trrz.ymać te ich sprawy na teatralnej sce
nie i ajsiedzieć do końca, a już w kon· 
frontacji z robotniczą widownią odsła
niają całą swą błahość i śmieszność. Te 
konflikty - oderwane <Jd czasu, któr~ 
nie w nich, lecz o.bok nich narasta - są 
już ccnajmniej nudne. I trzeba sobie rz te
ga zdać sprawę wyraźnie. 

Sprawa uchWYcenia i ukazania nowych 
konfliktów - konfliktów, tworzących się 
wraz a; narastaniem i krystalizowaniem 
się przemian społecznych w dawnych czy 
obecnych kształtach walki klasowej - oto 
sprawa prawdziwego nowatorstwa i praw
dziwej ws.półc.zesności, sprawa realizmu 
socjalistycznego polskiej dramaturgii 
polskiego teatru. 

Dzisiejszy dramat polski próbuje na 
rozmaitych zjawiskach aktualnych uchwy
dć i pokazać charakter przemian spo
łecznych. Ten cel jest dziś na ogół wspól
ny wszystkim bardzliej wartościowym 
utworom polskiej literatury dramatycz
nej. Nie wszystkie jednakże rz;jawiska są 
ró\,.rnie istotne dla literackiego odbicia w 
nich, dla wykazania na nich właściwego 
charakteru i dalszej drogi tych przemian. 
Stąd tematyka utworów osiada jes=e w 
wielu przy.padkach i w zbyt dużej mierze 
na torach bocznych, które nie dość wy
ra·inie i jasno odsłaniają perspektywę 
hiiltoryczną przemian społecznych. A prze
cież zwartość kompozycyjna utworu dra· 

matycznego i kon'densacja jego siły ideo
logicznej nie znosi tematyki z.byt szeroko 
ujętej. Stąd konieczność bardzo trafnej 
selekcji, głęboko trafnego wyboru. Ten 
właśnie wybór tematyki jest - w rezul
tacie - bodaj najsłabszą stroną naszej 
współcrz.esnej dramaturgii, choćby najbar
dziiej ideologicznie świadomej. 

Centralne konflikty społeczne najgłę
biej i najprawdziwiej wyrażają epokę, 
a nie konflikty peryferyjne i przemijają
ce. I tylko w nurcie tych centralnych kon
fliktów ~·owstawać może wielka i trwała 
literatura, wielki i z nową widownią 

współżyjący teatr. 

A teatr bez takiej literatury nie 11:doła 
podążyć za naturalnymi postulatami na
sziej współczesności. I wszelkie wyobraże
nia o tym, źe wystarczy traktować litera
turę jako libretto, jako materiał tylko, z 
którego !Znakomici i rozumiejący epokę 
inscenizatorzy budować bęją takie wido
wiska, jakie są tej epoce potrzebne - nie 
wydają się nazibyt realne. Przed teatrem 
tak ufającym swym śrcdkom wyrazu 
wstanie natychmiast - w naszym okre
sie kultury - skostniały duch formaliz
mu z całym bagażem swoich zręc-znych 

błyskotek. 

Punkt ciężkości spoczywać więc musi 
na literaturze, na jej świeżości, na jej 
ciągłych i głębokich związkach z żywą 
pr-0blematyką epoki, na jej ujmowaniu 
konfliktów i idei społecznych. Natomiast 
bliska, trwała współpraca dramaturga z 
teatrem - z jego reżyserem, z jego sce
nografem i rz jego aktorami co najważ
niejsze - może najowocniej skierować 
na właściwą drogę i dramaturga i teatr. 
Dramaturga - ucząc go nie tylko tech
niki, ale i społecznych doświadczeń współ· 
czesnego teatru, aktorów - ułatwiając 
im przielamywanie starych konwencji w 

·traktowaniu roli , ośmielając ich i zapa
lając do nowej treści scenicznych posta· 
<:i, do nowego gatunku' prrrei;yc; >Jo n<i~ 
wych-nie statycznych, lecz. rozwijających 
się ciągle w ruchu naprzód - proble
mów. 

Polityk i ideolog - który .najtrafniej 
uchwycić potrafi sp<>łecZIIly charakter 
swych czasów, najdokładniej określić głó
wny nurt dziejów i najjaśniej dostrzec 
kierunek wielkich społecznych przemian, 
a więc i ciężar gatunkowy konfliktów· -
nie może być tu nigdy zbytec:?nY. Nie mo
że w tej współpracy być nie potrzebny, 
jeżeli współpraca ta stawia sobie zada
nie realizacji dramatu, w którym wielki, 
istotny sens dziejów ma się artystycznie 
wyrażać i głęboko w historii ludzkiej 
utrwalać. 

Ale nie są to jakieś personalne spraWY, 
sprawy funkcji i ról. Polityk i ideolog 
tkwić powinien przeje wszystkim w two
rzącym dramat umyśle autora, w sercach 
reżyserów, scenografów, aktorów. I tym 
większa będzie nasza literatura współoze
sna - i tym większy nasz teatr współ
czesny - im głębiej prz.eniknie twórców 
polityczna świadomość epoki i jej nieu
stimnego ruchu. 

Bezpośrednio rz.a nami snują się złe i ni
gdzie nie prowadzące tradycje. Ale d.zde
je dramatu polskiego miały już swój po
tężny okres najgorętszego upolitycznienia 
i\wielkiego szumu historii, popl"Zez który 
utrwaliła się ta literatura na :ziawsze. 

Był to w literaturze naszej postępowy 
nurt romantyzmu. 

Juliusz żuławskl1 

B 
ohater powieści „Słowo clęzarne" to 
nie tylko teoretyk uwodzenia dziew
cząt. Za pośrednictwem mi.krofonu 
pragnie także uwieść masy! Jest 

również wynalazcą zabójczego proszku, któ
ry, rozpylony z samolotu, ma wytruć mi
liony Niemców. 

Gdy młod<1ieńczy autor pisał swe fanta· 
styczne opowiadanie, był dopiero początek 

czwartego d~ieslątka lat' naszego stulecia, 
Hitler nie doszedł jeszcze do władzy a an
tyniemieckie idee Dmowskiego miały w en
decji jeszcze pewną silę przekonywującą.. 

Pornografia utworu bardzo pikantna: 
„J eś li się dziewczynę dobrze już roz

huśtało, to trzeba jej zrobić dziecko, bo 
z kim innym pójdzie w krzaki." 

Ale trzeba poskromić pokusę cytowania 
takich choćby odkryć, jak tego o prawie 
studenta do pierwszej dziewiczej nocy. Bo 
nie o to w rzeczywistości chodzi. Wbrew 
pozorom, „Słowo ciężarne" nie jest utwo
rem patriotycznym, zaprawionym porno
grafią., czy też odwrotnie. Zasada wodzo
stwa (Fiihrerprinzip) oraz charakterystycz
ny sposób rozwiązywania kwestii przewa
gi jednego narodu nad drugim stanowią 

Istotną, treść tej książki. Mieści się w niej 
w zalążku to wszystko, czym żyć miał po
litycznie Doboszyński aż do chwili dzi
siejszej. Proszek nie nosi nazwy „cyklo· 
nu", ale spełniać ma w fantazji autora tę 

samą rolę, którą „cyklon" spelniał w obo
zach koncentracyjnych - tyle, że tym ra
zem wynaleziony naprawdę przez hitlerow
skich uczonych. 

Nie chodzi więc tutaj ani o Niemców, 
ani o <'iorpi:,eP "I"" <l~frw'dwi~ AJ?.1„„,„z~ta 

„Słowo ciężarne" to po prostu powieść fa· 
szystowska, powieść o marzeniu zagarnię
cia wladzy dyktatorskiej, marzenie o szale 
niszczycielskim, odkrywającym c11.łą. bezsil
ność faszyzmu w rozwiązywaniu sporów 
l zagadnień międzynarodowych. Ma ena. 
niewątpliwie charakter autobiograficzny 
w tym sensie, że rzutuje postać autora 
w zamierzoną i wymarzoną przyszlość. 

Okazało się, że łatwiej było napisać taką 

powieść, niż ją zrealizować. Toteż autor 
wypiera się swego dzieła. Uważa je za płód 
młodzieńczy i raczej niedonoszony. Wydaje 
się, że młody inżynier istotnie dość szybko 
zorientował się w popełnionym błędzie. 

Oczywiście, chodziło mu nie o braki arty
styczne, ale o wybitne potknięcia poli
tyczne. 

Gdy wraca z Anglii do kraju, na po
czątku lat trzydziestych, spostrzega się, że 

jego erotyczny sposób zdobycia władzy nie 
doprowadzi go do celu. Oczywiście, jeśli 

chce zdobyć władzę nad Polską., a nie tylko 
kilka dziewcząt, którym zbyt już dokuczyła 
cnota. Wówczas następuje nawrócenie Do
boszyńskiego. Staje się, według swej wła
snej relacji, praktykującym katolikiem. 
Jest to nawrócenie bardzo polityczne. Od
tąd kościoła katolickiego, jego świętych 

i patronów, ojców i apostołów pełno w jego 

pismach, artykułach, odczytach, no i sądo
wyeh zeznaniach. Zaczyna się proces uwo
dzenia mas przy pomocy religii. 

Owocem tego nowego okresu życia jest 
książka pt. „Gospodarka narodowa". Oka
zuje się z niej, że kościół katolicki nie jest 
tylko, jak nas uczono w szkole, „zrzesze
niem wiernych celem osiągnięcia zbawie
nia niebieskiego". Okazuje się, że już od 
czasów św. Tomasza z Akwinu kościół ka
tolicki posiada swoją wyraźną doktrynę 

gospodarczą, którą pap:eż Leon XIII przy
pomniał w encykli:e „rerum novarum", 
a .którą. uwspółcześnił i do wierzenia podał 
on sam - Adam Doboszyński. Zbędne by
łoby szczegółowe analizowanie tego dzieła, 

niemniej jednak możnaby za samym Do
boszyńskim w następujący sposób streścić 

jego zasady gospodarcze: „1) uwłaszczenie 

mas; 2) uspołecznien :e kredytu; 3) uspo
łecznienie wielkiej wytwórczości; 4) korpo
racjonizm pod nazwą samorządu gospodar
czego; 5) kontrola i opieka państwa nad 
całością życia gospodarczego, sprawowana 
za pośr.ednictwem samorządu gospodarcze
go; 6) planowanie gospodarcze." 

Takie streszczenie podał sam Doboszyń
ski w odczycie wygłoszonym w czerwcu 
1943 r. w Londynie, starając się na tej ba
zie montować swoją jedność narodową przy 
omawianiu reformistycznego tzw. „Progra
mu Polski Ludowej", opracowanego w kra
ju przez WRN i prawicę ludowców. 

Związek tych zasad z zasadami taszy
zmu a w szczególności narodowego „so
cjalizmu" nie pozostawia żadnych wą.tpJi

wnRcl, W .. nnsµod!lrce narodowe.t:' _stara ię 

Doboszyński przejąć dla. swoich celów fa
szystowskich całość istniejącego wówczas 
w społeczeństwie niezadowolenia. Jest to 
znany .sposób, który w Polsce stosował już 
przed pięćd..ziesięciu · laty . prekursor Dobo
szyńskiego - Dmowski. Jest on przecież 

autorem wydanej w roku 1893 broszury 
pt. „Nasz patriotyzm - podstawy progra
mu współczesnej polityki narodowej". W tej 
to broszurze Dmowski atakuje niezwykle 
ostro „wielkich kapitalistów, przemysłow

ców, posiadaczy wielkiej własności ziem
skiej, którzy w zrozumiały zupełnie spo
sób bronią swoich interesów klasowych". 
Ten radykalizm doprowadził Dmowskiego 
prosto do poczekalni carskiego ministra 
Wittego i do polityki pałki i rewolweru 
wówczas, gdy robotnicy polscy nie na żarty 
wystąpili przeciwko klasie, z imienia wy
mienionej przez Dmowskiego. 

Podobnie wygląda sposób obrony kapi
talizmu, zastosowany przez Doboszyńskie

go. Jest to obrona przy pomocy pozoro
wanego ataku. W ten sposób usiłował fa
szyzm - i jak wiemy, osiągnął w pewnym 
okresie dobre rezultaty - bronić kapita
lizmu, niszcząc ruch robotniczy, będący je
dynym groźnym kapitalizmu wrogiem. Do
boszyński nie potrzebował wielu lat, by 
odbyć tę drogę od radykalnych haseł do 

Zgon wgbitnego pisa1·za słowackiego. 
19 maja bir. zmarł w Moskiwie na atak 

serca attache kulturalny Republiki Cze
chosłowadkiej , wybitny pisarrz: słowacki 

Pilott·r JiQemnLCiky • .2mlarł w C2lterd!Ziestym 
6snnym roku życia, w pebnym roiZlklwicie 
swej pi~ej twórczości pow1esc1opi
samk!iej. w k'i[lka miesi,ęcy po przy=aniu 
mu rarrem z Pujmanową pańs'tJWlowej na· 
girody literaclkiej z.a powieść z po·WSJtan ia 
.słowatlkiego pt. „KTOniika". 

Jillemnidky zajmował w li'teraturze sro
waokiej stanowisko wyj ą,tJkowe. Z pocho
dzenia byb ~echem, kltóry ze Słowacją 
związał ,się do,p.iero po. ukończeniu szk~ly 

średln:fej i objęci.tu posad(Y nauczycielskiej 
w biednych wisiaoh nad Kisuazą. Mimo to 
należy calkorwicie do l'iterratury sł<>wac

kiej, gdyż po czesku napisał tyllro pierw
szą swo.ją, nie mającą więklszego znacrze
nia ksiąe.lkę „Devadesat devet koni bi
lych". Ważiniejsrzy jednak jest fak.t, że 

w prnzie słowackiej reprezentował dotych-
02as naj[epiej i najipehniej realizm socja
listycrzny, kitórego dolrumenty o wysokiej 
wa·ritości airtystycmej zostaw~ w ksiiąż· 

kach „Pole ncorane", „Kus cukru" i „Kro
nika ". 

Zbyt słaba dotychO"Las ,u nas rzm.ajomośł 
literatury słowackiej ~aiwia, że Cil:)'.ltel-

nillt pohski ntie moie so1bie jesZJC2le uświa
dromilć wielkości straty, jaką liiteratura ta 
prwz: 2Jg-OIIl Jilemniakiego pOilliosł.a. Od
szedil jeden z jej wypróbowalil.ych od dwu· 

dziestu kil!ktu lat pisarey rewolucyj11'1cYCh, 
jeden z jej najbardziej nowoozesnych, 

najtbardrz.iej postępowych i najtbardlziej 
doj,rzalyoh realistó'w, kltóry o realizm swój 
wal!C'Ly!ł upa.T'Cie od rokiu mniej więcej 

1925, od chwiU, gdy malarz.ł się w gruipiie 

literackiej „Dav" (Trum), stano<Wiącej od
powiednik cze!kiego ruchu artystyo'lOe· 
go ,:i ideowego, grosrzą'cego ideę „S'lJtuki 
proletariaakiej". 

Jilemnidky był praede wiszyst!killn so~ 
ojaliSltyczinym epilkiem wsi sło.wacltiej 

i to zarówno ~ :;iwych :d1wióch 11Jbi.,{)(f'ach 
nowel, jak w powieściach, począwszy od 
p ierwsrzej, wyldanej w r. 1929j której treść 
zacu.erpnął .rz. żyd.Q biednych chłO\PÓW nad 
Kisuczą („Vit'azny pad"). Dwuletni pobyt 
wśród emigriantów czeskich i sło-waddch 
w Związku Raooeokilrn dał mu temat do 
powieści z życia emigranokiego k0<lekity
wu w iejskiego na Kau1karz.ie („Zun.iaci 
k•rok", 1930). Dal.srz.e powieści „Pole neo
rane" i „Kus cukru''" daj'cł już szeroko za
ikreślone c,b<raey Jiilo!Wlackiich kodowilśk ro-- · ----~ 

bottnicrz<rcllłopsikiich i stan<>wią uchwyce
nie skreyżowań problematyki s,połlecmej 

proletariatu wiejskieg~ miejskiego i in· 
teligencj i · pracującej. 

Prrezydent Kilement Gottiwam w liście 

kondolencyjnym do Zwią2lku Pilsarzy Oze
dhoołowaakich napisał: „Literatura cze
chos!OW!aaka i oba nasrze nairo.dy tracą w 
Jilemniiaktirn wielkiego pisaraa, który w 
sposób prawdziwy, 2l miłośicią i pasją od
tlwOt!.'LYł w swym drziele życie naszego lu· 
du praooijąeego w weczywistości kapjta
l~ywnej i jego bohaterską walkę wy-
2JW1ole~czą. P iotr Jilemniaky był' również 
całym swoim życiem oddianym i męlmym 
synem liu.du ,pracwjącego _i jego pairbii ko· 
munistycznej. Wielkie są też jego zasłu

gi d!la W!lmo.ondenia braterskiego >ZWiąZlku 
narod&w czeskiiego i sł01Wackiego na no
wych l1UdQ1Wo-demoktratyczmyoh podsta
wach i dla ro?JWOju kulturalnej współ
pracy crz.echo&łowacko-iradlzieokiej. Nia~i

sko Jilemnfokiego umie921czamy z dumą 
obok naziwisk S. K. Neuma.run.a, Julii.usza 
Fuczika, Bedrzicha · Vaclavka jako pionie
r&w n<llWej · sztlllki roojialimyczinej i sooja· 
TutyC21Ilej prrzymłośoi naszej O<jozymy". 

· Zdzisław Hlerowski 

po3sc1a na słuŻóę największego wroga. 
W roku, w którym ukazała się „Gospodar• 
ka narodowa", zaciąga się na służbę wy

wiadu niemieckiego. 
Są. tacy, któr<1y uważają, pomimo wszel

kich dowodów, fakt ten za nieprawdopo
dobny. Jeśli jednak zadamy sobie trud 
przejrzenia roczników pism endeckich, sa
nacyjnych i oenerowskich z owych lat 
1933-1939, zastanowić się musimy, 'jakie 
były źródła tego wszystkiego, co się wów
czas w Polsce wypisywało i mówiło: za. 
faszyzmem, przeciw Związkowi 'Radziec
kiemu, przeciw postępowi, ba, nawet prze· 
ciwko wszystkim innym narodom, które 
mogły być ewentualnymi sojusznikami Pol
ski w obronie przed atakiem hitlerowskie
go najeżdżcy. 

Ktoś w dyskusji nad tą sprawą powie
dział : „Jeśli dowiedlibyśmy wszystkim tym 
ludziom ,że działali i pisali za hitlerow
skie pieniądze, to właściwie byłaby to je
dyna okoliczność mogąca Ich usprawiedli
wić." 

Jest to oczywiście paradoks, jak zawsze 
paradoks naświetlają.cy zagadnienie w spo
sób odwrotny. Tkwi w nim jednak coś 

z prawdy. Gdy czyta się te artykuły, te 
pisane w przededniu niemal września 1939 
roku, to wydaje się istotnie wątpliwe, ż~ 

ktoś mógł to robić na ochotnika i za dar
mo. Jeśli by ci Judzie umieli l mogli prze
prowadzić dowód prawdy, że nie mieli nic 
wspólnego z niemieckim wywiadem, zosta
łoby stwlerdzpne, że nigdy w historii wróg 
nie miał tak taniej i tak skutecznie dzia
łającej piątej kolumny. 

Ale wypaaku 1'oboszyńs.K1egv ta ewen• 
tualnoać nie zachodzi. .On nit działa. na 
własną rękę, ale ściśle z wrogiem i sto
sując się do jego dyrektyw. Oczywiście, 

człowie;k, opanowany żądzą władzy, zawie
dziony co do sposobu zagarnięcia jej przy 
pomocy rozhisteryzowanych panienek mógł 
z radością raczej przyjąć ofertę ze strony, 
która obiecywała silniejsze i pewniejsze 
poparcie: ze strony hitleryzmu. Doboszyń
ski jest jednym z pierwszych, którzy w tzw. 
„obozie narodowym" porzucają tradycyjną 

jego antyniemiecką postawę. Zajmuje po
stawę swojej klasy, dla której sojusz z hi
tleryzmem był jedynym ratunkiem. Stąd • 
jego nieporozumienie ze Stronnictwem Na· 
rodowym, nie nadążającym tak szybko, 
jak Doboszyński i cala młodzież endecko
oenerowska za duchem czasu. Jest to pro
ces trwający lat kilka, polegający na przej
ściu „obozu narodowego" z pozycji zwykłe
go wstecznictwa na stanowisko walczącego 
faszyzmu. 

To przejście wymaga rewizji szeregu 
poglądów, zmiany nie tylko stanowiska. 
antyniemieckiego na stanowisko prohitle
rowskie - wymaga także zaostrzenia bro
ni antysemityzmu będącego do tej pory 
wyłącznie hasłem gospodarczym i towa
rzyskim. Antysemityzm Doboszyńskiego 

nabiera wszystkich cech rasistowskich a je
den z rozdziałów „Gospodarki narodowej" 
nie darmo nosi tytuł „0 człowieku aryj-· 
skim I postępie chrześcijańskim". Walka. 
z ruchem robotniczym ni_e może również 
polegać wyłącznie na działalności policji 
i defensywy. Młodzi endeccy faszyści wy· 
silają się nad sposobami opanowania mas 
robotniczych, złamania ich ideowej posta
wy i wciągnięcia ich do <Jbozu faszystow
skiego. 

Z punktu widzenia faszyzmu dokony
wuje się również rewizja trad:17cyj naro
dowych, które stają się niewygodne i zbyt 
ciążące swą demokratycznością.. Jerzy Gier• 
' tych w owym czasie ogłasza swą rewizjo
nistyczną. historię Polski, usiłując dowieść, 
iż wszystkie demokratyczne nurty w życiu 
Polski i wszystkie niepodległościowe pory
wy Inspirowane były celem zgubienia Po· 
laków przez :!:ydów i masonerię. Uwolniony 
na urlop z więzienia Doboszyński w roku 
1939 wygłasza publicznie i ogłasza w „Pro
sto z Mostu" odczyt o Konstytucj i 3-go 
Maja, oznajmiaj_ąc, iż konstytucja ta była 
również dziełem masonerii i żydostwa. 

Tragiczne doświadczenia lat wojny, do· 
wodzą.ce w sposób jak najbardziej przeko
nywują.cy, kto jest wrogiem Polski, nie 
zdołały wpłynąć w żaden sposób na zmianę 
jego poglądów. W kwietniu 1944 r. autot" 
„Gospodarki narodowej" pisze artykuł, 

w którym usiłuje dowieść tego samego, co 
twierdził o 3-cim Maju - w stosunku da 
Powstania Kościuszkowskiego: 
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./W P<Jg01lny, marcowy poranek 1?94 roku 

naród zaskoczono }'owstanlem zorganlzowa· 
nym za obce pieniądze i pod obcą lnspl

rącją, podobnie, jak zaskoczono go trzy 

lata wcześniej konstytucją majową. Reży

seria była ta sama i aktorzy w duźej mie

rze cl sami, tyle, że już śmielej sobie po
czynający, exemplum świątynia Hirama na· 

pieczęci, ubranego w kuse, francuskie 
ubranko Naczelnika." 

Adepci Hirama, legendarnego budowni
czego świątyni jerozolimskiej, rzekomego 
ojca masonerii - to Kościuszko, Kollątaj 

i Konarsk;, Ta agitacja historyczna, skie
rowana przeciwko wszystkim żywym i pięk

nym tradycjom narodowym, zmierzała oczy

wiście do ułatwienia działalności faszy. 
sto~ na gruncie wytworzenia nihilizmu 

narodowego, zaprzeczającego w przeszłości 

narodowej temu wszystkiemu, co w niej 
było' wielkie i twórc.ze. 

W ten sposób spisek Doboszyńskich 

usiłował zaktywizować i ubojowić reakcję 

polską, dając j ej nowoczesny mundur fa· 
·szystowskiego szturmowca i nakłaniając do 

·faszystowskich sposobów działania. Napad 

na Myślenice należy tłumaczyć między in· 

nymi jako lekcję poglądową, którą dal jego 

organizator i przywódca starszym panom 

ze Stronnictwa Narodpwego. 

Moment był wybrany odpowiednio, bo 

wówczas, gdy cała Polska wla ZP.:iśc.bmi 
_... „:Sen1pericie" i walką na ulicach Kra· 

. kowa, a chłopi przygotowywali się do 

swych wielkich demonstracji, w których 

zażądać mieli ustąpienia rządu sanacyjne· 

go. Mussolini osiągnął władzę, maszerując 

na Rzym, a Hitler swoją. władzę utrwalił 

podpalając Reichstag. Dokąd szedł Dobo· 

szyński, maszerują.c na Myślenice i podpa
lając żydowskie sklepiki? 

Zeznając przed są.dem dowodzi on, że 

pragnął napad swój przedłużyć w czasie 

jak najbardziej i rozszerzyć go jak najda
lej w teren. Cezary Baryka na czele ko· 

munistycznej demonstracji szedł na Bel

weder. Ruch robotniczy godził wprost i bez
pośrednio we władzę kapitalistów, pra~nął 

zdobyć władzę w Polsce, aby zrealizować 

swój rewolucyjny program. Doboszyński 
wybiera sobie za ofiarę prowincjonalnego 

starostę, gdyż nie zamierza bynajmniej go

dzić w istotę władzy w Polsce ówczesnej,. 
a tylko nakłonić ją. do zmiany metod na 

takie, które sam w plastyczny sposób de

monstruje. Demoliberalizm, jak to wówczas 

mówiono, stał się przeżytkiem i nie wy

starczał dla zabezpieczenia podstaw ustro

jowych kapitalizmu w Polsce. Słabość tego 
kapitalizmu nie pozwala uderzać t a k moc· 

no, jak to uczynił Mussolini i Hitler, na
kazuje poAtępować oględnie i raczej uczyć 
przykładem - takie niewą.tpliwie były n ie

mieckie instrukcje i tak je też Doboszyński 

wykonywał. Zaostrzenie kursu faszystow
skiego, dalsza hitleryzacja metod rządze· 

nia - to była przecież konieczność dla 

wszystkich odłamów faszyzmu polskiego 

wobec wzrastającego wrzenia w masach, 

wobec coraz większej ich aktywności, któ

ra znalazła wyraz w rozwoju i wzroście 

sił antyfaszystowskiego frontu ludowego 
w mieście i na wsi. 

Jego lekcja myślenicka nie poszła na 
marne. Sanacja tworzy Obóz Zjednoczenia 

Narodowego, oparty na zasadach faszy

stowskich, a endecja coraz bardziej do nich 
się skłania. Willlkie dzieło pogodzenia 

Dmowskiego z Piłsudskim, 

dwóch skłóconych przez wiele 
reakcji polskiej, w przededniu 

zespolenia 

lat nurtów 
wybuchu 

wojny zostało niemal zakończone, a speł

niło się całkowicie w podziemiach konspl· 

racji i na londyńskiej emigracji. 

Niedojrzałość I słabość polskiego kapi· 

talizmu powodowała, iż rozwój faszyzmu 

w Polsce nie mógł dokonywać się w spo

sób jawny i samodzielny. Stą.d niemiecka 

nad nim opieka, wynikająca z żywej troski 

o to, co się dzieje na tym przedpolu za

mierzonej i wymarzonej walki ze ZwlEtZ· 

kiem Radzieckim. Mafijność partii polskiej 

reakcji wynika nie tylko ~ tradycji kon

spiracyjnych. Słabi muszą działać w ukry
ciu, muszą działać podstępem. Doboszyński 

jest typowym produktem najgłębszej en

deckiej mafii, dlatego tak łatwo i tak 
chętnie staje do współpracy z niemieckim 

wywiadem, ten sposób postępowania ,bo
wiem jest mu najbliższy, niezależn1e od 

tego, że najbliższa mu j est ideologia rzą

dząca tym wywiadem. Doboszyi:'i.ski - to 
najbardziej typowy przywódca współczes

nego spisku reakcji, która nie ma możli

wości działania otwartego, a może realizo

wać swoje cele wyłącznie podstępem. 

Zeznając przed sądem, jeden z wybit

nych oficerów przedwojennej „dwójki" 
.stwierdził, że ożywienie działalności wy

wiadów łączy się ściśle 'Z dojściem do wła

dzy Hitlera w Niemczech. Dążąc do pod

boju świata, Hitler rozwinął i rozbudował 

do nieznanych dotychczas rozmiarów wy
wiad niemiecki, a przede wszystkim uczy. 

nil z nim to samo, co z całą armią. i z dy· 
plomacją: obalił zasadę zawodowości i pod
dał bezpośrednim celom, narod<>wego „so

cjalizmu". Do pracy wywiadowczej wciąg

męlo szerokie rzesze Niemców zamieszku
jących poza krajem.' Jednocześnie wywiad 

niemiecki przestał odgrywać wyłącznie rolę 
wojskową, gdyż h~tleryzm docenił znacze

nie oddzialywania politycznego, mającego 

w rezultacie również znaczenie wojskowe. 

Ta działalność, jak dowiedzielifimy się na. 

sprawie, w języku fachowców nazywa się 

inspiracją. Narzędziem tej ińspiracji, nie 
tylko przedmiotem ale i aktywnym prze
kaźnikiem, był właśnie Doboszyński I wie· 
lu jemu podobnych. 

Dopiero dziś w całej nagości zostaje 
przedstawiony historyczny, odbyty już 

przed wojną. proces, w toku którego bur
żuazja porzuca całkowicie interesy swego 
na.rodu, łącząc się z burżuazją wrogiego 
kraju w imię swoich interesów klasowych. 

Gdy słyszeliśmy te wstrząsające relacje już 
nie o jednym Doboszyńskim, ale o całych 

grupach ludzkich, powołanych, tak jak 

drugi oddział sztabu generalnego, do sta
nia na straży obronności kraju, że w isto

cie stały one na służbie nie Pols.ki ale 
Niemiec, zrozumieliśmy dokładnie epokę 

historyczn"I,, w której żyjemy. Zrozumie

liśmy, że w ielka konspiracja przeciw Związ

kowi Radzieckiemu już przed wojną prze
radzać się i rozszerzać zaczęła w konspi
racji;: przeciw innym narodom. W naszym 
okresie historycznym, gdy wolą. narodów 

staje się chęć przejścia od jednego ustroju 

do drugiego, od ustroju nędzy, wojen i wy
zysku do ustroju pokoju i sprawiedliwości 

społecznej, dokonywuje się zasadniczy zwrot 
w postawie mniejszości uciskającej więk

szość. Gdy władza wymyka się tej mniej

szości z rąk, gdy staje przed nią. nleunik· 

nione widmo klęski - nie poddaje się, ale 
szuka siły dla swej słabości wszędzie tam, 

gdzie może ją uzyskać. 

MIECZYSŁAW JASTRUN 

K u • z N T c 
W tej perspektywie polityka rządu sa

nacyjnego, doskonale poinformowanego 

o sile Niemiec, jednocześnie zaś odrzuca
jącego jedyny realny sojusz - ze Związ
kiem Radzieckim, ukazuje nam się w no· 

wym, jedynie prawdziwym aspekcie. Nie 
ma tu już mowy o lekkomislności czy też 
o błędach politycznych. Przyjęcie wojny 

z Niemcami w roku 1939, samotnie i bez 
żadnej pomocy, traci cechy szwoleżerskiej 

brawury a ukazuje się nam tym, czym było 

w rzeczywistości: zdradą największą, jaką 

w historii naszej popełniono. 

Celem Pllsudskiego, celem Rydza i Becka 

było doprowadzenie do wspólnego frontu 

polsko-niemieckiego w woJme ze Związ

kiem Radzieckim. Byli oni jednak zbyt 

słabi, nawet mając zapewnioną pomoc ta

kich, jak Doboszyński, aby w drodze poko

jowej ten swój zamiar zrealizować. Posta

wa narodu była taka, że wszelka otwarta 
próba sojuszu z Niemcami musiała na

potkać na otwarty sprzeciw narodu. Pozo
stała wojna, która skończyła się, bo mu

siała się w takich warunkach skończyć 

wydaniem Polski w ręce Hitlera. 

I oto teraz rozpoczęło się dalsze współ

działanie sił, których symbolem jest Do

boszyński - z hitleryzmem. 

Ale to już jest temat następnego arty
kułu. 

Zbignl·ew Mitzner 

• 
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EUGENIUSZ DOŁMATOWSKI J>rzełożył JAN BRZECHWA, 

NA PLACU KOMSOMOLSKIM 

Na Placu Kom~omnls·klm - dworce skupione w gwiazdę -
Ileż razy się z tobą żegnałem przed ()ldjaizdem. 

Ileż ra.zy wchoozilem na. roo;grza.ne peromy, 
Tak jak na. pierwszą schadzkę, miłością urzeozOIJty; 

llei razy na dworcu staliśmy w d'y.mu smugach, 
Mówiąc o jednej rzeczy, gdy ważna była diruga. 

1'.uni po-drótnych smutków, ani S!P'Otikań w rozteroc 
Nie potrafi u.niknąć żadne czł·O'Wiecze serce. 

Dobrze jest maszynistcrm, sprawa ich kolejowa.: 
Dz,isiaj do Leningradu, a jut.ro do Rostowa.. 

Ja. zaś ilna..czej c.ałkiem ma.in się z drogą Q•tlległą: 
Ledrwo wyjadę - znowu do domu by się biegł111. 

A skoro tylko stanę u liilllajomego proga., 

Nic ni·e mo-gę poiradzić, m~wu mnie nęci droga.. 

Nigdym szozęścia. nie szuka - c:iasu miałem za malo, 
I OilW m.n~e, za;pewne, tak samo nie szukało. 

Ale spojl'7Jellimt zawsze z trwożną radością chłonę 
Na. Placu Komsomolskhn dwCl'rce w gwiazdę ,skupione. 

Rozstania i spotkania - cft.o dwie główne męścl, 
Które się mne ki~dyś połączą w jedno szmęścile 

JULIUSZ SLOWACKI W OKOPACH SWIĘTEJ TRÓJCY 
„Tygodnik Powszechny" Nr. 24 i 25 w 

Przeglądzie prasy usiłuje podważyć zaufa· 

nie czytelników do nowych P.rób uj~cia 

twórczości naszych wielkich poetów okresu 
romantyzmu, jakie pojawiły się w „Kużni· 

cy". Dla „Tygodnika" są to jedynie próby 

„niebezpiecznej aktualizacji" i „uderzającej 

tendencyjności"! Można by śmialo nie ,1;aj· 

mować się tymi bardzo słabo wyrażonymi 
sugestia)lli, . tym pokątnym, w Przeglądzie 

prasy, zatajonym uderzeniem w nasz sto· 
sunek do Mickiewicza i Słowackiego, gdy· 
by w tej walce podjazdowej nie było me

tody. Tymczasem jest ona aż nazbyt wi· 

doczna. 

W tym samym numerze „Tygodnika", 
w którym J.M..S. zaatakował mój szkic d 

Słowackim „Lud :pójdzie za mną.", pisze 
się o Eluardzie jako o poecie nadrealizmu, 

nie dostrzega się · jego przemiany; dla a u
tora artykułu l:!.;luard jest jeszcze ciągle 

wyznawcą. i wyrazicielem nadrealizmu. 

W ten sposób wyrywa się żądło Eluar· 
dowi, podobnie jak chce się postawić „przy 

kościółku" Juliusza Słowackiego. Lu1.1z1e, 

dla których literatura „jest teatrem gigan· 
tycznego pojedynku człowieka z Bogiem 

i walki Boga ze złem o człowieka", ludzie, 

którzy usiłują wmówić swoim czytelmkom, 
że społeczna rola katolicyzmu w wieku 

XVII i XVIII była postępowa i że j est 

oczywi.:ście postępowa jeszcze dzisiaj, nie 
przedstawiają .moim zdaniem przeciwni

ków, z którymi można polemizować argu

mentem naukowym i „rozumną trzezwo
ścią.", której domagają się, lecz przeczą Jej 

każdym słowem. 

Trudno polemizować z dwulicowym prze

ciwnikiem. Pan J.M.S. zarzuca mi nienau

kowość ujęcia. Natomiast - sugeruje - pan 
prof. Konrad Górski jest „fachowym znaw

cą litera tury". Lepiej nie mówmy o tej „fa· 

chowości". 

Z prof. Górskim nikt nie ma zamiaru 

dyskutować, argumentacja jego j est tak 

nieudolna, że może budzić jedynie litość. 

Natomiast kiedy J .M.S. stara się podwa

żyć moje ujęcie twórczości Słowackiego su · 
gerując, że to już było, że już pozytywiści 

i hrabia Tarnowski nie cenili mistycznego 

okresu Słowackiego, to chwyt ten dema· 
gogicznie j est zręczny. Tak właśnie ktoś 

próbował obniżyć wartość rewizjonistycz

nej próby oświetlenia twórczości Żerom

skiego przypomnieniem, że przecież endecy 
również ... 

Owszem również, ale jak i w Imię czego? 

„Wielcy naukowcy" z „Tygodnika Po

wszechnego" chcieliby, aby Słowacki (po

dobnie jak Mickiewicz) pozostał mumią. w 
sarkofagu strzeżonym przez archaniołów 

z mieczami i w togach uniwersyteckich. 
'Powtarza się więc stara h istoria z balsa

mowaniem zmarłych poetów, aby, broń Bo· 

że, nie zmartwychwstali. 

Słowacki przeczuł to i prześlicznie wy· 

razil w „Samuelu Zborowskim": 

O smętny- o kochany, 

Srodze ty oozuJw..ny! 

Przez sfil~~owe aleje 

Pia.sek stepowy wieje, 

Jaszczurki łuską brzęczą 

I ludzi się nie boją,, 

Pailnny przy sfin~ach stoją 

W palm<11ch wi-elblącly klęczą ..• 

Jaszczurki z „Tygodnika" brzęczą, klę

czą wielbłądy w ' togach profesorskich i 

troszczą. się tylko o to, by dawny wielki 

poeta był 

... Jak lMny &rzech pu.sty, 

W lctórym n·lc nie zosta,io 

Choćby te.~ 11ms~ki cialo. 

Dlaczego chcą,, aby poeta był jak leśny 
orzech pusty? Dlatego, że obawiają się 

jego ciała. Bo to ciało - to wiek dziewięt

nasty, wiek Vviosny Ludów, wiek Komuny, 

wiek Marksa, wiek, z którego wywodzi się 

nasza współczesność. 

„Tygodnik Powszechny" chciałby wmó
wić czytelnikowi, że ·ja w swoim szkicu o 

Słowackim aktualizuję niemiłosiernie i de· 
magogicznie, podczas gdy ja patrzę jedynie 

po przez naszą współczesność. Jnnego pa

trzenia nie ma i być nie może, w~zelkie 

inne patrz&11ie jes~ jedy~ie oglądaniem się 

wstecz, jest trwaniem w miejscu z cci.ami 
na grzbiecie. I właśnie takle patrzenie jest 

na ws!troś fałszywe, „,nienaukowe", zabi· 

jające poetę przeszłości i jego dzieło. 

„Tygodnik Powszechny" poddaje swoje

mu czytelnikowi, ze ja lekceważę obraz mi
styczny Słowackiego, gdy ja bynajmniej 

n:e zamykam oczu na jego piękności, stwier

dzam tylko, że Słowacki nie umiał wten· 
czas budować wielkich konsekwentnych 

całości i że pod tym względem bije go na 
głowę Słowacki · realista. A to już stwier

dzono przede mną. Niedocenianie roku 1848 

w rozwoju twórczości Słowackiego I Mi
ckiewicza przez: „fachowców" to dzisiaj 

sprawa znana powszechnie dzięki „nien au

kowej"' essayistyce „niefachowców". 

Ale poszukajmy, może znajdą się wśród 

nich również „fachowcy", Niech pan „Ty
godnik Powszechny" przeczyta sobie stu
dium o Słowackim profesora Uniwersytetu 

J agiełlońskiego Kazimierza Wyki w ,,'J. wor
czości". Profesor Wyka. pisze : „Zwycię

stwo Słowackiego w opinii literackiej z 

końca ubiegłego stulecia w naśladowni

.ctwach poetyckich oraz badaniach nauko

wych dokonuje się - od Matuszewskiego po 

K leinera - na nurcie indywiduahstyczno· 
poetyzującym. W tej też postaci, rozcią· 

gnlętej na dwudziestolecie międzywojenne, 

otrzymaliśmy po nim Słowackiego w spad· 

ku. w spadku tym akcenty położone są 

błędnie. Twórczość Słowackiego domaga 

się przywrócenia tego skrzydła, na którym 

po zgonie wypłynął on w przyszłość swoją 
. ' 

pośmiertną" .... 

Przytaczam te słuszne słowa profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, gdyż „Tygo

dnik Powszechny" ostatnimi czasy skrył się 
za ~rczę „naukowości" i „obiektywizmu". 

Jak ta naukowość i obiektywizm w prakty
ce „Tygodnika" wygląda, lepiej nie mówić. 

Faktem jest niewątpliwym, że nie chodzi 

„Tygodnikowi" o takie czy inne różnice w 
spojrzeniach na wielkioh poetów przeszło· 

sci, ale o rzecz bardzo prostą, o której się 

głośno na jego lamach nie mówi, o poli
tykę. Chodzi „Tygodnikowi" o to, aby z na

rodowego poety zrobić poetę k atolickiego, 

a by z poety-rewolucjonisty zrobić mistyka. 
Ten zaś mistycyzm ma być zasłoną obłocz

ną dla spraw bardzo pospolitych, dla spraw 

obrony reakcji współczesnej, dla spraw po
pierania wrogiej ruchom ludowym polityki 

Watykanu. 

To jest jasne i zrozumiałe dla każdego, 

nic tu nie pomogą konradyczne gesty, 
górne frazesy i rozdzieranie szat profesor

skich. 

Również jest faktem, że „Tygodnik Po
wszechny" nie m a nic do powiedzenia o 
J uliuszu Słowackim. Po prostu Słowacki, 

jakfego chciałby pokazać „Tygodnik", nie 

istnieje. Jest to kukła wypchana mistyczny

mi trocinami. On, tak przemienny, tak mie-

niący się wszystkimi barwami swego wie

ku, ma w tej jakże stronniczej, kłamliwej 
interpretacji pozostać w więzieniu z gipsu, 
bo na brąz nie stać dzisiejszych kanoniza· 

torów. On, który wielbił ruch, ma zastygnąć 
w nieruchomej pozie. A czegóż innego chce 

„Tygodnik"? Podsuwa nam dawno zjedzo

ne przez czas sądy o poecie, pisze się na 
młodopolską koncepcję poety, tę najgorszą, 

tę, która zaważyła fatalnie na pozgonnych 
dziejach autora ,„Beniowskiego" ! 

Czy wspólczesny badacz ma sięgnąć do 
tej „głębinowej", pożal się Boże, interpre

tacji poety, który był rewolucjonistą treści 

i formy, wspaniałym pamfle'cistą i satyry

kiem, i jedynie w ciężkich warunkach emi
gracji uległ obcym sobie w stocie p1y· 
wam mistyki mesjanistycznej? 

Pan J.M.S. straszy mnie Kołaczkowskim, 

że ten uczony przeprowadził „rehabilitację 

baroku" Słowackiego. Pan J.M.S. nic rozu

mie, iż ten barok w okres ie mistycyzmu 

poety nie ~padł z nieba. Jeżeli poeta w tym 
czasie uporczywie nawiązuje do baroku 

dawnej szlachty polskieJ, styllzując go na 

wzór feudalna-hiszpański, to chyba to coś 

znaczy nie tylko w sferze czystego artyzmu. 
Niecljlby Kołaczkowski pokazał, jal;:ie to 

treści wiązał poeta z owym calderonowsko· 
morsztynowym barokiem! Ale dla !{ołacz

kowsktego, podobnie jak dla „ i ygodnika 

Powszechnego", poeta żyje w śwrncie izo· 
lowanym od walki stanów i klas spolcc;!
nych. Jeśli krytyk-idealista mówi o pat110-

Lyzmie i katolicyzmie poety, wydaje mu ~ię 
to w porządku, ale wspomnieć o tej bardzo 

realnej walce, zaraz podnosi się piekło. Pe· 

wien historyk pisał w okresie dwudziesta· 
lecia o Je.kubie Jasińskim w tym sensie, ze 
po m im o radykalizmu społecznego był do

brym patriotą. Chciałoby się powtórzyć we
stchnienie Mickiewicza (list do Odyńca, 

Paryż, 16 augusta 1&37 roku): „Widzę nie

stety! ... jak u nas strasznie historyą sfał

szowano". 

Niech „Tygodnik" zapamięta sobie te 
słowa „wieszcza", którego „fałszuje", umie

szczając jego gipsowa. figurę w okopach 

świętej Trójcy. 

Aby w tych okopach osadzić Słowackie

go dość mocno, mistycyzm nie wystarczy, 

trzeba więc stworzyć nową teorię, według 

której poeta w swej WQdrówce ziemsl•icj 

szedł dwiema drogami- jedną do misty

cyzmu, drugą - do katolicyzmu. Pisze 
wiec pan J.M.S.: 

„Jastrun przemilczał w obu tych 

artykułach kapitalną kwestię: że w ży

ciu Słow;ackiego można rozważać nie 
tylko drogę do mistycyzmu, ale także 

i do katolicyzmu, na którym przeci eż 

w sposób manifestacyjny zakończył poe
ta swą, ziem~ką wędrówkę. Te dwa po

jęcia wcale się tutaj n ie pokrywają, 

mistycyzm Słowackiego bowiem nie był 

wcale mistycyzmem katolickim, ale 

szedł swoimi własnymi ścieżkami.'' 

W istocie tę „kapitalną kwestię" prze
milczałem. Gdyż cała ta odrębna droga do 

katolicyzmu j est wymysłem pana J.M.S. 
Pan J.M.S. opiera się widocznie na rela· 

cjach Felińskiego i Norwidu., nie n a pi· 

smach poety. Ale z r ównym powodzeniem 

mógł oprzeć się n a opinii Krasińskiego o 

czerwonym Juliniczu. 

Piękny był ten katolicyzm poety, który 

konsekwentnie od „Kordiana" po „Rozmo
wę z Makryną Mieczyslawską" uważał, że 

zguba Polski -- w Rzymie. Jeśli pan J .M.S. 

tam pojedzie, ujrzy to, co obiecywał poeta 
Makrynie: 

............... „itjrzys;: na, świętej fortecy 

Wyżej zlooonych tiarą krużgan,ków 

Blys~c.~ące wid.ma- by śtviętycJ~ mlo· ~ 

d~iarnków -

Pow.strzelane nilwzemnię ... przez plecy. 

Ujrzysz ohydną• wszędy cze8ć bacwanów, 

Ujrzys.~ męczeiistwo stras·,m.e ducha 

świ-a•t ów. 

Może się spotka.sz z ojcem twoich ka,tów 

I d.a,sz mu pierwszy krok - <J,o Watykanu! 

Panu J.M.S. nie podoba sie, że nad „Kró· 
la Ducha" i dramaty mistyczne przenoszę 
realistyczny okres twórczości Słowackiego, 

bynajmniej nie przecząc, że we fragmen· 

tach dziel z ostatniego okresu objawia się 
raz .po raz geniusz poety. Ale powiedzcie, 
kto dzisiaj może się pisać na koncepcję 
filozoficzną, która jest u fundamentów 

„Króla Ducha" lub „Samuela Zborow

skiego"? 

Nawet „Tygodnik Powszechny" ze swe• 

i,o katohck1ei;;o punktu widzema nie po· 
winien chyba również zachwycać się „here• 

zjarni" Słowackiego. 

„Tygodnik" zapomniał, jak to kardynał 

Puzyna zatarasował wrota katedry wawel
skiej dla prochów poety. „Tygodnik" jest 
gotów przyjąć autora „Genez1s z ducha", 

gotow jest schronić się pod płaszczem poe· 
ty. Pięćdziesiąt lat temu uważałby Słowa
ckiego za niebezpiecznego rewolucjoniste. 

W obliczu rzeczywistej rewolucji pogodził 

się, widać, z nieprawowiernym poetą i uda· 

j e, że go broni przed nami. 

Pan J.M.S. zarzuca nam „upraszczanie 
złożonych zagadnień" także w stosunku do 

Mickiewicza. 

Zaraz, powoli, powoli. My nie robimy z 
:Mickiewicza ani ze Słowackiego socjali
stów, nie zat«jamy sprzeczności, które ście· 

rały się w ich dziejach. Zdanie moje: „By· 

loby grubym nieporozum,1eniem mówić o 
prawowierności katolickiej Mickiewicza. W 
okresach silnego życia religijnego jest he· 

rczjarchą" - jest obiektywnie prawdziwe, 
można je sprawdzić z książkami Mickiewi

cza w ręku. 

·wcale nie mam zamiaru pisać na ten 

temat nowej rozprawy i przekonywać pa· 
na J.~LS. Zresztą J.M.S. me pl'Zeczyta nie

których :pism Mickiewicza, gdyż są na In· 

dcksie. 

Doskonale rozumiem, że panu „Tygodni

kowi" o co innego chodzi, Nawet nie dzi· 

wię się zupełnie, że „Tygodnik" w jakiś 

5posób musi zaakcentować swoje niezado
wolenie z ukazania postaci naszych naj

większych pisarzy w kategoriach nie-mesja

nistycznych, w kontalltach z historią, któ

rej byli wspołtwórcami i której ulegali. 

Gdyby „Tygodnik Powszechny" nie był 

tak uprzedzony do Słowackiego, gdyby nie 

pomniejszał jego twó1·czości, gdyby „bez

trosko nie fałszował najpospolitszej prawdy 
historycznej", pokazałbym mu, jak to na· 

wet w „Królu Duchu" odzywają się raz 

po raz motywy lviowe, jak myśl rewolu
cyjna przenika „Agezylausza", i jak, nie· 

stety, gubi się to wszystko i zaciera w ha

lucynacjach mistycznych. 

Straszny los narodu na emigracji, ten 
sam, który zamknął usta Mickiewiczowi, 
wypaczył genialną twórczość Słowackiego. 

Emigracja jest w ogóle straszną rzeczą,, 

proszę „Tygodnika". Nawet wielka i po

stępowa emigracja po roku 1830. A cóż do

piero dzisiejsza, mała i wstecima. Możn,a 

zaś być emigrantem nie tylko w przestrze. 
ni, lecz także w czasie. 

l\'.lieczyslaw Jastrun 
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,RYSZARD MATUSZEWSIU 

P<?granicze form czy pogranicze . idei 
T 

OM szkiców krytycznych Ka
zimierza Wyki pt. ,,Pogranicze 
powieści" 1) wyróżnia się spo
sród wszystkich wydanych u 
nas ostatmo książek, traktują
cych częściowo lub w cało-

ści -0 współczesnej literaturze polskiej, 
największą zwartością i jednolitością 
;z.gromadzonego materiału. Jest to jedy
ny zbiór prac krytycz.nych z zakresu 
naszej literackiej wspóbczesności, który 
ujmuje pewną jej część w sposób względ
nie systematyczny: je;;,t jeśli n :e pełinym, 
to w każdym razie wszechstronnym prze
glądem pr0iz.y polskiej w latach 1945- 1948. 
Już sani fakt zestawienia i oceny tak 

obfitego i ważmego ideologicznie działu na
sz-ej dzisiejszej literatury mówi sam za sie
bie o autorze, najwybitniejszym z niemar
ksist-OWsikich krytyków w,_pótczesnych, o 
jego czynnej, pozytyw.nej postawie wobec 
zagadnień, wśród których waga osądu i ry 
zyiko krytyka są największe, gdue najła
twiej o zadrażnienia i omyłki, i gdzie za
razem w stopniu może największym po
trzebę głosu k·rytyka odczu.wa czytelni:k. 
Ro.la prac Kazimierza Wyki w naszej 
współczesnej krytyce literackiej nie wy
maga pochwalnych komentady. Należy 
on do autorów, którzy „widzą" zagadnie
nia, nie uchylają się od n ich, nie okopu
ją w szańcach bez.użytecznej erudycji. Za
łożeniem przy rozważaniach na temat je
go ksią.7Jkii musi być stwierdzenie central
nej pozycji, jaką krytyk ten zajmuje w 
wytyczaniu dróg nasrzej literaturze. 

Ksiąri;ka Wyki składa się z dwóch czę
ści. Na pierwszą pt. „Zapowiedzi i postu
laty" składają się trzy roi.prawy krytycz
ne treści ogólnej, drugą o wiele dłuższą 

pt. „Sprawdzenia" tworzą studia na te· 
mat poszczególny.eh utworów. 

W WAiLCE O REALIZM 

Zbiór Wyki otwiera rozprawka „Tragi
cznosc, drwina i realizm", drukowana 
prze·d trzema i pół laty w „Twórczości", 
w ogniu pierwszej wielkiej dyskusji o re
ali.LJmie. Wydaje mi się, że najwłaściw
szą miarą doniosłego znaczenia twórczoś
ci krytycznej autora ,,Po.granicza powie
ści" w naszym życiu literackim jest u
przytomnienie sobie roli, jaką odegrał 
swego czasu ów essay dia dyskutujących 
i dla czytelników. 

W dyskusji, którą roz.poczęto wiosną ro
ku 1945 „Odrodzenie" ki1koma artykuł·ami 
i felietonami Kotta, gdzie postulaty rea
lizmu, nawrotu do klasyków i stworzenia 
powieści intelektualno-politycznej w miej
sce psY'chologistycznej i plotkarsko-natu
ralistycznej rzucone zostały po raz pierw
szy, zabrało głos na łamach „Odrodzenia", 
„Kuźnicy" i innych pism wielu pisarzy i 
krytyków, spierając się o rzadko kiedy de
finiowane pojęcia i operując materiałem 

przykładowym z caiej współczesnej i 
dawnej literatury europejskiej. Pod adre
sem literatury polskiej padło wiele mnie] 
L4P więcej trafnych uwag i sugestii, wo
lano głośno, że należy wiele żm:enić, ni.Kt 
jednakże do chwili ukazania się szk.ku 
Wyiki nie zadał sobie truJdn.l do.konania po
bieżnego choóby bilansu najb.liiż~ej wcho
dzącemu właśnie w życie pokoleniu pi
sarzy - polskiej tradycji literackiej. 

Co robić z literaturą dwudziestolec!a? 
W niej przecież a nie w wielkich trady
cjach prozy zachodnio-europejskiej, któ
rej najwięcej uwagi poświęcał Kott a za 
nim inni dyskutanci, tkwiły najbez.po
średniej korzenie osiągnięć i błędów mło
dej generacji prozaików, wkraczającej w 
okres najżywszej aktywności. „Tragicz
ność, dxiwina i rea1izm" - była to pierw
sza po wojnie próba ustalenia na konkret
nym materiale stosunku do niektórych 
tradycji ł1'teratU!ry międzywojennej zanim, 
ro:zipiSana również przez. Wykę jako redak
tora „Twórczości", ankieta o stosunku do 
literatu~y dwudziestolecia (r. 1946) przy
czyniła się do baroziej wielostronnego na
!rwietlenia tego problemu. 

Szkic Wydti wiązał ~ raz pierwszy 
przedstaiwiany wówct.as nieco abstrakcyj
nie i dla wielu pisarzy jesrwze nie dość 
jasny i zroz.umiały w pra~tycznym zasto
sowaniu postulat reałizmu z bieżącymi 

~adnieniami ich pisarskiego warsztatu. 
Uikazując tragiczność i drwinę jako dwa 
symetryczne odchylenia od realistycznej 
wizji świata w naszej literatuTze ostatnich 
lat między•wojennych, przedstawfając ka
tastrofizm Andrzejewskiego i Miłosza o
raz groteskę Gałczyńskiego i Gombrowi
C'Za jako dwa najtypoiwsrz.e ideowo i arty
stycroie zjawiska literackie tego okresu, 
:Wyka wyraźnie notował i oznaczał niesko
dy:Jli1kowane jeszcze przez histoI'lię litera
tury zjawiska zamkniętej przez wojnę e
palci, z której obecnie wyrastać zaczynały 
próby pisarskie nowych debiutantów w 
prorzie i poezji. 

Wydaje się dalej, że nLc nie jest w sta
nie odmalować lepiej postępu naszej mark
sistowskiej myśli kiryty=nej w ciągu osta
tmiich trzech lat, niż zestawienie ówczes
nej, n ieza;>rzeczonej roli essayu Wyki, na 
tle ówczesnych, :f:ragmentarycznych wypo
wiedzi naszych krytyków marksistow
skich w dyskus ji o realizmie, ze stanowis
kiem., jarrlie zająć musi dzisiaj krytyk
marksista wobec tego studium, trafnego 
i odk.rywczego, a mimo to tak już dziś 
wyraźnie niezadawalającego nas w wielu 
punktach. 
Nawiązując w szkicu pt. „Droga do re

alizmu" (styczeń 1946) do essayu Wyki, 
Jan Kott słusznie nie podjął zasadniczej 
dyskusj.i z jej autorem, zaznaczając tyl
ko mimochodem, iż treść rzuconego prze
zeń hasła ,,realizm czeka na wszystkich", 
nie zupełnie ściśle zgadza się z jego obro
ną literatury tragicznej i drwiącej : „Wy
ka, wbrew swojemu pięknemu hasłu, do
konuje wyboru. Stawia na pokolenie ka
tastrofistów i szyderców, postawę tragicz
ności i drwiny określa jako postawę wyjś
ciową do realizmu. Wybór wydaje mi się 
słuszny, choć z innych niż dla Wyki mo
tywów. Niewątpliwie postawa tragiiczna 
wyostrza sipojrzenie i każe szukać kon
fliktu, a nie delektować się opisem. Nie-

1 ) Kazimierz Wyka: „Pogranicze powie
ści". Proza polSlka w latach 1945 - 1948. 
Wyd. M. Kot, Kraków, 1948, str. 390. 

wątp:iwie drwina jest szkolą demaskowa
nia pozorów i umarłych form". 

W szkicu o „Tragiczno$ai, drwinie i re
alizmie" Wyka wytyczał bo·wiem trafnie 
kierunki rozwoju naszej literatury, sta· 
wiając na realizm. W walce o ten reaHzm 
- by! niewątpliwie sojusznikiem lewicy. 
Natomiast uzasadnienia jego wyboru nie 
zawsze były trafne. 

SPRAWA „ROCZNllKA 1910" 

Jest rzeczą zdumiewającą, jak wieie 
51Potyka się zarówno w tym jak i V: .in
nych essayach Wyki, w ca1ej jego ks1ązce, 
wypadków dochodzenia do naizupe1meJ 
sm.:i.znych wniosków prży pomocy oudzą
cych najżywsze wątpliw_?::>Ci przestaneK. 
Weżmy podstawową a1a cytowanej pracy 
i przypominającą schemat historii hter~
tury trancuskiej Thibaudeta, katego.nę 
generacji literackiej", owego „roczmka 

l\llO", z pobliża którego wyszii „tragicy" 
i „szydercy": Andrizeje~ski, Gombrowicz, 
Gałczyński i Milosz. llez sprawia samemu 
autorowi kłopotu! Do iluż zmusza g~ od
razu na wstępie omówień i zastrzeżeni 

Odirazu zastrzec się muszę, że mówię 
jedynie o zjawiskach char~kter7z.u}ących 
prozę i poezję tych roczndkow. ~astr~ze
nie d1atego jest niezbędne, pomewaz by
łoby nie ty1'ko wbrew moim intencjom,, aie 
gorzej - wbrew faktom, gdyby ktos tę 
próbę charakterystyki µznai za charakte
rystykę całego w ogóle drugiego dziesię
ciolecia literatury międzywoj€nnej . Jak 
ka:ixly okres literacki, było to dziesięciole
cie tworem kilku glI'Up literackich i nie 
jednego pokolenia, ale w obrębie . tych 
grup i poKoleń występowały odmienne 
dąQmości i zjawiska społeczno-artystyoez-
ne". 

„„.Konstrukcja, jaką twtaj zaproponu
jemy, jest cząstkowa i to cząstkowa przy 
cal;kowitej świadomości ze strony piszą
cego, że jest taką właśnie„." 

I oto dziwne zja~ko. Skonstruowane 
z taką oględnością, ograniczoae. z tylu 
stron i waime wed1ug Wyki dla tak szczu
płej grupy twórców kategorie, mimo to 
wydają s:ę nam nie ty~o niezwykle slu-: 
szne, ale tak>że niezmiernie ważne. G-Otow1 
jesteśmy uznać, że ujmują zjawiska istot
nie dla epoki najbardziej charakterysty
czne. Dlaczego? 

Dla krytyika usiłującego oprzeć swe ob
serwacje o teorię marksizmu od.powiedź 
ry·suje się wyrażnie. Dlatego, że patrząc 
na przebieg procesów ideologicznych w ło
n:e ówczesnej literatury i zestawiając go 
z procesami zachodzącymi na terenie sze
rzej pojętej rzeczywłstości ekonomicznej, 
społecznej i politycznej, widzimy, jak da
lece ten katastrofizm i ta grotesxa nie by
ły przypadkowe. Jak bardzo historycznie 
lcża1y w prawach owego czasu, jak w ca
łości tłumaczyły się wsród innych zjawisk 
i prądów, w całej rozciągłości potwicr
dizając ich. uzasadniony teoretycznie ioz-
w(>j. , 

Wyka udowadnia swą tezę o rspecyt.i.cz.
nwci generacji szyderców l kataStrofistów 
po marksistow&ku: przytacza przekony
wujące fakty z dziedziny kształtującej rze
czywistości społecznej. Kiedy jednak za
strzega się, by konstrukicję jego uważać 
za cząstkową, wówczas wydaje się, że nie 
widzi jej oczywistego, logicznego związku 
z całością . Dla nas, przeciwnie, jest to wy
bitnie · „całościowa", organicznie z całością 
związana ale klasowa, me zaś „pokolenio
wa" konstrukcja. 

„Rocznik 1910 i okolice" był istotnie, z 
przyczyn podanych przez Wykę, szczegól
nie dla analizowanych przez niego ten
dencji reprezentatywny, ale walka, która 
się toczyła, nie była wa1ką pokoleń czy 
też „roczników", lecz ścieraniem się ten
dencji ideologicznych, skomplikowanym 
odbiciem zjawiska walki k!las w naszej li· 
tera turze. 

EPIKA I URZĘDNICY KONTRAKTOWI 

Dalej sprawa samego realizmu: Wyka -
pojmuje ją w niektórych rnlejiscach swego 
szkicu w sposób zdecydowanie fatalistycz
ny. „Stawiając zasadę fantastyki, chociaż 
kształty mogą być i są niezliczone, z gó
ry wiemy, że wynik fantastyki będzie 
właściwie zawsze ten sam - zawsze jakóś 
przemieniona, do siebie niepodobna rze
czywistość. Stawiając zasadę realizmu, 
s tajemy wobec z}awiska calikowicie o<l
w.rotnego: punkt wyjścia jest z pozoru o
czywisty - świat niech będzie w · twoim 
dziele obiektywnie do siebie podobny. Wy
niki zaś tego założenia są wła·śnie nieprze
widziane, bo nie od samego pilsarza zaj,eż
ne, l~ od form rzeczywistych, jakie za
staje, od ich dojrzałości lub niedojrzałoś
ci ku realistycznemu ujęciu. Kresem rea
lizmu jest obiektyw:p.a niespodzianka a 
korzenie tej niespodzianki są niezależne 
od pisarza". 

Wyka dowodzi, że niedostatki realizmu 
literatury dwudziestoleci:a wynikają z 
charakteru owej epokli. „Realizm demas
katorski o podłożu pOtkreWt11ym satyrze 
tyłlko wtedy ma warunki, kiedy demasku
jąc natrafia na motyWy naprawdę g_odne 
uwagi. Natrafia w otoczeniu s,poł~nym. 
Pan Homais z „Pani Bovary" F'lauberta 
jest naprawdę godzien uwagi jako okaz 
rozwodnienia ideału rewolucyjnego w d u
szyczce mieszczańskiej, i je.żeli na taki bo
daj typ natrafia się przy drążeniu już 
wysiłek się opłaci. Drążąc dwudziesu;lecie, 
nawet podobnego okazu nie znajdz~2my. 
~kres przejścia, przerwy, zaledwie nde
sw1adomego dojrzewania sił, nie stw'łrza 
demask•a torstwu oparcia". · 

Podobnie nie dostarcza on pisar:ro:.vi 
materiału dla „obi•ektywnego szacunku" : 
„ ... Fundamentem podobnego szacunku 'est 
zawsze ujrzenie, uznanie przez pisarza J ty
pu społecznie skończ.on€go, na tle obiek
~ywnego porządku swego czasu. Podstawą 
Jest typ duchowy p•rzekazany przez po
kolenia, roz,winięty w ramach postępowe
go porządku historii. Takim typem był 
rycerz-bojownik w czasie swoim, był na
wet zapómiony ryce=-fantasta Cervan.te
sa, bywał nim szlachcic polski. Darujcie, 
typem epicznym nie jest napewno U!rzęd
nik kontraktowy ani zawodowy bezrooot
ny. „Noce i dnie" Dąibro~iej, .jedyne 
dlzieło, przez k.tóre przeszedł powiew e-

picki, nie j.est w tym względzie dok1unen
ten1". 

Trudno o wą.tpliwszą argumentację dla 
najzupełniej n iew<ttpZwego twierdzenia, 
że rozwój realizmu w literlłturze jest za
leżny od warunków epoki, i dla najtraf
niejsrej pod słońcem d.iagnozy, że w dw;;· 
dŻiestoleciu międzywojennym nie bylo ·w 
Polsce wielkiej literatury realistycznej. 
Dla krytyka-marksisty trafność wniosków 
Wyki wynika jedna1k z wielu nieuwzględ
nionych przez niego przesłanek. Widzie
liśmy, jak koncepcja „rocznika 1910" nie 
wymagałaby -d-z,iesiątej części tych za
strzeżeń i .omówień, jakie podaje Wyka, 
gdyby ujęta był·a w kategoriach wyra:i:nie 
klasowych. Z ich uwzględnienia wynikło
by też wyraźnie, że. nie istniała żadna 
bez.względna fatalność nie pozwalająca pi
sarzom owego okresu być . realistami. Nie 
trzeba by było zwalać wszystkiego na bli
żej nieok:re.Slony charakter epoki i na l:>ie
dnych · urzędników kontrakt<>wych. Jestem 
pewien, że mog>hby oni stać się bohatera
mi prawdziwie realistycznej powieści, nie 
gorzej niż pan Homais: powieści napisa
nej przez autora, który, będąc obdarzony 
odpowi.ednim talentem, uchwyciliby wła
ściwy 'charakter ' klasowych konfliktów 
swojego czasu. 

OCENY, KTORE PRZETRWAJĄ 

Nad roi.prawą „Trag.iCZJność, drwina i re
alizm" celowo · zatrzymaliśmy · się dłuż.ej, 
jest ona bowiem d!La stanowiska Wyik1 ja
ko · krytyk>a ze wszech miar reprezenta
tywna. Rrzewaźna, niekiedy uderzająca 
trafność diagnoz szczegó!Jowych i zawi1łość 
nie zawsze przekonywujących dróg, któ
rymi krytyk do nich dochodzi, niezaprze
czona słusz,ność tendencji ogólnych i pew
ne jak gdyby zawieszenie w powietrzu 
niektórych, nieosadzonych w określonym 
systemie ujJJ!,()IWania w rzeczywistości syn
tez - oto cechy, · których występowanie 
prześledzić - wydaje mi się - można na 
całej przestrzeni „Pogranicza powieści". 

Ksią;:ilka Wyki stanowczo zyskuje jeżeli 
potraktujemy Ją niezależnie od zapro
ponowanego nam przez autora ukiadu 
camści, jako zbiór oddzielnych recen
zji. Znajdziemy wśród nich omówienia 
niezwykle celne, jak analirza „Murów ,Je
rycha" Brezy, określająca psychologisty
cz.ny l quasi polityczny cnarakter tej . po
wiesci, jak receru.ja z ,,Nocy" Andrzejew
skiego, dająca niezależnie od. pracy Kotta, 
wniikiiwy obraz widocznej w tym zbiorze 
ewolucji założeń twórczych tego , pisarza, 
jak doskonała krytyka panbiologizmu po
w.ieśc1 Gołubiewa. Są to oceny, które usta
liły nasz sąd o omawianych książkach 
i które nie mniej niż celne syntezy 
typu rooiprawy o „Tragiczności, drwinie i 
realirz;mie" przyczyniły się do ogromnego 
znaczenia prac Wyki w naszej krytyce. 

DO' najlepszych należą moim Zda
niem" pol'ł3'dt.:> oceny książe • Szmaglew• 
skiej („Dymy nad Birkenau"), Nal!Kow
skiiej („Medaliony"), Hołuja X,,Próba og
nia"), Buczkowskiego („Wertepy"), Ga·ła
ja, Ksawerego Pruszyńskiego („Droga wio
dła przea. Narvik"), oraz jeden tylko cykl 
jako całość, a mianowicie omówienie de
biutów Brandysa, Dy:gata, Kisi~Wskiego 
i Hertza w rozdziale .Obrach.u.nki inteli
genck~e". 

Tl'afność tych ocen polega na tym, że są 
one najbardziej wyraziste i jednolite, a za
razem najprzejrzyściej stosunkowo u jmu
ją istotne dla danych książek zagadnie
nia, nie rozprasząjąc ·ich wsród uwag po
bocznych i marginesowych. Recenzjom z 
ksiąiek Nałkowskiej i . Szmaglewskiej nie 
uchybia położenie nacisku na wartości 

forma·Lno-artystyczne, wykłada się w nich 
bowiem w sposób wyrazisty ich funkcja 
ideowa. W wymienionych recep.zjach, 
wziętych pojedyńcw, zachowany został, 
jak się z.daje, właściwy wzajemny stosu
nek ideowych i artystycznych kryt~riów 
oceny, stosunek zaleilny od typu i funkcji 
spokcz.nej omawianego utworu. W anali· 
zie ich utrzyma·~<> przynajmniej do pew
nego stopnia jednolito..5ć motywacji ideo
wej i artystycznej. 

Natomiast zarówno niektóre z ocen po
zostałych, jak ich wzajemne powiązani a, 

p·rzejawiające się w kompozycji · książki, 
budzą pewne zastrzeżenia. 

ZAGM>NlEN!lE UKŁADU 

Zacznijmy od sprawy układu kompo
zycyjnego. Zdaję sobie sprawę, że' stawia.iµ 
w tym wypadlku Wyce zarzuty w ' dziiedzi
nie, w której, zgod:n.ie z tym, co było pp
wiedziane o charakterze jego księżl...'lc,i na 
począ,t~u, żaden inny z . krytyków naszej 
literackiej współczesności do zarz:utów 
,,nie dorósł", tylko bowiem , książka Wyki 
strunowi, w odróżnieniu od fnnych, próbę 
systematycznego ujęcia pewnego dzi1ału li
teratu:ry wapółczesnej. Zdaję sobie rów
nież sprawę, ie 1być może autor ,,Pogra
nicza powieści", ksią.ilki zmontowanej z 
prac recen.zenckich - do sprawy tego u
kładu n ie przywiązuje większej wagi. Mu
szę jednak założyć, że skoro na ta· 
ki układ się zdecydował, to jest on waż- . 
ny dla czytelnika i w pewien sposób go 
su•geruje. 

'J ak;~ż to Układ? 
W szkicu „Tragicz.noś~ drwina i rea

lizm" Wyka określa ogólne d~nie powo
jennej prozy polskiej jako „drogę do · re
a1izmu". J est to diagnoza niewątpliwie 
słuszna i perspektywa stąd wynikająca 
ma charakter zupełnie określony. „Jak ta 
dro.ga prowadzi, po przez jakie zakręty ·
próbują na wybranych przykładach odpÓ
wiedzieć zebrane : tu szkace" - uprzectza 
czytelnika. Mamy więc zapowiedź ukaza
nia w toku książki pr:.iejawiającego się w 
naszej wspólczeS1Dej literaturze rozwoju 
tendencj.i realistycznych. · 

I tu spotyka nas w ,,Pograniczu po<Wie·
ści" pewien zawód. Mówiąc o ogólnym 
dąiż>eniu do realizmu w klasowym społe 
czeństwie, ~udno ·pojmować je ińaczej 
niż dialektyc:zmie. Słuszność miał Kott, p i
sząc o konieczności dokonania pewn~go 
wyboru w tradycjach literackich. Można 
się w końcu nawet zgodzić na zda.nie „re
alizm czeka . na wszystkii.ch", j'eśli uŻupcl· 
ni się je w dalszym ciągu inf.ormacłą, ko
go się ów czekający realizm w końcu · do-

czekał, czy też ma szanse doczekać. Tym· 
czasem Wyka do naszkicowanego w roz
prawie wstępnej rodowodu naszej współ
czesnej prozy nigdzie już nie wraca. Zde· 
cydowanego, wyraźnego dl a czytelnika 
wy.boru ideowych i artystycznych trady
cji naszej prozy na bieżącym materidle 
n:e przeiprowadza. Dokonane przezeń po
działy i próby zgrupQwania zjawisk :1te
rackich· nie są zbyt przejrzyste dla czy
telnika. Raz oparte są na 17..asadzie te
matycznej (np. rozdział „Wszystkie lata 
okupacji"), kiedy indziej na zasadzie za· 
gadnieniowo - socjologicznej („Rozrachun
ki inteligenckie"), jeszcze gdzie indziej na 
dość wąi\ipliwej zasadzie forma·lnej („Po· 
gra1'icze powieści", „Funkcja , soiidarnej 
pamięci", ,,Sprawa prozy"). 

FORMA CZY IDEOLOGIA? 

z wseystlkich stworronych przez Wykę 
cyk.Lótw - pomijam tu oczywiste działy 
tematyczne, jak „Powieść piastowska" czy 
Ksią~i o wsi" - tylko cykQ ,,Rm.ra

cliunki inteligenckie" wydaje mi się -
jlłk wyżej zaznaczyłem - zestawieniem 
szczęśliwym z puniktu widzenia· istotnych, 
ideowo - artystyczinych nurtów naszej 
wspóbcrz;esnej prozy. Pokazuje rzeczywiś· 
cie ·istotny dla . ws,półlczesnego pisarza pro
blem wyjścia od postawy samotnego in
teligenta i początki twórczego przezwy
ciężania tej postawy (książki Brandysa i 
Her:tza). Można ciągnąć· w myśli dalej ów 
nurt po przez jego dalsze przejawy: „Po
żegńania" Dygata i cykl Brandysa „Mię
dzy wojnami". Tu należy też właściwie w 
du~j - mierze problematyka „Nocy" An
drzejewski.ego. 

Natomiast zestawienia na płasrz.czy:lmde 
formalnej Andrzejewskiego z Rruszyń
skim i Szmaglewską (rozdział ,,Pogranicze 
powieści"), Pruszyńskiego z .Adolfem Rud
nickim („Funkcja solidarnej pamięci") i 
Dąbrowskiej z Nałkowską („Sprawa pro
zy") budzą naj,żyws:ze sprzecilwy. Rierwsze 
zestawienie ma charakter zbyt wy.raźnie 
przy:padlkowy (łączne omówienie w „Twór 
czości" pierwszych pozycji wydawniczych 
w r. 19~), aby zarzut wymagał specjalne
go uzasadnienia. Należy przypuszczać, że 
autor pozoSitawił je exempli modo, rozcią
gając przy pomocy tytułu o wiele szer
szy i występujący także w innych rozdzia
łach problem zatarcia granic gatunków 
literackich w powojennej prozie - na ca
łą ksią.ilkę. 

Tu jednak warto by pos.p·rzeczać się z 
Wyką i o tytuł ksią.Żlki, i o istotny zakres 
problemu czystości gatunków. Jak ma się on 
do zagadnienia „drog;i do realizmu"? Czy 
wyrasta ponad nie: czy, prz,eciwnie, jest 
mu podporządkowany? Z punktu widzenia 
krytyki marksistowskiej sprawa ta wyda
je się przesądwna. Kryzys pewnych form 
w prozie to oznaka przełamywania się 
pewnych postaw ideologicznych. Należy 
pokazywać przemiany stosunku pisarza do 
rzeczywistości, przemiany" ill.e<Jlogiczne, i 
dopiero i.eh wyraz widzieć w zagadnieniu· 
kQ'yzysu f.orm, nimi to zagadnrenie wyj•aś
niając. 

Tr.udniejsze do wytłumaczenia pretek
stami okolicmościowymi jest zestawienie 
Rudnickiego z Pruszyńskim, który zdaniem 
Wyki „uprawia.„ identycznie pojmowaną 
biografię, także podobnie jak Rudnicki ce
lowo nie rozdziela fikcji od p1"awdy". Po· 
dohleństwo formalne prozy Rudnickiego 
i Pl1Uszyńskiego jest złudne, bo nie tylko 
zagadnienie wzajemnego stosunku formal
nie pojętej prawdy i fikcji o nim decydu
je. Sprawa wyglądu formalnego nie da się 
sztucznie oddzielić od problematyki utwo
rów obu pisarzy, i tu dopiero występuje 
zagadnienie prawdy i fil«:ji w pełnym 
tego słowa znaiczeniu. Być może, iż w :iich 
postawach można by wykryć jakieś dale
kie podobieństwa, niesposób jednak tego 
uczynić bez porównania ich ideologii. 
·Podobnie z~tawienie prozy Nalikow

skiej w ,,Medalionach" i Dąbrowskiej w 
„Ludziach stamtąd" nie przekonywuje. 
W ,,Medalionach" NałkowSkiej krytyk mo
l:e.· podziwiać doskonałość formalną, takt 
i-oszczędność w użyciu śr<>dk.ótw artystycz
nyc~, ~ pr.zyjętym, niekwestionowanym 
~łoze;rnem Jest. podporządkowanie tych 
srodkow humc.mstycznej prawdzie, którą 
głoo1 aut.o11ka. Srodkii artystyczne Nałkow
skiej dlatego są doskonałe, że jej posta
wa ideo:wa ~est niewątpliiwą, podczas gdy 
od'.Wl"?tme, zadne umiejętności artystycz
ne me ~yłyb~ oość dobre, aby wykazać 
nip .. ~ero1~ h1tlercwców mO«"dujących lu
dnosc kraJow okupowanych. Natomiast 
huma?~ ,,Ludzi stam~<l" jest sprawą 
bardz1eJ skompHkowaną jako epicka glo
ryfikacja. idealistyczn€j . rekom.pensa ty od
n.a·lezio~eJ ~~ przed·stawicieli klasy u
ciska~eJ w sw1ecie przeżyć wewnętrznych. 
~na11za. formalna pomijająca ów problem 
ideo~o~czny staje się właśnie przez to po
m1męc1e falszywa i niesłuszna. 

SPRAWA STYLU 

?d za~tr~eżeń dotyczących układu prze· 
szllśmy Juz właściwie do tych, jakie bu
dzi w niektórych wypadkach sama ana
liza ~tworów w książce ' Wyikd. Analiza ta 
bud~1 zas~~ż.enia wszędzie tam, gdzie 
bądz pom1Ja istotne dla omawianego u 
~~or~ ~gadnienia ideo•logiczne, bądź gubi 
Je ;ivsród zawiłych konstruk.cji słownych, 
n::aJą.cych. uchwycić istotę stylu lub su
b1ektywme pojętej myśli autora. 

Wyka stale wyodrębnia w swych kiryty
k::ich sprawę stylu, sprawę tzw. przez sie
~:ne . „~atunku prozy". Kilkakrotnie próbu
ie poJę<)le to bliżej zdefiniować. Podkre
śla, że. Jest ono, czymś ,,niezaleźnym od te
matu i. od treści U!tworu" (str. 113). Oma
wia!ąc ks~ążkę jed.nego z prozaików, 
stwierdza, ze uprawiany przezeń „gatunek 
prozy bardzo blisko staje tego przeczu 
wanego w pragnieniach i postulatach, 
truclmego do umiej!SCOW>ien ia w konkret
n~ materiale powoj~nych stylów indy
wi;dualnych, wyglądu prozy, jakiego do
maga się realmn" (str. 143). 

<;:ytując jednak przykład Pruszyńskiego, 
który „<>kaziuje się · sannacko-sienkiewi
~owski nawet ki-edy pragnie precyzować 
lllll~elekituaQnie" (str. 113) - Wyka n ie 
prz~ko1_1uje nas o niezaile~ności stylu od 
tresCT i tematu, tylko o t ym, że niekitó-
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rzy autorzy z pewnymi temaitami w .ra
mach swego stylu n ie mogą s-ię uporać. 
świadczy to · właśnie o tym, że dla okre
ślonych treści istn.ieje okreśLony styl i że 
styl ten od ~ treści zależy. Stąd wynika da
lej, że nie sam ,,gatunek prozy" rilzstrzy
ga o .takim jej wyglądzie, ,,jakiego doma• 
ga się realizm'', i że wychodząc w ocenie 
niektórych prozaików od sprawy stylu, 
Wyka nie wskazuje illil właściwej dr-0gi do 
reali1.l!I1u. · Niewąjpliwym źródł·em pewnej 
nijakości zamieszczonych w jego ksiąiice 
ocen · ~iąż.ek Rudnickiego, Zu!krowskiego 
czy też Dąibrowskiej jest to właśnie, że 
istotna · dJa ty4!h pisarzy problematyka 
ideologiczna nie stała s.ię lub stała się do
piero wtórnym elementem krytycznej a
nalizy ich dz.ieł. 
Moż.naby pokusić się o ukazanie na 

przykładach, jak bardzo styl, ów ,,gatunek 
prozy" zależy od ideologii pisarza. Ramy 
recenzj<i nie pozwalają mi na to, ale by
łoby neczą wymowną i ozabawną wy
kazać na pro7lie krytycznej samego Wyki, 
jak · bardzo zmienia się ona zależnie od 
swej treści, od stopnia swej przejrzysto
śoi · i trafności swej konsbrukcji kryty cz• 
nej. Omówienie ksiąiżlkj Wyki nie byłoby 
bowiem kompletne, gdyby ni e podikre5llić 

w niej zalet pióra znakomitego krytyka. 
Wyka dystansuje większość badaczy lite
ratury między i'llnymi także swym niepo
spolitym takntem pisarskim. Umie precy
zować celnie swe koncepcje, umie pisać 
obrazowo, umie posługiwać się metaforą 
i trafnym dowoi:pem. Tak np. w zakoń
czehiu essayu „Rozrachunki ' inteligen
ckie" stwier"dza, że „o wartośći postawy· 
inteligenckiej ·rozstrzygała ·hijstoria", pisa
rz.om zaś ,,pozostały tyliko w dłoni bardzo 
siln~, · bardzo kuszące konwencje literac
kie" i · cytuj•ąc ·Wyspiańskiego dodaje: 
,;Ostał ci się jeno sznur„. Z tego sznura 
Dyga•t · skręca skakankę, Brandys bat na 
wsżystkńch mieszczaMkich synków oprócz 
synka' ulubionego, Hertz paragraf oskar
życielski dziwnie nieraz podobny do or· 
namentacyjnego · ozdobni'ka. Jeden Kisie
lewski nie zwątpił, że zaplót.ł.szy ten 
sznur w parado'ksy odnalazł tym sposo
bem najpewniejszą miarę swojej e1rogi. 
Lecz wdel1kiego biczowania, tego, które 
znał Zeromskli, jui nikt owym· szn„Jrem 
nie urządzi ... " 

Ale styl Wyki, · świetny tam, ~ie słu
ży · trafnym · spostrzeż'eniom i przejrzystej 
ko1TIStrukcji myślowej, wikła się i gma.twa 
w wyipadk-a_ch; kiedy auto[' wychodząc z 
nastręczających wąilpliwośct założeń na
próimo usHuje uwolnić się od ich k<>nsek
wen~ji · pomysłowością terminologii. Sty~ 
metaft>rycrzny oddaje wówreas nie najlep
szą usługę krytykowi. Zaczyna on upra
wiać swoisty baro!k krytyczny · ten właś
nie barok; który sam słusznie ~leca kar
czo':"ać" Brezie. Kokieteria uryw;~ych 
zdan, wykrzykRi ków i pytajników masku
je także słabsze punkty jego konstrukcji 
~~ytycznych i wydaje się nie najszcrz.fi
sllw~ym spadkiem J?O ekspresjonis•tyczaiej 
m_ą!11.erze ;P.ubl1cystyki tz:w. awangardowej 
mię<lzywoJennego dwudziestołecia 
Są· ·to, pragnę podkreślić z ' cał~m naci

ski.em, , w. $\vietnej, . żywej p·rozie kryty.cz
neJ ~Y_kl naleciałości nieistotne, ale tym 
bardz1eJ prz~~.awiają za tezą, która była 
punktem wyJsc1a uwag niniejszych, że ga
tunek pro~y" -nie jest sprawa niezal;żną 
o~ trasc1 i tematu, że wskazanie pis·arzo
w1. nowy?h .treści i nowych zagadnień., czy 
tez rprzyJęc1e . przez krytyka o.kreślonej 
meto.dy w większym często stQpniu roz
strzyga o owym „gatUJllku" niż t.zw. wxo
dzone predyspozycje psychiczn e lub pra• 
ca nad polerowaniem słów i zdań. 

UBI LEONES„. 

W naszych rozważaniach na temat „Po
gralłi.cza J?Owfości" ~nusimy zmierzać ku 
zak~ncze~m. Jaki wniosek wysnuje czy
telmk z ich_ za.czepno~polemicznego tonu? 
We wstępneJ r9zpraw1e swej książki Wy
ka dowc1pme uprzedza możliwość skiero
wanych p~eciwko niej zarz.ulów pisząc: 
„Kryt~Jrn. kiedy staje u boku pisarza, kie
dy J?T~b~Je mu pomóc w jego wys'iłku, o
h?wią~UJ~ , ~rzede. wszystlkim... spokój i 
<:1eryliwosc ... _Takie stanowisko niecierp. 
liV:CY · chętnie nazywają formalizmem. 
K1-ecty Slta·rzy . geogrąfowie oznacz.al-i na 
?a~ych mapach okolice dotąd n ieznane 
i n.1.ewadane p~ez eks.ploratorów, pisali_ 
ubi le~~- Gdzie są lwy. Dzisiaj na mapie 
kryt;rki_ I1t~rackiej w podobnych miejscach 
wyp1suJe się -:-- ubi formalistes. Wybaczcie 
t~~ ?5eudoła~1~ski. nowotwór. Kiedy pod
Tozn1cy zapuscih się w okolice, gdzie rze
komo" były tylko lwy, odnaleźli również 
w~ele 1nn~ch stw~rzeń. Spróbujcie tego sa
lllll -· ubi .formaiistes ... " 
J~ mógł zauważyć czytelnik_ spróbo

v:ahsmy. I c~oć trudno jest nam zgodz,ić 
się __ z Wyką, ~e zar:Zu~y formalizmu wyni
kaJą wyłączme z mec1erpliwości, choć· sta-

(Dokończen.ie na S•tr. 6) 
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MOJE WYJAŚNIENIA 
W związku z oglos>zonymi w „Kuźnicy" 

(n.r 20 i 21) artykułami pragnę przedsta
wić InQje s~an-0w1sko dawne i obeone, wy
jaśniając - zwla.s;z,cza dla opinii nauczy
cieLsku~j - szereg spraw ogóliniej.szego 
znaczenia. 

M-0je przedwojenne poglądy pedagogi
czne mc•gą być określo111e mianem huma
ni2Jmu lub personaliz.mu, o ile nazwy te 
oznaczać będą taki zespól poglądów, 
w których cen.rra1ne znaczenie pr.lyznaje 
się sprawie osobowego rwiw Jju każdego 
człowieka. Poglądy te kształtowały się 
i r<nJWijały w epoce pełnej spi:zeczno:ici. 
Zwbaszcza zaś myśl pedag)giczna waha
ła się w tych czasach między idealizmem 
wiodącym ku utopii, a opO'rtuniznnem u
ma wan.in istniejącego porządiku społecz
nego. AlternatyWlt10s.:: ta była wynikiem 
lclasowej struktury spoleczeńsbwa. Nie 
.sącllz.ę. .i.ż byłem od piętna tej sytuacji 
wdlny. Nie byłem wprawdzie faszystą 
i ruie głosiłem poglądów faszysto.idalnych, 
ale moiJna w książikaąh moi-eh znaleźć re
fleks ówczesnych warll1!llków życla, mo
ma 2Jnależć przejęcie się proolemaiyką 
wówczas akitualną, moina znaleźć przy
lclady sympatyj intelekbualnych ż.le skie
rowanych lub krytyk niedostatecznie o
strych. 

Ale gdy 0t~ądam się dziś na drogę, krtó
rą przeS1LecHem w ciągu lat dlwudziestu 
od ukońc<Zenia uniwersytetu do ro•kiu 1945, 
myŚllę, iż droga ta miała pewną jedn.ol.1-
tość. Opierał.a się ona na przekonaniu, i21 
myślenie pedagogLcz.ne jest o k r e
ś ł a n~em warunków i me
t o d z. a p e w n i a j ą c y c h p e ł
n y r o ri: w ó j ka ż d e .g o c z ł o.
w .i e k a. W pos.zukiwanrn roziw1ą.zan 
tego podstawowego pro.blemu ZJwracałem 
się ku różnym tematom i ku różnym do
świadlczeniom. Ciekawość i nadzieja spla
tały się z ro~rowaniami i krytycyzmem. 
PowoH osadz.ały się poszczegó1ne elemi!n
ty rozwiąza!]ia. Gdybym miał zwięźle o
kreśhlć kierunek tej ewoLucj~, olcr-eślilbym 
go. jako dąienie do bairdziej kohkr~tne6<> 
sprecyzowania spoleczinycfi podstaw l spo
łecznych nastę,pstw tej porzycji ogó-lnego 
humanizmu, ktorej starałem się bru.nić od 
pooząbku mej diziała1ności. Idąc tą d.ro.gą 
jlUż przed wojną, oddalałem się coraz bar
dzieJ od tego punktu widzenia, który zaj-: 
mowali teoretycy tizw. kryzysu kultury, i 

od tych kierunków personalizmu, które 
pojmowały osobowość bez uwz.ględnienia 
jej społee>znego ,,'zaangażowania si~"· ~ie
rowabem się ku ujęciu wychowania Jako 
udz,ialiu w budowaniu takiej przyszłości 
spolecme'j, któraby ziapewniała ka~er_nu 
lu.diz,kie wanmkri. ro21woju. Moje ks.1ązk. 
i aritykuły z l.ait b~średlnio poprzed'l.a
jących wojnę formułowały w sposób o.gól
ny te postulaty społe=ego huunanizmu 
i rolę wychowania w tym rz.akresie. 

Rok 1944/5 stanowlłl w mojej iintelektu
alnej biografii moment rl:Upe1n.ie nowy: 
<>dredzająca się z okupacji Polska stawa
ła się Po"lską Ludową. Zakładano funda
menty socjalistycznego ponądku społecz
nego, pnzeciwslawnegQ temu us.ti:o~owi 
s_polecznemu, w obręo.ie którego minęly 
InQje 1ata szkolllle i uniwersyteckie, mo
je lata późniejszych studiów i proac. Po 
ra.-; pierwszy w moim życiu mus.iał.em $ię 
Ui&tosunlkować nie do prądów umysl1:>wych 
minionyeh lub w~pólczesnych, nie do wy
darrzeń drz..iej ących się daleko w cudzych 
krajach, l ee.z do wJeLkiego procesu ludo
wej rewolucjli. we wtasnej ojczyżruie i jej 
perspektyw. 

Gdy w stycrzm.iu 1945 roku skońezył!a sili 
d •la mieszkańców lewego brzegu Wisły hi-
1Jlerowska okupacja, miałem giot<>Wą de
cyzję podję,Qia ud!z.i.ału w odbudowoi:e 
li przebudowie żyda po.lskiego, przeoirw
staw.ienia się WSZJellldm formom „emigra
cj.i wewnętrznej". Jakil.e były motywy tej 
decy0j1i? 

Pierwszym z nich by] m<>tyw patr~oty
CZJ11y. Sądizliłem, iż jest elementa1·nyro o
bowi~~iem oby•wateLskim każdego Polaka 
p-0djąć lllJa swym o.dciiruk.u jak najbardz.i.ej 
wytęiloną pracę nad ocLbuidową krzywd 
i 7.Illiszczeń wytI'Ządwnyoh nam przez oku
panta. Z'W'łasz= zaś niebywale wielkie 
straty, jak.ie koraj nasz. poniósł w zakre-
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sie mrnld i oświaty, stanow.ily bolesne 
i surowe wezwanie do pracy w tej cLzie
dzm1e. Nie przekonJ"Waly mn.ie c.id?Je ai:
!!UiiTlenty za postawą przeczekiwaruia i ab
~em.owania się. Nie chc.iałem ut0żsam1iać 
Polsik.i :z i:orządldem spolecuiym,, w .kltó
rym istni·ala pr7led wojną. Sąuzibem, ie 
PoU.s.ka jest tam - i tylko I.am - gdll.ie 
iy}e lud polski, dźwigający z grwzów swe 
fiabryki i podejmujący siew na . prze<>'ra
nycłl w<>.j·ną polach. 

Drug.im był motyw spoleczny. D!lliękl 
przedwojellJDej i okupacyjnej ewo1ucji mo
ich poglą·dów byłem gotowy uznać zasad
niazą stus.zność urzeczyw;stn:ianego pl!"o
gramu rewolucjJ społecznej. WP'raw.lz.ie 
drogi przeprowadzenia tego programu 
wyb1egał'y zmaoimie poza krąg tego 1ibe
rolinego czy humanistyo1..nego „socjaliz
mu", z kt-Orym bylem zżyty, ale w zasad
mczej treśoi refonrn w;.cbiialiem osiągn.i ę
c1a po&tę.powe, wartościowe i spraw;ed:l1-. 
we. Zniesienie tej własności prywatnej, 
k~óra była narzędzi.em wyzys.ku człowieka 
priz.ez ulow·1ieka, lrkJw1dacja wielkiej wła
sności ziemskiej. upa11stwowjenie podsta
wowego i średniego P>rzemyslu, stanowiąc 
obal€nie klasowego ustroju niesprawied1i·l
wo~ci j krzywdy, stanowiły równocze§n.ie 
podstawę dla prawde.iw.ie ludlzk.iego życia 
tyoh mi<lionowych rzesz, które wcgeto
waly dotychcz·as często w nędzy, zawsrze 
w poniżeniu. Stanowiły równiiei szeroką, 
spolecmą podstawę <lila rozwoju narodo
wej lruluury, związanej ściś1e z rodzimą 
tradycją demoklratyczną i nowoC"ZeS1'l3mi 
dążeniami warstw dotychczas wyzyski
wanych. 

Tych otwierających się moż1Hwoś'Ci 
prawdWw;•e ludzkiego życia nie mog'łem 
nie witl1l..ieć 21Wlasz,cz.a jako pedagog. I to 
był motyw trzeci, chironologicmie ruieco 
późniejszy. Tyllw ludrzJie zaślepieni uprz.e
dzeI11iam.i nie dos.trzegali tego wybUJChu 
potrzeb oświatowo,kUJlturalnych, jaki do
konał się w pierws.zych latach nioepodJe
głości. I tego niebywał!ego rozmerzelllia 
się zasięgu ·prac ośw.iatowo-wychowaw
czyc'h, jakJie powstało w 7JW.iąz:ku z otwo
rizen1iem warstwom uoiiskanym dirog.i do 
peltnego i meczyiwtistego udziabu w kierOIW
nictiwie życia s.połeczno-gospodarc.zego 

i w kulit·ur:zie. Stawał.em z calym piizeko
nan.iem i gorl:iwoocią po stronie tych, 
kitórrz,y podejmowaH te prace mające na 
celu upowszechlllienie ośiwiaty, li.k.w.idaoję 
up0Sled1Zenia szlkołiy podstawowej, ;rrecey
wiste ujednolicenie szkolnictwa, otwor:ze
n.ie dróg do wyż.szych szczebli wykształce
nia pria.cującym zawodowo i tej młod?Jie
ży, która miała dotychczas utrudniony do
s.t~p do wiedz.y. Były to pzv,eoież hasła, 
o kitóre wa1czyłem - w z:upe-l!n·i•e inny<llh 
wariunkach - w ksią:ke „Poliltyka kutl.tAI
ralm.o-oświatowa" (19~6) atakując ówczes
ny e1itary= k·ultu:ra1ny, żądając 2Jasadni
czej .reformy usbroj(u S2lkohn.ego, obWaircia 
t. z,w. drug;iego toru oświatowego. 

'Ile trzy motywy utrwalaby się w ciągu 
lat rua.st~nych, włącziając m<>ją pracę nau
kową i pecłagogkzną coraz ści.ślej w nurt 
potraeb budującej się Polski Ludowej. 
Sądziłem i sądzę, .ii ni•e ma dziś d1a pra
cownik.a naukiowego zada.ruia bardziej d<r 
ni<>s.łego i odtP<>Wied!7.ialinego a zara1Zem 
ba•rdlZiej po:ry•wającego, nM: uczestn1cxeniie 
w wysiołkach i pracach, które unierzają 
ku temu, aby roowój nauki i ośwfaty 
w Polsce doriównał kroku tym wjelkim 
przemianom społeClZihym,, jak.ie się doko
nały. Jeśli w p<>t.ityce bronimy zdecydo
W::1Jnie zasady suwerenności narodowej 
przed zakusami imper·ializ.rnu, tio w :ziakre
sie naukowo-ośw.iatowym obrona ta wy
maga jak najbardziej ścisłego zespolenia 
nauk.i polskiej, z.iwlasz.cz.a w <zakres.ie hu
manistyk·i:, z pollraebam.i ludowymi i ro
d.zimą tradycją ,postępową. Te ~oleczne 
i narodowe czyilllliikli ~y i są chla l'TIQ'lde 
mo.tywruni opowiiedienia się za potrzebą 
n;auko·wego rewiz.joni2lmu. Wid!zę w dillie
dzin:ach nauk~ li:;tóre mi są bhis.kie, ko
nieoznoś<: wylwywainia. i przezwycię:l,ania. 
tego wszyshkiego, co było wyrazem cias
nych, parlykula,rnych., klasowych intere
sów wa!l"'stw rządzących, tego, co było wy
razem uległości wobe<: kosmop<>lityc:z..nych 
nowinek. Wicllz.ę k<>niectzJność kryiycmego, 

SYCYLUSKI BANDYTYZM 
W SŁUŻBIE IMPERIALIZMU 

K 
IEDY wyruszałem na dwutygodnio

wą, wyprawę sycylijską, moi rzym
scy przyjaciele radzili ml, a bym 
nie poświęcał ;i;byt wiele uwagi 
sprawie sycylijskiej Mafii i ban-

dyty · Giugliana. „Po pierwsze dlatego -
mówili mi - że w całej tej sprawie jest 
mnóstwo blagi dziennikarskiej. Po drugie:' 
łatwo w niej o· guza. Po trzecie wreszcie; 
rozgłaszanie sensacyjno-kryminalnych bzdur 
szkodzi tylko turystyce włoskiej i zupeł

nie niesłusznie przedstawia światu Wło
chów jako społeczeństwo bandytów ·i ter
rorystów". 

Przyrzekłem zastosować się do tej przy
jacielskiej rady, a le w praktyce o.kazało 

sie to niemożliwością,. Bo nie można być 
na Sycylii i nie zainteresować się tym 
osobliwym fenomenem społecznym i poli
tycznym, jakim jest Mafia wraz z podpo
rządkowanym jej· sycylijskim bandytyzmem. 

* Matia sycylijska wywodzi swą, przestęp
czą tradycje z głębokiego średniowiecza. 
Pierwszym jej zalążkiem były podobno 
t.zw. drużyny zuchów (bravi), tworzone 
przez panów feudalnych, dla obrony swych 
terytoriów przed atakami z zewnątrz oraz 
dla utrzymywania w ryzach opornych płat
ników czynszów. W skomplikowanych i 
awanturniczych warunkach średniowiecza , 
sycylijskiego „drużyny zuchów" częl'to po
wstawały przeciw swoim feudałom i z na
rzędzia ucisku poddanych zmieniały się, 

przejściowo, w miecz uciśnionych. Z tego 
właśnie faktu pochodzą wdzięczne legendy 
o pierwszych mafiach, któr e jeszcze do dziś 
krą,żą. między ubogim ludem sycylijskim. 

Na nieszczęście dla tego biednego ludu, 
dzisiejsza mafia oddaliła się od swego śre
dniowiecznego pierwowzoru w ·sposób .zu
pełnie zasadniczy. Dzisiejsza mafia j est ol
brzymią, organizacją, podziemną, a raczej 
olbrzymią i skomplikowaną siecią drob
nych i pozornie niezależnych od siebie ko
mórek niesłychanego wprost terroru gospo
darczego i politycznego, którego ostrze kie
ruje się głównie przeciw najuboższym. że 
tego rodzaju organizacja może jeszcze dziś, 
w połowie XX wieku, działać swobodnie 
i niemal pól oficjalnie w środku Europy, 
na to składają, się trzy zasadnicze przy
czyny: 

1) niezdrowa i zacofana struktura rol
na Sycylii, która. nie wiele zmieniła się 

od czasów średniowiecznych; 2) nędza, cie
mnota i niski stopień uświadomienia sy
cylijskich mas ludowych (ilość analfabe
tów w niektórych prowincjach sycylijskich 
przekracza 70%); 3) dziedziczna z wielu 
pokoleń skłonność pewnych elementów do 
absolutnego nieróbstwa pasożytowania 

na cudzej pracy. , 
Te trzy zasadnicze przyczyny - w połą

czeniu z cał.kowitą, obojętnością, admini
stracji państwowej i organów. bezpieczeń
stwa - prowadzą, w rezultacie do tego, że 
na Sycylii obok władzy otlcjalnej, państwo
wej i regionalnej, istnieje druga władza, 
nielegalna., sprawowana przez tajną, orga
nizację terrorystyczną,, przy czym zarzą

dzenia tej drugiej . władzy- aczkolwiek 
często sprzeciwiające się prawu ogólnemu 
- wykonywane są przez ogół terroryzowa
nych z ślepym posłuszeństwem. 

W całej Sycylii zachodniej i w więk

szej części Sycylii wschodniej nie ma dziś 

ostrego spojrzenia n.a wie1e diaiwnych 
problemów, ustalenia problemów nowych. 

Przebudowa i ro2lbudoiwa nauki p-01-
~kiej na miarę potrzeb i moiliwoki su
we•rennego i socjalistycznego na.rodu n ie 
jest ~awą łatwą. lJozes.tmczenie w tej 
pra·cy był10 1 jes.t dla mnie ?Jwiązane z Wlie
lu przemyśleniami, wątpHwo.ściami, po
sz.ul<'iwaniami właściwych dróg, niepowo
dzeniami i - może także - osiągnięciami. 
Zgodz.i~em się na n iektóre, przerobione 
wim<>Wienia moich książek przedwojen
nych, podjąilem tem.itykę nową w mo
ich trzech powojeninych k.siiążkach (,,Pol
sk;e tradycje demoklratycz.n•e" 1946, „Wy
chowanie dla przyszl1ości" 1947, „Idee spo
ł.ecz.ne doby stan.is.iawowskltej" 1948). Ale 
ws.zystko to należy jeszcre do fazy prizej
ściowej, prze.myślenia i badanla płynąc 
niepowst1'Lymany m nu~tem odiofo.niają 
dalsze horyzonty. J es.t to ziw1as.z.cza wy
raźne w zak1resie Ściśl•e pedag igicznych 
zagadnień, k tórych naukowa anai11za tym 
się ró:imi od badań pt·owadzonych w wielu 
irunych dziedzmach wiedzy, iż uwzględ
niać mus.i stałe narastanie przedmiotu 
badań. Wiedza pedagogicz..na w Polsce 
musii być dzisiaj buctO'wana w śch9łym 
;z,wiąz.k.u z tymi pedagogioznymi faktami, 
które g.romadzą się w ro·.deglych pracach 
oświatowo-wychowawczych, podejmowa
nych dlzięki spoleczin.o-gos.podarczej, socja
liostyczneij przebudowie życia polskiego. 
Sądzę, ;ż;e opracowywaniu ich powinno 

się poświęcić wszystk.le swoje siły. Jak 
niegdyś w dohle Komisji EdUJkacji Naro• 
dowej, stajemy i dziiś niemal przytłoczeni 
wielkością, rómorodnością i p\Jnością 
tych odpowJed.zialinych zadań w 11:.akresie 
oświaty i wychowania.: organizacja szkol
ni.otwa zapewniająca jego przeLo~ność 
i trwałie wyniki nauczania; spełiruienJ.e w 
zalcr-esie oświaty ogóliniej i zawodowe;j wy
magań /lU)Ołe=o-gospodarczych planu 6-
letniego; walka z analfabetyzmem i ocga
nirzacja systemu ośw.iaty postz.kolnej; ,grun
t<>wna pri..ebu.dowa dydaktyk.i ze w:ziględlu 
na naukowe treści programów .i na prv.y
śpieszony proces kszltake<n•ia dzieci z. 
warstw dotychczas społecznie u.pośledw
nych; równie griuntown,a pne.budowa !?.a.
sad wych<>wania ze względ'u na jego so
cja1istycz.ill.e cele i zespolowe metody sto
sowane w szikole i w z.wiązikach mlodzie
ży; osiągn·ięcie umiejęto:iści pracy na róż
norodnych placówkach oświatowych, któ
rych sieć svaje się oo.raz gęs~za a róż
norodność ooraz wtiększa - oto ruiektóre, 
pobież.nie wyliozone ,problemy. 

Jest ja·sn.e, iż rómią się onie, .i co do za
klresu, i co do treści,, od tych, którymi 
mjimowała si,ę pmcdwojOOIO.a teortia peda
g-0gic:z.na. Przeto konieczność rewizji tej 
teo·r.i!l wytwaraanej w ZUQ:Jełtl.ie odmien
nych wairUJn.kiach spol•ecznych stawała s1ę 
coraz wyraźniejsza. Wprawd1l;ie j.uż w o
kiresie ok.uipaoji podjąłiem pracę nad roz
ległą krytyką n<>woczesnych prądów pe
dagogik.i mie.sizczańskiej, ale dopiero w o
statnich czasach konkrety2iują się te prze
konania we wn,:oskach ba<l:'dz.i.ej wyraź
nych. Jestem cLziś przekonany, iii mgad
nień wychowawczych P0olski idącej ku 
soajalizm:owi nie da się opisać ani - tym 
bardziej - :rozwi1ązywać w kategoriach 
pr.zedlwojennej pedagogiki naturali~'ycz
nej, sooj-ologicznej i pedagoglk.i kultury. 
Wsipomin.alem już o tym w „ Wychowa
niu <lila przyszłości", sygina.liwwalem 11a
S~ę;Pitlie to zagadnienie w różinych artyku
łach., będoę miał - może - sposobność 
S1Precyzowania tej sprawy w przygo~owy
wanej ,,Pedagogiice". 

Ten re;wizjMi.zm .iJil.telektualny w z.a.kre
sie wiedey pedagogic~ej, wyrastający 
z t ego, iż ucrz,esbniczylem czynnie -w mia
rę moich sill - w na·Uikowych i ośwfato
w;ych pracach wy:zmacz,anyoh przez spole
oohy przewrot dokonany w Polsce, stawia 
problem mojego st<>sunJku do mair'ksistow
sikiego poglądu na świat. Ac2iko1wiek d<> 
decyzj•i mojej praed \:Zterema laty wystar
CZ(aJ.o prz.eśwliadczeni·e o zasadniczej słusz
n-0śoi progremu rew0Lu'Cj1i społeczinej, to 
jednak w toku upływających lat donio
slość uziasadnień św.iaLop<>glądlowych sta
wała się coraz si1niiej1SZa. Coraz wyrażn.iej 
staje dziś dla m111ie problem marksis~ow-

wsi ani miasteczka, które nie byłoby pod
porządkowane absolutnej „opiece" mafii. 
Podstawowymi jednostkami mafii są, „ro
d ziny" i „dziesiątki" składające się z „żoł
nierzy" i kierowane ' przez ojców rodzin 
i dziesiętników. Członkowie mafii na pod
stawowych szczeblach rekrutują, się prze
ważnie z burżuazji wiejskiej (pośrednicy 
qandlowi, rządcy latyfundiów, ekonomo
wie, bogatsi dzierżawcy) oraz z miejskie
go i wiejskiego lumpenproletariatu. W sze
regach prostych „żołnierzy" mafii spotyka 
się również t.zw. ludzi przyzwoitych, któ
rych zapędził tam strach lub chęć zabez
pieczenia swego życia i mienia. 

Organizację i skład osobowy mafii na 
wyższych szczeblach hierarchicznych spo
wija gęsta mgla tajemnicy, której nie po
trafi przeniknąć wzrok niewtajemniczo
nych lub wtajemniczonych nihzego rzędu. 
Wiadomo tylko, że wszystkie mafie posia
dają już dziś wspólną władze centralną, 

która od czasu do czasu odbywa konwen
tykle (prawdopodobnie w jednym z wiel
kich pałaców w Palermo lub może nawet 
w jakimś historycznym pałacu rzymskim). 
Na temat składu osobowego tej „rady na
czelnej nadterrorystów" krążą najrozmait
sze plotki i legendy. Faktem jest, że przed 
kilku miesiącami z trybuny regionalnego 
parlamentu sycylijskiego padło oskarżenie 

o przynależność do mafii skierowane pod 
adresem dwóch... wiceministrów obecnego 
rządu republiki włoskiej (jeżeli dobrze pa
miętam, chodzilo tam o chadeka Aldisio 
i liberała Bellavisto). · 

Mafia jest organizacją, tajną,, ale na 
niższych szczeblach organizacyjnych taj
ność ta jest czysto formalna. W małych 

miejscowościach Sycylii zachodniej wszy
scy mieszkańcy znają doskonale kierowni
ctwo i członków swojej „tajnej" organi
zacji. W czasie moich wędrówek po mia
steczkach i wsiach zindentyfikowanie szefa 
miejscowej mafii nie przysparzało mi wię
cej trudu niż odnalezienie komendanta po
sterunku żandarmerii. To nieszczelne in
cognito członków tajnej organizacji terro-
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* * * 
Mnie p?ynqć, p?ynqć i plynqć'!..,, 

• Adam Mickiewicz 
• 

Ja.k tutaj górom wyS'O'ko! 
Jak tuta..i skrayoom głęboko! 
Pieśni za.wi>dzące gnl1ewin.ie 
Zailą się w skn;ypc.owym drewnie. 

U stóp górskich skrzypcom trzebi» 
Ukra.ść żywy płomień z nieba. 
Słyseysz jak się se.roai kruszą 

Drewnianym Prometeu.szom? 

Skrzypce mniejs'lle są ni.i góry, 
Lecz I na nich leżą chmury. 
Snieg na. góra.eh swi'eci świeży 
Na nm:iyce płoctnień le.ży. 

Grają C'IJM"Ri, grają sma.gli, 
Bo ioh d&l cygańska na.gll. 
Noic ukryta w ich poWiidtac.h 
W dal, jak wrcmy koń, uciicka. 

Ja po wielkiej J:'ze.ce płylllę, 

Ja. w jej ciemnych nurta-Oh ~ę, 
Gm.ią mi smyc'łlkowe wiO>Sła, \ 
Więc nmi:e rzeka. ta PC!lliosła. 

Górom trzeba iść do nioeba.. 
Sknypcom ukraść płomień trzeba, 

Mnlie zamilknąć-

ski!ej nauki i metody jako nauki i metody 
rugującej konceptje mies:z.czańskie. 

I to W'ł.aś:nte, i dopiero t<> staru:iwi sytu
ację sroczególnie trudną d[a kogoś, kto nie 
był maI1kis.l.stą od lat najimlodszych. Przej
ście n.a ~zycje . m~·rksiistowskie. ruie p<>
winn.o byc przec1ez 51Prawą pow1erzichow
nego 1 manifestacyj10ego przystą,pierua, 
a każdy, kto ma chaI'akter umysłowej 
pracy, wie, iii proces obu1mierama syste
mów myślowych i rodizenJia się nowych 
n.ie przebiega r ównomiern1e, :;;ilan•>WO 
i pręidlk.o, lee.z wypebni•any jest wielu kon
fHktami i wątpl·iwościami. Wprawdzie 
poddąłem ro'llleglejsze stud.ia nad pedago
giką radz.i!ecką, ale to nie znaczy, icbym 
się - dzięk.i temu - stal w jakiś mecha
ni=y sposób marks'istą. Chiciałoem poznać 
tę ped.agogi.k.ę jako pedagogikę kraju, 
który d~i~a socjalisty=ej przebudowy 
dokolllał najiw~śn.iej i najrwszechs~ron

n iej, i sądzę, że jest elementarnym obo
wiązkiem profesora pedag0giki znać do
kłaooie te sprawy. 1 j•akko•lwiek ~nteresu
jące są pod wiz.ględem nauk.owym te stu
diia i j.akkolwiek ważne są one pod 
WJZ.gllędem praktyczinym., nie 7iWalniają one 
od własneg<> wysiłktu intelektualne~o ma
jącegv sprecyzować stosunek do 1n<1rk5'Jz
mu. W spl'awie tej nie mogę p<>wiedz;eć 
d;z.iś i w tym miejscu n"•<!' więC(}j, )ak tylk<l 
to, że słus2ln.osć i płodność mad~s'.s~<JW
skil!j metody widzę już wyrażnie ,,_. i5ew
n.ych zakre~ch wiedzy pedagogicznej -
il.whasz,cza w stosunku do zagad11.1e1i b10-
log.iii pedagogicz.n.aj, psychologii pedago
gicznej i historii wychowania - ale że 
marksizm jako jednolity pogląd na świat 
st.anow.i dla mniie pt7.edmiot studiów 
i prwmyfileń, kt&re nie dają jeszcze jed
noznaCl'll'lego wyniku. 

Nie chciałem i nie chcę tego ukrywać 
i dllateg-0 ogłosiłem diwa fr•agmenty mojej 
okupacyjnej ksiąi.k.i o „Oz.terech posta
ciach żyoia ludzkiego". Ogłaszając je 
w ,,ZUa.k:Ju" PQlS<Zedlem po lin.ii przedwo
jen!Ilych, liberalnych nawyk6iw, ii miej
sce druku n.ie jest deklarowan.iem się. 
W r:zeczywiistości nie jestem światopoglą
dow10 .ziwią;1any z obozem katoHck.im i nie 
zamierzałem ~skarbiać sobie jego wzglę
dów na przyszlłość, wykorzystując goto
wość redakcji „Znaku" do drukowani.a 
prac osób nie należących do tego obozu. 

Był.iem intelektualnie przywiązany do 
mego okupacyj1J1ego studi.wm jako do pró
by opisu życia ludalkiego, n.ie mającej od
powiedn.ika w Li.teratur:z.e nauke>Wej i są-

rystycznej w niczym jednak nie zag~aża 
ich bezpieczeństwu osobistemu. Cóż z tego 
Cowiem, że ludzie wiedzą o nich, jeżeli 

przed sądem czy wobec władzy zamyka im 
usta niemożliwy do przełamania strach. 
,,,Maffioso" (członek mafii) może popełnić 
morderstwo w obecności stu ludzi, a żaden 
z tych stu ludzi nie ośmieli się świadczyć 

w sądzie na jego niekorzyść. Bo Sycylij
czycy wiedzą, że mściwe ramię mafii jes~ 
długie a potężne i dosięga zawsze.· W sto
sunku do człowieka, który zabil członka 
mafii,' zranił go, wydal władzom lub na
raził na inne przykrości - poczyna działać 
sycylijskie prawo „om erta" ~zemsta zbio
rowa, odpowiadająca korsykańskiej „ven
detcie") I cała mafia nie spocznie, póki wi
nowajca nie poniesie zasłużonej kary. 

Obok tajności drugą typową cechą mafii 
jest jej na wskroś pasożytniczy charakter. 
Członkowie mafii z reguły nie trudnią, się 

a bsolutnie niczym a środki utrzymania (i 
to wcale niezgorsze) czerpią wyłącznie z 
kryminalnego procederu mafii. Proceder 
m:afii polega zaś na najszerzej pojętym ter
roryzmie gospodarczym i społecznym, sto
sowanym w rozmiarach wręcz fantastycz
nych. Nie ma dziś ani jednej dziedziny 
sycylijskiego życia gospodarczego, która w 
taki czy Inny sposób nie była by polem 
działania mafii i nie stanowiła dla niej 
źródła zyslm. Lupieżczy proceder mafli zo
stał rozbudowany w drobiazgowy i wszyst
ko obejmujący system podatkowy. Mafia 
pobiera daninę od właścicieli latyfundiów 
za „obronę ich interesów wobec drobnych 
dzierżawców" - i mafia łupi drobnych 
dzierżawców, tym razem już bez dania 
ekwiwalentu, ściągając wygórowany poda
tek z ich w pocie czoła wypracowanego 
minimum egzys~encji. Mafia pobiera opiaty 
za udzielenie „opieki" i za zwolnienie z tej 
opieki. Mafia opodatkowuje transporty, 
koncesje handlowe i przemysłowe, kon
trakty pracy, kontrakty kupna - sprzedaży, 
czynsze rolne, Przed rokiem nawet potężny 
„Fiat", pragnąc uzyskać pewne koncesje 
na rynku sycylijskim, musiał się opłacić 

mafii dość wysoką kwotą.. 

dziłem, że w takich przypadkach, w któ
rych prace dawniejsz.e nie są intelektual
nie prrzez,wyciężone, jest lepiej pn-eds~· 
wiać j.e do publicznej, fach<>wej dyskUSIJl, 
niż ukrywać w biurku. Tyl~o pmez kir'.Y
tykę fachową spelmiać się może postulat 
nau1k10wego rew<iz.joniZlffilll. 
Jeśh wi~c jest Je1™:Ze jak.i!ś dualizm 

między moimi pracami pedagogicwymA. 
a ujawnionymi w tych artyktNach konc~p
cjami badań filozoficzno-psychologicz
nych, to jest to naturialm.a konsek.wen.cja 
faktu, iż są problemy i tematy, w stosun
ku do których proces intelerotu,aln.ej re· 
wimji przebiega prędlzej i łatwiej - nale
żą do nich niewątplilwie ściśle związane 
z życiem zagadnienia pedagogiczne - i są 
tematy, które wymagają roziważań bar
dziej fundamentalnych, a także ścisłej, 
rzeczowej dysk.usji. 

N.ie ma natomiast w tym żadnej celo
wej, podwójnej gry, żadnego rererwowa
nia sobie fUJI1i~i na prizyszłość. Moj1a czte
roletnia praca nauk.owa l pedagogiciz.na 
w Polsce Ludowej świadczy clostateczinie 
i od poazątku o jedino:zinacz;n,ości mojej 
p<>stawy. Jeśli nie manifestowiałem jej 
be:qpośirednio a tylko w tym, co czyniłem 
jako badacz i jak.o profesor, w tym,, c<> 
podejmowa.l<em osobiście i w zorgan.Wo
wa,nej pracy z.biorowej mego zakll:adu, to 
dlatego, że· nie mam tem,peramentu poli
tycz.nego i rzadko t>dc;zuwam p<>trzebę 
bezpośrednich polityczinych oświadczeń. 
Ale j.ak kiedyś sądziłem, iż. jest moim o
bowd.ązk1iem podpisać protest brzeski, po
dobnie dziś pragnę stwierdzić wyrażni~, 
iż miejsce moje jak<> wychowawcy jest po 
stL"onie obozu po:stępu, demokracji i so
cjaliz.mu. 

To znaozy - P<> stroncie tych, którrzy 
w róż.nych miejsmch świata walC'Zą o wy
ziwolenie swych narodów spod przl~mocy 
obcego rimperiali:z:rnu. Po stironie t ych, 
któmy obalają przemoc klasowego 11.cis
lm i budują społeczeństwo bezklasewe. 
Po stroni1e tyoh, którz.y walczą o pols:ój 
i o zużytkowamie WSfl:ystkich sił nallki 
i teCJhn.iki dla przeklsztaroenia prizyrody 
dlla dob11a ludzi zamiesejkiUlj.ą.cych zhemię.. 
Po sllronie tych, którzy na miejsicu P~ 
s.zlachecko-anies:z,czań.skiej budują Polskę 
Ludową, zapewniającą wszystkim jej sy
nom r&w,ny d<>stęp do pracy, kultury i d;o
łm:>bytu. 

Je.st to w d>ziisiejszym świecie jedyny 
real10.y ~połecznie szlak 
humani=u. 

Bogdan Suchodolski 

Poza dzlałalnością ściśle gospodarczą, 
mafia- w ramach obrony interesów wła
ścicieli ziemskich oraz swoich własnych -
uprawia także „działalność społeczną,": 

przeciwstawia się strajkom rolnym, zwal
cza związki zawodowe robotników rolnych 
i prześladuje chłopów, do tych zrzeszeń na
lc:i.ących. 

Z k:lkudziesięciu wypadków interwencji 
mafii których opis słyszałem od bezpośre
dnio zainteresowanych, przytaczam trzy 
najbardziej typowe i najbardziej · charakte
rystyczne dla trzech terenów działania 

mafii: 1) obszaru wielkich majątków ziem
skich (latifondii), 2) obszaru sadów po
marańczowych i cytrynowych (giardini), 
3) miasta. 

Wypadek pierwszy i najpospolitszy z za
kresu działania t.zw. mafii latyfundystów 
(maffia dei latifondisti) - przedstawia się 

mniej więcej w sposób następujący. U la
tyfundysty zjawia się maffioso, który 
podejmuje się „obrony" interesów miliono
wego obszarnika w. stosunku do jego zdy
chających z głodu dzierżawców w zamian 
za taką czy inną korzyść materialną.. Po 
przyjęciu tej propozycji przez zaintereso
wanego (propozycje takie bywają przyjmo
wane z reguły) maffioso obchodzi kolejno 
dzierżawców obszarnika: „Od dziś będzie
cie oddawali wła.$ciclelowi gruntu zamiast 
ustawowych - 50% do 70% waszego pełne
go p lonu". Daremnie przerażony dzierżaw
ca, który i tak z trudem wiąże koniec z 
końcem, zasiania się przed tymi żądania
mi prawem. Sucha odpowiedż terrorysty 
brzmi: „prawem jest to, co ja mówię". 

Wypadek drugi - z zakresu działania 

tzw. mafii tr~nsportowej (maffia dei trans
porti). Rzecz dzieje się na obs01:arze sadów 
pomarańczowych w okresie zbiorów i 
ogromnego przeładowania transportów ko
lejowych, gdy drobni hodowcy pomarańcz 
czekają, tygodniami na swoją, kolejkę. Do 
zawiadowcy maleńkiej stacyjki X zgłasza. 

się uprzejmy pan, którego wszyscy w oko
licy znają, jako poczesnego członka miej
scowej mafii. „Działam z ramienia właśol
ciela sadów, signora Y. Proszę przygoto-
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MULK RADZ ANAND I Pnełbżyła !EW A FISZER 

I 
s kosrztujemy tej kostki" - rz.a

proponował Dina, siedząc w 
swob-Odnej pozie zdala od o
gniska, w cieniu jutowej za
słony zawieszonej nad pro
g'.em &klepiku Ananty. 

f· „Ohe, czekaj, ezek'aj, JoUz trzykrotnie 
,~<Jsztował.eś mięsa" odpow.iedział 
iAnanta, mieszając długą warzą.ch'wią ba
ranmę w kotle. ,,Pozwól mi naprzód przy
gotować s<>s dla kobiet.„" 

ODDANY BIEDNYM*) 
„Właściwie, należy mi się coś za dostar

czenie mięsa - w całym mieście poza 
~amym rynkiem nie ma ani jednej ko
steczk;il Slinka mi idzie do ust!". 

„Aha, Dahla - noosa - masz więc i nie 
urocz nam mięsa złym ok.iem·'. 

I Ananta nałożył mu pełną warząchew 

na talerz z bronzu, odnaleziony wśród sto
su garnkiów, patelni, ga~ganów, młotów i 
kowadeł, leżących w pełnym sadzy kącie 
sklepu, w którym przy wyjątikowych oka
zjach miał zwyczaj urządzać kuchnię. 

Dina Tamer Lane chciwie wgryzł się w 
ikość. Mięso było tak gorące, że musiał je 
spoWl'otem odłoiyć na talerz. Z kolei spró
lbował rozerwać je na kawałki swymi sę
ikatymi palcami. Ciągle jeszcze pan;yło, 
IPOdniósd: więc palce i oblizał, cmoknąl 
margami i znów rzucił się na ktlść jęcząc 
z zadowolenia i wydając krótkie o.krzyk-i: 
„ Wspaniałe. Mógłbym zjeść własne palce. 
Teraz trzeba nam już tylko czegoś moc
niejszego. Gdzie się podział Ralia, ta sw1-
nia ?" 

„Ohe, bądź rozsądny ,f nie szczekaj" 
oznajmił Ananta, znacząco sprowadzając 
rorzmowę z tematu „czegoś mocniejszego". 
„Bo dlnaczej te szczeniaki pójdą i opowie
d'zą ładną histo,ryjkę". I nagle odwrócił 
się w stronę drzwi ii. przybierając akcent 
1właściciela rzeźni, próbującego odpędzić 
psy, zawołał: „Hut, diuray, cLuray, uciekaj
cie szczenięta". 

Ale dzieci pod przewodnictwem syna 
Rhody, Raili, otoczyły już całym rojem 
sklep, marząc o pokosztowaniu potrawy, 
której za.pach wypełnił ulicę Billimirao. 

„ Wujku, daj mi kostooz.kę" - popro~ił 
Rhoda. 

„Ucieka1'Cie-no swzeniaki, uclek'<!.jcie. 
~aik!żie ja wam mogę dać kości, zanim obje
my ,z nich mięso?" .-- zawołał kpiąco A
na.nta. 

„Ohe wujku, wiesz przecież, czego chcę, 
boti" - nalegał głos Rhody. 

„Tak wujku Ainanto" - wtórował jak 
zwykle nieśmiało Rama. 

„Idź precz, ty psl W'Ujiku" - wrzasnął 
Ralia, zachodząc icll od tyłu swoim pija
nym krokiem. 

Ananta zaczął nakładać mięso w małe 
blaszane garnuszki i rozdzielać je mic;dzy 
malców. Tylko Rama dostał wielką porcję 
dla swojej bratowej GaUd'i. Dzieci spoglą
dały chciwie na garnki koleg·ÓIW i tylko 
napomnienia Ainanty powstrzymały je od 
bójki. „Ci, którzy będą chcieli jeszcze, mo
gą tu wrócić po drugą porcję. Ale uprze
dzam, że tylko grzeczni dostaną mięso, a 
samolubne psy kości, o które się będą mo
giy swarzyć. A teraz już. was nie ma, mu
sicie sobie przez chwilę sami radzić!" 

Po:ubyW~zy si:ę dzieei, Anańta t1a~łntr 

talerze c;lla Ralii, Diny + siebie, i wręczyw
szy kolegom ich por'cje zabrał liię bez 
wielkich ceregieli do jedzenia. 

Mahasha Hans Raj „. Czekaj, dam ci zaraz 
et.egas do napicia." 

I podniósłszy się, wyciągnął zza baweł
nianej opa~ki Ralii butei.kę, wyszedł do 
drugiego pokoju, nalał do ~rzech chińskich 
filizanek domowego wina i przy.niósł je 
ze słowami: „Oto omasta do naszego mię
sa1'. 
Widać było, że tego rodzaju zachowanie 

odebrało odwagę .Ęl.alii i Dime, przerażo
nych ,ponad to ukazaniem się przywódcy 
- radży Mahashy Hans Viroo i jego braci 
Bhagu i Ariana, a także innych bezrobot
nych thiathiarów *•) - Bhanty, Meli, Mu
lkundy, Bihari i Buty. 

Ao ji ao wchodźcie i zasiadajcie do 
rp~~iiku"' - ~vital Ananta z wylewnością 
pendżabskiej gosci.nności. „Jestem zachwy
cony waszym przybyciem". 

,,Nahin brother" - odpowied.zieli szep
tem, prawie jednogłośnie. „Ależ nie". I i~~ 
o"rurnc;la nag.le pendżabska grzecz.nosc. 
Rozpoczęła się wojoa uprzejmości, którą 
rprzerwał dopiero Ralia, rycząc donośnym 
głosem:· 

,,Ach, nie patrzcie się tak, jakby wam 
'Umarła matka. Gospodarz sam pragnie 
sympatii innych, a żebracy tłoczą się wo
kół jego drzwi, błagając o miłość". 

„Uspokój się. Jesteś pi.jany!" - p~zer
wał mu Dina Tamer Lane. „Całe dnt ła
zis.z za czymś do żarcia, a ja•k raz dosta
łeś. to nie jesz i wyobrażasz sobie, że Je
steś księciem żebraków!" 

Tak, tak bracia, nie 1lWt'acajcie uwagi 
m;' Ralię, tylko chodźcie i jedzcie': -:-- za
praszał Ananta i zaczął rozdzielac Jedże· 
nie. „Tam z tyłu jest też coś do picia" -
dodał w gruncie rzeczy tylko po to, aby 
doku~z.yć radży Mahashy Hans, który wy
glądał tak, jakby rprz.yszedł tu potępić ;e· 
dzą.cych mięso i pijących win~. 

„.Czuję, że mój źołądek wydął się j~k 
balon" - oznajmił ok0rągły Czarny Bog 
Viroo, ocierając pot rz. białej mcz.eciny, od 
wielu dni niegolo.nego .zarostu. „Ale brzuch 
mój roz.ciągnął się nie dlatego, że jadłem, 
lecz dlatego, że od wielu dni nie pol.lmą
łem ani kęsa. Tak, że będę pierwszym, 
który odda sprawiedliwość twojej sztuce 
kucharskiej". I usiadł na wytartym drew
nianym progu. 

,,.Acha, podejdź więc ViToo Mal, jesteś 
dla nas drugim ojcem, podejdź i jedz!" -
wołał Ananta. ,,Bracia, cllQdźcie tu wszy· 
&cy!" 

Wszyscy przybysze przypadli do ziem~ 
w <I.ość dziwacznych pozycjach, Jeden Ma· 
hasha Raj nie ruszył się z. miejsca, rnze· 
śmiał się tylko krótko, nerwowo zakasłał 
i oznajmił: „Mam nadzieję, Lalla Anant 
Ram, że nie karmisz ich po to, aby nimi 
owładnąć". 

,,Kaildy sądzi po sobie" - odpowiedział 
cierpko Ananta. 

Na dźwięk jego głosu, w którym .mM,na 
było wyczuć urazę ł hardość, atmosfera 
stała się tak napręźona, jak gidyby upał 
popołudnia wypełnił pustkę między ludź. 
mi. Ich ciężkie szcpęki zesztywniały w mil
czeniu i p.rzeżuwali zwolna pokarm, , jak 
gorzką truciz.nę. 

;,Masz tu" - oznajmił, stawiając pirzed 
Ralią blaszany garnek i kładąc trochę 
chapatis. 

„Nie chcę" - odipowiedział ponuro pija
ny Ralia. 

„To był nieuczciwy ikrok" - zarwcił z 
nowym zakłopotanym uśmieszkiem przy
wódca, zdając sobie 5P["awę z popełnienia 

„Oh, oczywiście" - zaśmiał się Anan.ta. „faux pas". 
„Zapomniałem, że nie wszyscy jedz.ą o- Ale słowa zamarły mu na ustach, kiedy 
biad, niektórzy go piją". usłyszał za sobą stąipanie cięż.kich kroków 

„śmierdzisz, jak rynsztok rpod bramą ii odwróciwszy się zobaczył przed sobą wy-
L-Othga•rt•; - zgromił Ralię Dina Tamer soką niezręczną postać Purun Singh 
Lane. „Dajcie mi butelkę". Bhagata. 

„No, no, bo się z tobą ipo·rachuję" - „Ao Sardar ji!" - wrzasnął Viroo z wy-
oświadczył groźnie Ralia. „Jeżeli będziesz pchanym jedzeniem policzkiem: „Możesz 
obsypywał mnie obelgami, to twoja chTo- teraz podyskutować z Mahashą Hans Ra
ma .noga znajdzie się wkrótce w towarzy. jem, jak równy z równym - nad tym, o 
stwie!" _, czym rozmawialiśmy dziś rano. Jesteś z.a 

„Jedz Dino, jedz, rproszę' cię" - nama. Ruskami, prawda? - przynajmniej tak 
wiał Ananta. „Musisz być gotów, zanim twierdzi student Satyapal". 
przyjd~ i•nni, a?y .ich obsłuż:>:ć"„. „Prawdo·: „Kied'Y" żelazo spotka .się z żelazem, bra
podobme nadeJdz1e Purun Sin.gh Ghagat i cia, jest walka, a kiedy wełna z weliną, 

*) Fragiment powieści pt. „Wielkie Ser· 
ce". Mulk Radż Anand. - lewicowy pisarz 
hinduski., piszący w język.u angielskim. 

wać na jutro dwa puste wagony na jego 
owoce". Zawiadowca· chwyta się za. skoła

taną głowę: „Pa.n chy'ba żartuje. Wszystkie 
wagony zajęte są z górą na dwa tygodnie. 
Czekają setki ludzi". Maffioso uśmiecha. 
się tylko pod Wll.Sem: „ja jednak radze pa
nu szczerze, żeby te wagony jakoś się zna· 
lazły". 

Wypadek trzeci - z zakresu działania 
mafii miejskiej (mafia urbs.na). Przedsię
biorca budowlany w Palermo buduje dom. 
Zgłasza się do niego maffioso z wykazem 
dwudziestu nazwisk: „przy zwózce kamieni 
zatrudni pan tylko ludzi wymienionych na 
tej kartce"„. Następnie maffioso obchodzi 
kolejno wszystkich zainteresowanych: „bę
dziecie zatrudnieni przy zwózce kamieni; 
za to oddacie ml 20% waszego zarobku". 

Ten mechanizm metodycznie zorganizowa· 
nego terroi:u funkcjonuje bez zarzutu, przy. 
nosząc terrorystom regularnie duży i łatwy 
dochód. Mafia działa przeważnie metodą ła
godnej perswazji, unikając karalnych gróźb 
czy bezpośredniego gwałtu. M·imo to terro
ryzowani niezwykle rzadko odmawiają żą
daniom terrorystów. Są. bowiem Sycylijczy
kami I wiedzą. że zadrzeć z mafią. jest dość 
niebeepiecznie. 'i\Tobec „opornych" stosu~e 
mafia s~1kcje dwojakiego rodzaju. W wielu 
wypadk:r.eh dzięki swym rozgałęzionym I 
bliskim stosun.kom z miejscowymi sferami 
administracyjnymi i policyjnymi ma moż
ność ukarania śmiałka na drodze zupel1tie 
legalnej. Zdarza się jednak (i to do§ć czę
sto), że „wina" opornPgo jest poważniej
szej natury i wymaga zastosowania ostrzej
szych sankcji. W takich wypadkach mafia 
wyręcza się bandytami. 

Bandyci sycylijscy od setek lat rodzą 
się ze zwi4zku małżeńskiego, jaki. zawarła 
sycylijska bieda z niedostępnymi pasmami 
sycY.lijskich gór, Co roku straszliwa nędza 
ludu sycylijskiego wysyła tysiące mężczyzn 
na. tułaczkę za gra.nlcę - a setki rzuca na 
„zbój" w góry. ,Mafia korzysta chętnie z 
usług tych ludzi, starając się podporządko
wać ich sobie w formie regularnej formacji 
zbrojnej. Jednakże nawet wobec bandytów 

jest tylko więcej wełny" - oznajmił Pu· 

**) Thiathiarzy - kasta hinduska, któ
rej człoI1kowie trudnią się ·kotlarstwem. 

mafia nie wyrzeka się swego charakteru 
zmowy wyzyskiwaczy i terrorystów i - wy
korzystując ich gorsze położenie w obliczu 
prawa- stara się ich udział we wspólnych 
zyskach ograniczyć do minimum, co w re
zultacie doprowadza. cza.sem do krwawych 
zatargów. 

W czasie mojej obecności na Sycylii 
w miejscowości Partinico wydarzył się na
stępujący incydent. „Capo" (naczelnik miej
scowej mafii) pragną,c unieszkodliwić czło
wieka, który miał nieszczęście narazić się 
mafii, nasłał na. niego trzech bandytów, 
obiecując Im za „czyste" wykona.nie roboty 
określone korzyści materialne I całkowitą 
bezkarność. Bandyci wywiązali się ze swe
go zadania lege artis, t.zn. spalili dom nie
stczęśnika a jego samego zabili. Ale capo 
okazał się kontrahentem niesolidnym I po
stanowił zaoszczędzić sobie wypłaty obie· 
canej sumy. Nie pojechał wlec na umówio
ne' z bandytami spotkanie, natomiast na
siał na nich policję, .która. oczekujących 

w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku 
opryszków zakuła w kajdany i odstawiła 

do więzienia· w Palermo. Lecz tym razem 
maffioso przecenił swe siły lub zapomniał 
o obowiązującym na Sycylii prawie „omer
ta". W dwa dni po tym trzej inni bąn
dyci wyprowadzili go nocą z jogo własnego 
domu i - pr.zy zachowaniu wszelkich for· 
malnoścl tradycyjnej procedury - powieaill 
go na malowniczym rynku miasteczka Par· 
U nico. 

Oczywiście . podobne incypenty n!e s~a
nowią reguły 1 nalezą, raczeJ do wyJątkow. 
Na ogół współpraca miQdzy mafią a ba.n-

- 'dytaml układa się harmonijnl!l, zwłaszcza 

od chwili, gdy w wyniku tajnego zjazdu 
wszystkich przywódców mafii, który odbył 
się zimą 1948 roku (fakt tego zjazdu 1 
uchwały na nim powzięte zdemaskował 

znany publicysta sycylijslti Giuseppe Bert! 
w miesięczniku „Rinascita" z listopada 
1948 r.> mafia postanowiła podporządko
wać się całkowicie polityce włoskiej Chrze
licijańskiej Demokracji i wystąpiła otwar
cie do walki z zorganizowanymi silami 

run Singh Bhagat, składając ręce w 'llWY
czajowym geście powitania. 

„A kiedy ktos na wełnę rzuci węgiel, 
niechaj niebiosa strzegą całe miasto!'' 
dorzucił Ananfa. 

Studenci powiadają - ciągnął Viroo 
że"Ananta i ty jesteście komunistami o
trzymującymi rozkazy od króia Rusków!" 

Kim są ci studenci?" - zapytał poeta, 
a Viroo mu nie odpowiedziat. Przez chwilę 
zapanowało naprQZOne milczenie. 

„To nie o to chodzi, Laila Viroo Mal" 
przerwał Mahasha Hans Raj, nie patrząc 
na poetę. Satyapal zawsze przesadza. A ia 
pcwtórzę to, co zawsze powtarza Mahatma 
Gandhi, ż,e człowiek ma nie tylko brzuch, 
ale i diuszę, że co koi wiek robimy, powinm
śmy robić zgodnie z naszym hindusklm 
d!harma". · 

,,Student Satyapal opowiadał mi" - mó_
wił Viroo - że komu.nisei pragną zniesc 
nasz syst,em rodzmny, aby hodować dzieci 
w butelkach., że chcą zabrać dzieci z do
mów do przytulików, aby wychowywać Je 
bez wiary w Boga i aby ich dusze stały się 
jak wosk w rękach owych ludzi a osobo
wość przes.tała istnieć. Opowiadał mi, że 
buddyzm, taki jaki wyznaią Japończycy„." 

„Za dawnych czasów" - przerwał mu 
z oburzeniem Ananta - ludzie przekręca
jący pra·wdę musieli umrzeć. A dz.iś 
dziś nie dostają nawet gorączki..." 

„Po.zwól odipow.iedzieć na to Purun Singh 
Bhagatowi" - zaprotestował Vioroo. 

„ Wszystko zależy od tego, jak będzie
my. kornuniun wyjaśniać - zaczął poeta. 
- Oczywiście nie wierzę, aby komuniści 
chcieli niszczyć osobowość człowieka i Je
go duszę. N.ie pobiliby przecież poO--Sta
lingradem Niemcow, gdyby nie mieli du
szy i szacunku dla godności ludzkiej". 

„A więc odpowiedz nam, co Ruskowie 
robią z Maszynami" - zmienił temat Vi· 
roo. 

„O me, naprzód trzeba wyjaśnić t.o, co 
najważniejsze ... spytałeś mnie przecież o 
pogląd Rusków na duszę i osobowość„." 

„Dla Viroo dyktatura proletariatu i Dyk
tatura Maszyny jest po prostu tą samą 
rzeczą" - przerwał łagodnie Mahasha, 
spoglądając w górę i dochodząc do wnio
sku, że brudno mu będzie bronić w dy
skusji swojego stanowiska, poniewaź Pu
run Singh Bhabat stoi a on siedzi, „I przy
puszczam, że rzeczywiście trudno jest tu 
dostrzec różnicę. A ty oo o tym myślisz?'' 

„Dlatego wła&nie tak chętnie rozbilibyś
my wszystkie fabryki!" - zapalczywie za
wołał Viroo. 

„Trudno jest z tobą rozmawiać wuiku 
- zaczął przyparty do muru poeta. - Ty
le uczucia kładziesz; w swoje słowa, że 
brzmią jak obelgi. A jeśli chodzi o Radżę 
Mahasha Hans, to wie on dobrze, że moze
my tej samej rzeczy nadawać dwie roz
mai te nazwy w zai.eżności od tego, czy nie
nawidzimy jej, czy też jesteśmy jej zwo
lennikami. Ci, którzy nienawidzą komuni
stów, nazywają ich „Czerwonym.i", „Bol-
szewikami", ,,Rob-Otami", „Bezdus:z,nymi 
maszynami"... · 

„Tak, a kQffiuniści za to każdego, kto slę 
z nimi nie zgadza, chrzczą nazwą „Troak.i
S>tów", „Burinji" i ,,Kannibali" - z uśmie
chem przerwał Mahasha Hans. Tylko w 
religii moźe człowiek odnaleźć prawdę". 

Poeta zawahał się, a potem przemówił: 

„Nigdy jeszcze dotąd, bracia, nie prze
!k-ręcano słów w i.mię prawdy tak, jak te
iraz. I w ten .siposób najprostsza, najła
twiejsza, największa rz.ec11 - Prawda -
zmieniła się w coś· najtrudniejszego do o
sią.gnięcia. Ale jednak ma w sobie siłę, 
iktorej nie moilna utaić. Przypuściwszy na
wet, że istnieją rozmaitego rodzaju mnie
mania ,które można głosić z równą szc.ze
rością i przekonaniem, istnieje przecież 
coś ponad to, coś wyższego ponad osobi
ste odczucie prawdy: prawda obiektywna. 
A skoro dziś i wy i ja staramy się, aby ta 
sarna prawda subiektywna stała się bliź
niaczą siostrą wrodzonemu wszystkim ser
com pragnieniu wolności, zgodzimy się, że 
dążymy do prawdy wyższego rzędu. U-

sycylijskiej lewicy. Pierwszym konkretnym 
rezultatem tego „historycznego zjazdu" 
była krwawa masakra, jaką w parę mie
sięcy później, w czasie pochodu pierwszo
majowego, zgotował ludności miasteczka 
Portella Ginestra osławiony as bandytyzmu 
sycylijskiego - Salvatore Pirritu Giugliano. 

Nieuchwytny i głośny już dziś na ca· 
lym świecie bandyta Giugliano jest drugim 
fenomenem Sycylii, dorównywającym swą 
dziwacznością fenomenowi mafii. 

Na Sycylii, gdzie od kilku wieków ban
dytyzm ma w sobie pewne cechy buntu 
ludowego przeciwko nędzy i niezdrowym 
stosunkom społecznym, gdzie dotychczas 
żyje tradycja „sprawiedliwego bandyty" 
F:ra Diavolo, który posłuzyl niemieckit>mu 
pisarzowi Volpiusowi jako model do sław· 
nego Rinaldo Rinaldiniego- Giugliano je
szcze do niedawna uważany był przez wielu 
prostych ludzi za coś pośredniego między 

bandytą a bohaterem narodowym. Na. całej 
Sycylii, jak długa i szeroka, ulubioną za
bawą chłopców w wieku od pięciu do dwu
nastu lat jest „zabawa w Glugllano". W 
Palermo, w Messynie i w Taorminie umo
rusane brzdące z blaszanymi )>istoletami w 
rękach czają się całymi godzinami za wę
glem domu, aby w stosownej chwili zasko· 
czyć przechodnia „szatańskim" chichotem 
i „mrożącym krew w żyłach" okrzykiem: 
„ręce do góry, fratello. jesteś w mocy Giu
gliana!". W tym samym czasie do malej 
osady górskiej Montelepro, oficjalnej kwa
tery prawdziwego Giugliana, płyną wyzna· 
nla miłosne od rozhisteryzowanych milio
nerek z całego świata - a co bardziej 
przedsiębiorczy członkowie Klubu Kore
spondentów Prasy Zagranicznej w Rzymie 
pnygotowują plany nowego sensacyjnego 
wywiadu z nieuchwytnym „J,trólem gór". 

U źródła kryminalnej kariery Giugllana 
- według wyznania sę.mego bandyty w jed
nym z wywiadów dziennikarskich - tkwi, 
jak to zwykle bYwa w takich wypadkach 
na Sycylii, nędza i niesprawiedliwość. Nie
słusznie posądzony o kradzież, aresztowa
ny I raniony, miody Salvatore zabija kara· 

.siprawiedliwia bowiem naszą postawę to, 
ie nie tylko my sami, ale i liczne rzesze 
cudzoziemców pragną namiętnie naszego 
uwolnienia spod jarzma Angrezi Sarkar. 
A jeżeli mam mówić o sobie samym, to 
moja wiara w prawdę 1pochodzi w wiel
kiej mierze z miio6ci do człowieka i sza
cunku dla człowieka". 

Zatrzymał się na chwHę, potrząsoął gło
wą i ciągnął dalej: 

Wiara człowieka w siebie samego by
ła "rozmaitymi sposobami długo i systema
tycznie niszczona, aby w . ten siposób ta.
twiej moż.na byto człow1ek1em za.władnąc . . 
Wierzę, ż.e jeśli dziś w ogóle może istnieć 
.rn~igijna wiara czy moralność, to musi po
wstać z odrodzenia ludzkiej godności, z 
czci dla człiowieka, z mtłosci ku ludziom, 
z ich dobrymi i słabymi stronami, i rz. nie
ogtaniczonego współczucia dla nich. że 
trzeba specialną miłością obdarzyć bied-
1t1ych i upośledzonych, aby ci, którzy pxze
rz.naczeni na zagładę leżą w pyle przydroż
nym, mogli powstać i otrzymać nalei.ną 
~m przez urodzenie na tym świecie god
ność, a ci, którzy zostali zapomnieni i wy
klęci przez kraj, religię czy wyznanie, 
mogli znów stanąć prosto, uzyskać należ
ny szacunek i cieszyć się chlebem, wodą 
i powietrzem. Wiecie równie dobrze, jak 
ja że z wysokiej wieży, na której zasiada 
wladza, sipłynąił ku nam zakaz opierania 
się hańbie dziejącej się w naszym kraju„. 
Tyrani z Londynu ~ tyrani z Delhi jedno
myśLnie uchwalili prawa i rozporządzenia. 
Rozkazali chłostać i smagać, więzić bez 
sądu, karać grzywnami, karać więzieniem 
i - oh, nawet ostrzeliwać tłumy z powie
trza, z.bierając obfite żniwo śmierci z po~ 
mi.ędz,y całych pokoleń naszych rodaków, 
których jedyną zbrodnią byłQ wyznawa
nie s.zJ.achetnych idei". 

Stojąca pozycja Purun Singh Bhagata 
nadała jego słowom wyrazistość przemó
wienia wygłasrzanego z mównicy. Jego 
brz.imienie trafiło thiat:hiarom do serca w 
większym stopniu, n1ż. se111S. Ale chociaż 
nie wszystko zrozumieli, byli jednak cszo
łomieni. Ale i Mahasha Hans nie mógł wy
stąpić pI'2eciwko wzniosłemu proroctwu 
poety, ponieważ głos miał słoabszy a duszę 
bardz.iej udręczoną lojalnością w stosun
ku do religii i niechęcią do nowoczesnej 
cywilizacji. Podniósł jednak gł<Jwę i o<le· 
zwał się: 

,,Dlatego właśnie przybyłem tutaj, aby 
prosić cieb'ie i Lallę Anantę Ram, żebyś
cie nie namawiali naszych braci do przed· 
sięwzięcia czegoś co mogło by rozbić jed
ność naszego kraju. Bo mimo wszystko w 
obecnej chwili wszyscy członkowie nasze
go narodowego ruchu, niezależnie od tego, 
czy są pracodawcami czy pracownikami, 
są zarówno warci szacunku, ponieważ 
wspólnie walczą przeciwko złtl, przeciwko 
Anglikanin om''. 

„Tak, bracia, Jeśli chodzi o umiłowanie 
wolności i zrzucenie jarzma niewoli, jeste
śmy wszyscy razem" - prze;rwał poeta, 
nerwowym ruchem głowy przesuwając 
swój turban. - „Ale musimy się mieć na 
ostrożności przed tymi, którzy pragną, aby 
w naszym kraju zamiast prawa Białych 
zapanowało prawo żółtych lub prawo 
Brunatnych. A ja w mojej pielgrzymce po 
świecie nauczyłem się w każ.dym razie 
jednego: że trzeba pomóc w zniesieniu 
obecnego porządku, opartego o zyski, że 
sam muszę temu pomóc, że muszę całko
wicie poświęcić się biednym·'. 

„I dlatego, bracia, nazwano go Bhaga
tem" - zawołał entuzjastycznie Ananta, 
wyjaśniając thiathiarom znaczenie imie
nia poety: „oddany biednym". 

„Wytłumacz mi jednak, Sardarze Pu
run Singh, dlaczeg.:> Gandhi, który, jak się 
zgodzisz ze mną, czci pra.wdę, - przyjaź:ni 
się z bogaczami, według ciebie samymi 
złymi ltudżani?" - zapytał Hans Raj. 

„Ponieważ Gandhi zawsze wyznawał ten 
rodzaj iprawdy, który, jakkolwiek dyna
miczny, jest jednak bardzo ortodoksyjny" 
- odpowiedział poeta - ,,ponieważ uznał 
system prywatnej własności, błędne koło 
starego porządku, system, kt.óry nigriy nie 

biniera. W wyniku tego przestępstwa musi 
::;ię ukrywać. Następuje to.- co znowu sam 
bandyta określa patetycznym zwrotem: 
„Cala Sycylia zadrżała, gdy Giugliano wstą
pił w góry". Po zorganizowaniu bandy zło
żonej ze stu osób, Giugllano staje się rze
czywiście postrachem całej prowincji Pa· 
lermo. Jest nieuchwytny. Jego nieliczna 
lecz doskonale wyszkolona banda stacza 
r egularne potyczki z silnymi oddziałami po
licji, z których wychodzi zawsze cało. Giu
gliano łupi podróżnych, wsie i miasteczka, 
opłacając jednocześnie setki konfidentów 
spośród ubogiej ludności swej okolicy, co 
zyskuje mu sławę dobroczyńcy biednych. 
Szeroka popularD;ość bandyty czyni go 
szczególnie pożądanym współpracownikiem 
dla mafii. W latach 1946 -1947 elementy 
kierownicze mafii, rekrutują.ce się z kół 
„Italii" amerykańskiej i wielkich obszar· 
ników l!Ycylijskich, w 9bawie przed obję
ciem władzy we Włoszech przez lewicę for· 
sują koncepcję „niepodległości" Sycylii i 
ewentualnego przyłączenia jej do„. Stanów 
Zjednoczonych. Pozyskanie dla tej kon
cepcji młodego (Glugllano ma 27 lat) i nie
zwykle ambitnego bandyty nie jest sprawą, 
trudną. Giugliano angażuje się w sycylij
skim ruchu „niepodległościowym", tworzy 
własne stronnictwo I wysuwa własną lil!tę 

w wyborach regionalnych. Od tej chwili -
dotychczas całkowicie „apolityczny" I dba
jący o sławę „sprawiedliwego bandyty" -
opryszek staje się stopniowo narzędziem 

w rękach przebieglejszych od niego i bar
dziej wyrobionych politycznie przywódców 
mafii. 

W okresie wyborów do parlamentu wło
skiego Giugliano daje o sobie znać dwoma 
czynami politycznymi. Urządza wspomnia
ną już masakrę pierwszomajową w Fortel· 
la Glnestra oraz pisze Jist do prezydenta 
Trumana, proponując mu„. przyłączenie 

Sycylii jako 49 Stanu do USA. W kon
sekwencji tego listu na Sycylię wybiera się 
przedstawiciel prasy amerykańskiej w Rzy
mie, Michael Stern. Dzięki tajemniczym 
kontaktom i szczególnie sprzyjającym oko· 
licznościom, amerykański dzięnnikarz z za• 

·s r! , tr. J 

trwal by tak dłiugo w Lndiach, gdyby ni• 
poplątał wszysbkiego w innych .. stron~cłl 
świata. Mamy obecnie t.rzydziesci nul'.o
nów wędrujących be:vrobotnych, W_Ysie
dlonych rolni'kó.w i rzemieślników, ktorych 
nie mamy gdzie zatrudnić, bo me posiada
my dostatecznie rozwiniętego przemysł~ 
Tak, że w naszym k'raju tylko przewr?
cenie dawnego porządku społecznego .m~z~ 
przynieść U7Jdrawiający bals.am ~1łosc1 
między looźmi, tylko rewolucJ~ ~oze do
konać ,przemiany, która się dzis wsród nas 
rozpoczyna, i wytworzyć no:"'e społeczen
sibwo w k1tórym i dzięki któr'!lmu ludz1e 
będą

1 

żyć twórczo .„ ·Gandhi jest w swy~ 
ser-.!u niewinny, ale n.igdy na pewno n~e 
zdał sobie sprawy, jakie ularzenir> ma d,a 
naszego kra·ju Rewolucja RosyJska. .W1· 
dział tylko i widzi niep·lanowy'. mdywl.: 
dualny, konkurencyjny, bijący stę. o zyski 
przemysł, który tylu naszych braci poz-ba
wił p•racy. f:> im większa konkiurencia, 
tym większy pożytek z pracy niewykwa
lifikowanych niewoillików i tym większe 
starania o utrzymanie człowieka na ni
skim poziomie. To samo widz:my przecież 
w Anglii, Japonii czy Ameryce". 

Przerwał na chwilę, aby zaczerpnąć 
tchu, i szerokie nozdrza jego wiei.Kiego no
sa lekko zadrżały. 

No to w· takim razie, dlaczego kapitali
ści' w swo:m plętnastoietnim pianie biorą 
pod uwagę doorobyt robotnika!" - zapy-
Lai ostro Mahasha Hans Raj. • 

,Interes kapitalistów nie polega na do
pr~wadzan1u rob-Otników do smierci z 
p.rzepracowania i głodu. Od żadnego ro
botnika nie wymagają aa przyk1ad zabi
jania się pracą; kazdv kto pracujf', .ma je
den dzień wolny, a kto nie pracuJe, ma 
bez. przerwy święto, tyle tylko, że bez
płatne. I ani Gandhi, ani Sarkar nie w~~ 
dzą nieszczęsnych konsekwencii „dobroci 
ka.pitalistów dla zatrudnionych u nich lu
dzi i obojętnego wzruszania ram10nami na 
los niezatrudnionych". 

„Ale przecież dzis.iaj . kupcy i przemy
słowcy me maJą m<nnosci wywarcia wpq
wu na to, co się dzieje w kraju" - pr0-
testowal Mahasha Hans Raj. - „Ani Bir
ta ani Tata ani Sarabhai nie mają głosu. 
Chyba przyznasz, że lepiej by nam by10 
pod ich rządami mż pod rz4dami Angli
ków". 

„Zobaczymy wkrótce, jak to będzie" -
odpowiedział poeta, cofając się trochę 
nerwowym ruchem. - „Ale me zapomi
najmy, że obok wszystkich swoich grze
ohow Anglicy mają przynajmniej Bibiię i 
Browni·nga, a za sobą doświadczenia półto
ra wieku rewo1ucji przemysłowej. Nasi 
kupcy zaś poC'hodzą - bąd7.my uczciwi
ze społeczeństwa wierzącego w kasty i 
mają w sobie głęboko zakorzenioną. bo 
stanowiącą część ich dharma 1pogardę dla 
niższych wan;tw. Poza tym zas, ponieważ 
- wczoraj biedni - dopiero dziś stali się 
bogaci i przyzwyczajeni są mieszkać z ca
łą rodziną w jednopokojowym domu, nie 
będą mogli zrozumieć, dlaczego kulisi po
winni mieć więcej niż jeden ·pokój.„" 

„Tak, to jasne!" - oznajmił Dina Ta· 
mer Lane, a reSl:ta thiathiarów niepew
nie mu przytaknęła. 

.,Ale za to nie popełniali morderstw ani 
grabieźy i nie odaawali się wyrafinowanej 
rozpuście, tak jak to się dzieje"w· średnich 
klasach Europy!" protestował Hans 
Raj. - „Czyż nie są ludźmi wierzącymi 
w politykę silnej ręki, jeżeli idzie o opa
nowanie rynku'/„." 

„Na litość b-Oską. przerwijcież tę dysku
sję" - poprosił Ralla wyrwany ze swego 
pijackiego osłupienia. - „Pozwólcie nam 
spokojnie zjeść". 

Wydawało się, że przemawia w imieniu 
większości thiathia•row, tak, jakby argu
menty obu uczonych mężów przelatywa· 
ły im mimo usz.iu; przywódcy więc poslu· 
sznie umiil<:li. 

Ananta tymczasem powstał z warzą
chwią i garnkiem w ręku i aby naprawić 
ildoopotliwą sytuację ode:uwał się: 

„Mówcie, co chcecie, bracia, t·rzeba prze
de wszystkim mieć wielkie serce. Kto chce 
jeszcze trochę sosu albo jakąś kość?" 

I nałoźył thiathiarom nowe porcje, nie 
zwracając uwagi na · ich protestujące 
chrząkanie i rozpostarte ręce. 

Mulk Radz Alna.nd 

przekład Ewy Fiszer 

-dziwiają.cą łatwością dociera do kryjówki 
nieuchwytnego bandyty I przeprowadza z 
nim sensacyjny, romantyczno-umoralniają

cy wywiad opublikowany następnie w po· 
stacl kilkunastu artykułów w prasie ame· 
rykańskiej i v · łoskiej. W artykułach tych 
krwawy bandyta przedstawiony jest jako 
szlachetny - acz nieco zbłąkany - przyja
ciel wielkiego narodu amerykańskiego, Od 
tej chwili gruntuje się coraz bardziej le
gendarna. sława Giugliana i .każdy turysta; 
amerykański, przybywający na Sycylię, ma
rzy o dotarciu do Montelepro. 

Ale przedstawiciele ludu sycylijskiego, 
który koszt romantycznej legendy Giuglia· 
na. opłaca własną skórą, mają na sprawQ 
mafii pogląd nieco odmienny od poglądu 

amerykańskich turystów. Jeden z czoło· 
wych przedstawicieli sycylijskiego Bloku 
Ludowego powiedział mi w dniu mego wy· 
jazdu z Sycylii: 

„Dla na.s, przedstawicieli ludu sycylij· 
skiego, zarówno Giugliano jak mafia są, 
jedynie elementami ciężkiej, trudnej i co• 
raz bardziej zaostrzającej się walki klaso• 
wej, która. toczy się na tym terenie od 
wielu lat. Mafia I bandytyzm sycylijski 
mogły się zrod~lć tylko na niezdrowej gle
bie półfeudalnego ustroju Sycylii. I mafia, 
i Giugllano korzystają, z bezkarnośal jedy· 
nie dlatego, że działalność ich w ostatecz
nym rezultacie służy klasowemu Intereso
wi warstwy rządącej dziś we Włoszech. 
Krzyk o wzmocnienie Interwencji policyj. 
nej na Sycylii, podnoszony od czasu do 
czasu przez t.zw. prasę niezależną, jest w 
tych warunkach dość cyniczną obłudą i sy· 
P8!nlem plaąku w oczy. Srodkaml policyj. 
nymi - nawet, gdyby je stosowano uczci· 
wie - nie wykorzeni się zła. Jedynym spo
sobem wy.korzenienia zła jest przepro
wadzenie gruntownej reformy rolnej. w 
kilka lat po wykonaniu reformy rolnej nie 
będzie na. Sycylii ani mafii ani rozwielmoż. 
nionego bandytyzmu. Pozbawione pożywki 
zginą, śmi~rcią naturalną.", 
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ADOLF SOWlŃSKI ' 

Dmie mg~tamy jubileuszoUJe 
Upłynęło sto pięćdziesiąt lat od urodz-in 

dwu wielkich poetów: Adama Mickiewicza 
i Aleksandra Puszkina. Minął Rok Mickie
wiczowski, mija Rok Puszkinowski. Oby
dwie ro~znice izos1.ały uświetnione w całej 
Polsce uroczystościami centralnymi i pro
wincjonalnymi, obydrwu rocznicom prasa 
stołeczna i prowincjonalna poświęciła sz::?
re~ publikacji, dzięki którym masy czy
taJą.ce - bo w tych kategoriach możemy 
już śmiał.o mówić w Polsce o dawnej, nie
sp~awdzalnej „publiczności literackiej" -
zapoznały się bliżej z dziełami i żydem 
obyowu poetów. 

Dwie otwarte ostatnio w Muzeum Naro
dowym w Warszawie Wystawy - Mickie
wiezowska i Puszk•inows'ka - dają pełne 
zadowolenie zarówno naszemu pietyzmowi 
wobec dwu wielkich poetów jak i · n aszym 
zainteresowaniom historycznym. Są to 
p rzede wszystkim wystawy informacyjne 
a. więc wystawy obrazujące twórczość, ży'. 
cie i W{Pływ - czyli zasięg his toryczny i 
społeczno - przestrzenny - Mioekiewicza 
i Puszkina. 

• 

Obydwie WY.S~awy organizatorzy uqxi
rządkowali chronologicznie w ramach ży
cia i !Jwórczości ·każdego z poetów, dając 
ponadto w osobnych działach przegląd wy-

. dań w języku· oryginalnym i tłumaczeń ' 
na języki obce. Z natury rzeczy większa i 
pe1niejsza jest Wystawa Mickiewiczowska, 
mieszcząca się w kilku salaeh na dole i na 
g&rze. Wśród niezliczonych eksponatów 
zwracają uwagę rękopisy „Gra'Żyny" i „Pa
na Tadeusza" oraz malowana na błękit
nym tle m~niatura Maryoli - przedmiot,• z 

' którym Mickiewicz nie rozstawał się do 
końca życia. Z zakresu Ikonografii mickie
wiczowskiej zgromadzono nieomal wsiz.y
stko, ukazując w pierwszym rzędzie wi
dzowi ch)'ba ko!lllPletną serię mickiewiczo
wskich portretów, malowanych przez Wa
lentego Wańkowicza. świetny pomysł -
mapa podróży' Mickiewicza - unaocznia 
w geograficzn_ym· skrócie biografię poety. 
Informacyjny · P.rzewodnik po wystawie 
opracował wyczerpująco prof. Julian Krzy-
żanowski. 1 ' 

Mieszcząca się w jednej sporej sa1i na 

A •. Pusrhkin i A. M ick iewicz - (płaskorzeźba Milbergera) 

Pograni~ze form .czy pogranicze idei 
(Dokończenie ze str. 3) 

raliśmy się uzasadnić dJaczego , nie w ie
rzymy, że sama cierpliwa analiza struk
tury formalnej jest najskµteczniejszą _po
mocą dla pisarza w jego wy;;;i!ku, nie 
mniej w miejscu, gdzie na mapie ki:;ytyki 
leży odkryte przez Kazimierza Wykę „po
granioze powieści" · napisu „ubi formall
stes" nie umieścimy: i · to nie · tyl:ko by 
1m.iknąć kompromitacji, jaka spotkała s ta
ry·ch geografów. Nie umieścimy go, gdyż 
byłoby to niezgodne z naszym istotnym są
dem o ksią.ż.ce, z · którą polein~zowaliśmy 
wtaś.nie dlatego, że nie daje s!~ załatwić 
konwencjonalnymi · pochwałami, że jest 
ksią2Jką żywą, · z.byt eenną i · ważką, aby 
móc , st.osować do niej miarę zda.wkowej 
recenzenckiej etykiety. Próba us.fosunko
wa.nia się do n iej przez kogoś, komu zda
rzało się poruszać te same zagadnienia, nie 
może być beznamiętna. W książce tej na
warstwiło się zbyt wiele · nowych, odważ

nych prób spojrzenia na nieprzetrawioną, 
chwytaną na gorącym uczynku literacką 
rzeezywistość. Powstał.a z prac pisanych w 
okresie, kiedy pojęcia i metody oceny zja- ' 
wisk literackich kształtowały się u · nas 
dO[>iero, a wielu z tych, co dziś może zech 
cą soJ.idaryzować się z zamieszczonymi wy
żej uwagami o n iej, .nie wyłączając niżej 

podpisanego, jakże często na objętych nią 

s tudiach uczyło się patrz& na współcze
sną literaturę! 

By ocenić w pełni postępowy, p ionier
ski często charakter prac Wyki, wystarczy 
obliczyć ile spośród zawartych w „P~ra
niczu powieści" ocen krytycznych zaważy
ło . na póżniejszych, pó:lmiej przez innych 
krytyków· formułowanych koncepcjach, ile 
z nich było pierwszym trafnym osądem, 
który rozstrzygał o miejscu zajętym przez 
oceniany utwór w naszej literaturze. Jako 
przewodnik po· prozie pierwszego powo
jennego trzyl€da ksi ążka Wyki nie może 
być zas.t ąpiona. Stanowi żywy dokument 
lat, w których rodziła się nasza nowa twór
czość powojenna wśród nowych pojęć, dy
skusj i, sporów. Przyszły historyk literatu
r y tych lat n ie może jej wym:nąć i to jest 
najniewąt.pliwszą miarą jej wartości. 

Na książce tej możemy umieścić na.pis 
„ubi leones", alę w inn ym znaczeniiu niż 
czynili to starzy ' geografowie. Będzie on 
oznaczał krainę, gdzie naj istotniejszych 
zagadnień kulturalnych gotowa jest sięg
nąć zawsze dra.pieżilla myś~ i 1wi pazur 
świetnego krytyka, krainę, przez którą 
przebiega główny front w a1ki o nową li-
teraturę. · 

LA TRIBUNE DIS PECPLES 
~ł:!1r 

.p odobizna. „Trybuny Ludów". 

dole Wystawa Puszkinowska prowadzi wi
dza tym samym trybem chronologicznym 
przez życie i twórczość wielkiego poety 
rosyjskiego, a i<lentyczmie skonstruowana 
mapa kreśli szlaki tak ważnych w życiu 
PusZlkina po:dróży i zsyłek. Widz-imy poza 
tym fotokopie puszkinowskich rękopisów, 
wydania jego dziel, reprodukcje-portretów 
z różnych okresów jego życia i fotografię 
pistoletów, które służyły mu w . śmiertel
nym dlań pojedynku. Na innej fotografii 
tłumy młodzieży napełniają park w miej
scowości, którą niegdyś zwano Carskim 
Siołem, a która dzisiaj nosi naz.wę Puszki
no - na pamiątkę pobytu poety w tamtej • 
s.zym liceum. 

.Najciekawszym. niewątpliwie momentem 
tej wystawy jest dział przekładów z Pusz
kina na języik polsiki. Dział ten obejmuje 
zarówno przekłady dziewiętnastowieczne 
{z mickiewiczowskim tłumaczeniem wier
sza · „Kiedy dla śmierteln.ików umi1kną 
dnia ~ary.„" na czele), jak i przekłady 
współczesne. SkrllJlulatną bibliografię tych 
rrec:z.y zestawił w odrębnym od mickiewi
czowskiego. prnewodniku ,po wystawie Ma
rian Toporowski. W tym samym przewod
niku Leon Gomolicki popularnie omawia 
życie i twórczość Aleksandra PusŻkina. 

Na koniec należy podkreślić uwieńczoną 
całkowitym ·ipowodzeniem troskę organiza
torów o wspólną więź obu wystaw, o una
ocznienie związków przyjażni pomiędzy 

obydwoma poetami. Z teg:> punktu widze
nia obszernie potraktowany jest pobyt 
Mickiewicza w Rosji i obustronne. - po
etyckie i publicystyczne - wypow iedzi 
każdego z poetów o drugm. Pamiętamy 
słynny wiersz. Puszkina o Mickiewicz\l: 

„Był tu wśród nas, 
iPośród obcego mu plemienia. W duszy 
N '.e żywił dla nas nienawiści. Myśmy 
Też go kochali _. • . . . „ „ . . 

Często 

Mówił o przyszłych czasach, gdy narody 
Zapomną waśni - i w rodzinę wielką 
Pohączą się. Słuchaliśmy poety 
Z zapartym tchem„." 

(przekład J . Tuwima) 

W ten spO.Sób dwaj w ielcy poeci prze
suwają się przed oczyma całego mnóstwa 
widzów, odwiedzających Muzeum Narodo
we w Warszawie. Wśród zwiedzających i 
parolrrotnie obchodzących wszystkie sale 
widziałem ludzi starych,· widziałiem robot -

-ników i młodzież. Raz po raz zjawiają się 

wycieczki szkolne , jak gdyby przemawia
ją.cy w swych latach jubileuszowych poe-

1 

ci rzeczywiście objęli „wszysbkie przeszłe 
i [przyszłe pokolenia". Motto ponad Wysta
wą PuSiZłkinowską p:rzytacza słowa poety 
o tym, że naród po wieczny czas utwierdzi 
go w swym sercu za to, że „lutnią w swój 
niehtościrwy wiek Wysławiać wolność 
śmiał i wzywał miłosierdzia I szlache tno
ści uczuć strzegł" (przekład .J . Tuwima). 
A mo.tto nad Wystawą Mickiewiczowską 
zawiero słowa prezydenta Bo.lesława B ie
ruta, dające świetną charakterystykę war
tości Mickiewicza i dla nas i dla całego 
świata: · · 

„Mi ckiewicz jest i na· za"-'sze będzie bli
ski masom ludO'lvym ; IP<>nieważ umiał łą
czyć gorący pa triotyizm. z troską o wyzwo
lenie człowieka. Umiał dojrzeć tę · prawdę 
wielką, że szczer a i prawdziwa miłość do 
Ojczyzny ujawnia-się najpe lliliej w głębo
kim, rewolucyjnym internacjonaliźmie". 

Adolf Sowiński 

z T.E-ATR·Ow Łó ·DZKICH. 

Jadwiga Cb~jnacka w ri>li ; Dul~kiej 
w Teatrze Po·wszechnynt w Łodzi. 

„Na. dnie" GorkiegÓ w Teatrze rwP. w Łodzi. Koi°iiec aiktu·illil (po zabójstwie Kosty
lewa - Starzewski, nad nim Wasylisa iKarpawna - Tymowska). 

JANINA KULCZYCKA SALONI 

HENRYK szyPER 
Dnia 6 maja br. zmarł w Warszawie 

Henryk Szyp&. Postać jego i naZIWisko 
było znane w P olsce meroko, uczestniczył 
bowiem w najrozmaitszych dzied21inach 
pracy 'naukowej, literackiej, oświatowej. 
Chodzi ·o to, by dać możliwie najszerszy 
i najpełniejszy obraz ipracy S ey.pera zwią
zanej zi badaniem, poznawaniem literatu
ry polskiej, szerzeniem Je) znajomości 
ora2 crganirzowaniem życia polonistycz
nego~ 

To ostatnie uważam za szczególnie wa
żne: bo tak jakoś się dzli'eje, że to, co zo
stało utrwalone drukiem, książka, arty
kuł, trwa i ma szanse utrzymania się w 
ludzkiej ,pamięci. Natomiast działalność 
zmierzająca do tego, by wytworzyć a.t
mosferę zainteresowania i warunki sprey
jające powstawaniu tych właśnie książek 
i artykułów - łatwo ulega zapomnieniu. 

Szyiper był jednym z tych, którzy zda
wali sobie sprawę, jak ·niesamodzie1ne i 
przestarzałe są naITZędzia badawcze na
szych profesorów, jak nieistotne lub cał
kiem pozorne są oipracowywane w repre
zentacyjnych publikacjach polonistycz
nych zagadnienia. 
Dążąc do ożywienia 'i zonganizowania 

tych rmproszonych dążeń, postanowiono 
stworzyć ośrodek polonistyczny, 21ajmują
cy się praktycznymi sprawami naucza
nia i zyskujący w ten sposób szeroką ba
zę społeczną odia swych naukowych po
cziynań. 

Tak powstało Towarzystwo Polonistów 
Rzeczypospolitej Polskiej . Towarzystwo 
przejęło „PoJonistę" a oprócz tego zaczę
ło wydawać emsopismo poświęcone wy
łącznie nauce o literaturze. 

I znowu Szyiper był tym, na którego 
spadła większość ciężkiej i żmudnej pra
cy organi'l.acyjnej. Zabierała mu ona re
sztę czasu, wolnego od ziajęć zarobko
wych, który mógt.by ;poświęcić na ;pracę 
naukową; podjął ją jednak w poczuciu 
celowości społecznej, wyrzekał się sam 
możliwości pisania, by tworzyć ją dla 
inn ych. 

Takim samym organ izatorem życia p'o
lonistycznego był po wy21WUleniu, działa
jąc jako współorganizator sekcji dydak
tycznej na Zjeździe im. Bolesława P ru
sa, jako czynny członek Zarrządu Głów
nego Towarzystwa Literackiego im. A da
ma Mickiewicm, jako współreiaktor 

księgi pamiątkowej ku czci Juliusza Klei
nera. 

Najwięksrze zasługi położył przecież ja
ko współtwórca reformy nauczania języ
ka ojczystego, podjętej p r zez Minister
stwo Oświaty, w którym przepracował 
trzy ostatnie lata, redagując przede 
wszystkim nowe programy szkolne. 

W roku 1948 srtanąb do organ-izacyjno
naukowej pracy w Instytucie Badań Li
terackich. Wraz ZJ innymi członkami tej 
instytucji pracował nad nowYm liceal
nym podręcznikiem historif _ li.tera t ury 
polskie~, nad skcmentowanyroi edycjami 
klasykow polskich, nad rewizją poglą-

. ców hlstorycrzno - literaickieh na por:yty
wizm (studium o Asnyku, które przygo
towywał) . . 

Z tą postawą Ol'ganizatora, sprawnego 
i energiczneg.o działacza, łączył Szyper po
stawę uczonego-badacza. Jego prac.a dok
torska „Sentymentalizm w twórC'Zości 
MickiewicZJa" {Lw&w - Warszawa.._Kra
ków 1926) uczyniła go jednym z poważ
niejs.zych znawców Mickiewicza i je go 
epoki. 

Po wyzwoleniu wysunął się Szyper na 
czoło ruchu polonistycrnego jako jeden z 
przedstawici eli jego postępowego k ierun- · 
ku, dążącego do oparcia badań literac
kich na m etedologicznych i merytorycz
nych pO'jstawach mat.eriali zmu historycz
n e•go. 

Jego monografia „Adam MickiewiC'Z 
P?~~a i cz~owiek cZJynu" (1947 ;,czytel~ 
nik ) przyJęta została w ip'l"asie jako no
woczesne spojrzenie na poetę, zrywające 
2: zastar21ały.mi grzechami i konwencjami 
naszej historii literackiej. 

W toku swych wywodów pokazuje au
tor narastanie wpływów kształtujących 
twórczość Mickiewicza, ale jej „macie
r zystego chleba" szuka nie w abstrakcy j
n ie, autonomicznie pojętych ideach, lecz 
w żywym ;procesie przemian społecznych, 
wiążąc ruch filomacki z ogólnym ruchem 
wo1nościowym, ;powstawanie programu 
romantycznego w polskiej wersji !i!: caŁo
ks21tałtem życia społecznego „Konrada 
Wallenroda" 'l. powstaniem 'clek:abrystów 
i poprzedzającymi go bezprośrednio na
strojami. Ale przy tym zasadniczym sta
nowisku nie zaniedbuje S:ziyper analizy 
artyzmu Mickiewicza, daje jego wnikli
wą charakterystykę, nie lekceważy więc 
tego, c.o stanowi cechę swoistą literatury. 
Okres emigracyjny poet.y p01Przedza sze
rokim obra.zem stosunków społeC'Znych 
Francji burtuaziyjnej i poka zuje na i ch 
tle uchodźców z kraju o spóźni.onym zna
cznie rozwoju społecznym. Mickie wiC'Z-
1'.iziałacz, Mickiewiczi-pisarz p ublicystycz
ny polkazany zosfał po r az pierwsz:11 
ch~ba na tle gruntowni e opracowanego 
obrazu życia politycz.nego i społecmego. 
Wyjaśnione zostały także jego błądzenia 
i pomyllki, jego nadmierne uleganie i wią
zanie się w pewnych momentach ze szla
chetC'lymą c :z.ad'tor yszczyków oraz manow
ce, na które zwiodła go towiańszczyzna. 

Walor społeczny książki S zypera pod
nosi jeszc.zie fakt , że jest ona książką po
pularną w najlepszym tego słowa zna
czeniu. Tra.fina i poprawna w swych nau
kowych sformułowaniach, podaje je w 
formie przystępnej, prostej i interesują
c e j. P rzeznac zona jest dzdęki temu nie 
dla c iasnego kręgu literaturoznawców 
w tajemniczonych w fe.I'lminologię czy pse
udoterminologię naukową, lecz dla każ
dego Polaka czytującego poez.je Mickie
wicza i pragnącego poznać !)Ostać poety. 

Tę zaletę książki podkreślił w swej r e
cenzjj Juliu&L Kleiner { „Twórczość" 1949 
z:s~ 4) jako 'rzadką zaletę książek, speł'. 
maJącycłr w ym a·gania n aukow e. 

Ciekawym dopełnieniem czy może ra
czej !kontynuacją pr acy na•j Mickiewi
czem rozpoczętej omówioną monografią 
jest artykuł ogłoszony w „Kużni cy" (nr 

52 2 r. 1948 i nr 2 ZJ r. 1949). Chociaż po
wstał on w polemicznym nastroju, p00ia
da jednak walor bezwzględny. jest inte. 
resujący w swych zasadniC'Zych sform.u• 
łowaniach. Przeciwstaiwia się bowiem 
częstemu stawianiu ZJ!laków równości 
między konkretnymi momentami raeczy
wlstości społecznej a powiedrzeniami z.ar 
wart:l'ffii w utworach li terackich. Broni 
autonomiczności dZJieła literackiego w tym 
sensie, że badający je powinien uwzglę
dnić całą złożoność oddziaływań wz,aje·m
nych , pośredniczących międ'l.y podbudo
wą ekonomiczną a nadbudową ideologicz. 
ną. Stanowisko swoj e wyjaśnia na prey
kładzie „Grażyllly" i „Konrada Wallenro
da" szukając wyjaśnienia genezy tych 
utworów w irozwarstwieniu jednej klasy, 
mianowicie klasy szlacheckiej. Wiąże ro
mallltyMn polityczny z tendencjami drob
nej s~lachty i analizuje względną postę
powość jej demokiratyz.mu. Spór k lasyków 
z romantykami .staje się w tym naświet
leniu sporem literackim, wyrosłym na po
rdfożu antagonizmu dwóch różnyeh ugnr 
powań tej samej klasy: liberalnego ea
możnego ziiemiaństwa oraz rewolucyjnie 
na'Stawionych 'u.grupowań drobnoszlachec
kich. 

Ale Mickiewiez, syn tej grupy, oderwa
ny od żywego kontaktu z życiem Kongre
sówki, z jednej strony pragnie rewolucyj
nego ·czynu, z drugiej pozbawiony oparcia 
o masy wyobraża go sobie tylko jako in
dywidualny czyn bohaterski. 

Omówione trZJY pozycje mickiewi'CWW• 
skie czyniły Szyipera jednym z wybitniej
szych Mickiewiczologów, przodujących za
równo pod względem opanowania rzeC'Zo
wego materiału jak też naukowej tego 
materiału interpretacji. 

Nie pozostał też Szyper obojętny na 
jeszcze jedną dziejzinę pracy pociągają

cej każdego literaturoznawcę. W zakresie 
edytorstwa naukowego <lał s zereg cieka
wych pozycji. Wymienić tu należy przede 
W$eystkim ,,Dzia,dy" w V'Ydaniu Bibliote
ki Wielkiej,_ na których liczne rocznik i 
mfodzlieży uczyły się czytać wielkiego po
etę. W tym wydaniu, choć zasadniczo do 
pracy w szkole przystosowany m, połączył 
Szyper umiejętność wykładowcy dążącego 
do tego, by uczn1a -zainteresować i dać 

mu możliwie duże pensum wiedzy rzeczo
wej, z pasją filologa, z pietyzmem opra
oowująe€go podawa ny do tekstu druk. 

W okresie powojennym dał S zyper no
we opracowanie „Dziadów" (tym razem 
t y:lko wileńskich) oraz wybór poezji Asny
ka. W obydwu t ych pracach, tak samo j ak 
w wyborze artykułów publicystycznych 
Mickiewicza, pozostał wierny zasa<lzie ba
dania l iteratury w tzwiązku z proeesami 
społecznymi. 

Te :resługi popularyzatorskie nie wy
czerpują jeszcze pra.cy S zy.pera-edy tora. 
Osobna wzmianka należy się j ego pracy 
n_ad prz~.gotowańiem zbiorowego wyda
ma poeZJ•l __ Asnyka. Z w ydania _p .t . „P isma. 
Po raz ;pierwszy razem !Zebrane" ukazał 
się prz~d. w?jną tom I „Poe-zje", ~ prrz.ed
mową i zyc1orysean poety pióra IgnacegQ 
Chrzanowskiego. _ 

Na marginesie pracy edytorskie j napi
sał S~yper dwie ro21prawy: drukowaną w 
roczmcę asnykowską w Nowinach Lite
rackichw - „Asnyk jako "poeta inteligen
cjJ" oraz będące w druku - „Uraz po
wstamowy w poezji Asnyka". 

W podsumowaniu t ego wyliczenia po
lonisty<:~nego". dorobku Hen ryka Szypera 
n11:wrocic powinnam d o t ego, co powie
działam n a początku: dorobek ten j est tyJ. 
ko drobną cząstką j ego działalności. 

Janina. Kulczycka. Sa.lo,ni 

SPROSTOWANIE 

Do artylrnłu Mieczysława Jastruna 
„Wrażenia z podróży po ZSRR" (nr 26) 
wkradły się nas~ępujące błędy : 

I szpalta, w. 9 od dołu za.miast: „zna
jome a. nieforemne, tak nam drogie p ismo 
Mickiewicza." pewinno być: „znajome, nie
foremne, a tak nam drogie pismo Mickie
wicza" -

II szpalta w. 39 od $Óry zamiast: 
„wszystkie mają, cha rakter " powinno być : 

„wszyS>tkie ni,ają c1uvrmkt9r v.,'Ychowa>wc2!f'. 

I II szpalta w. 14 od góry zamiast: 

„dawała im kształt kreślony" powinno być : 

„dta>wała ~m k:iztalt okr6.§iony". 

V szpalta w . '8 od dołu zamiast : „ktoś 
łudzony tymi słowami", powinno być; 
„ktoś złudzony tymi słowami". 

D o artykułu Adama Ważyka „,Nieporo
zumienia malar skie" (Nr 25) szpalta 2 

w wiersz\.\ 3 od dołu opuszczono wiersz 
zniekształcając tekst, k tóry powinien 
brzmieć: „z pewnością nie pochodzą z lęku 
przed burżuazją. Bajka pochodzi z leku 
przed proletaria tem". 



Nr 2? KUŻNIC'.A: 

.JADWIGA SIEKIERSKA 

Z PROBLEMÓW RUCHU KULTURALNO-OŚWIATOWEGO 
Na marginesie prac Komisji Głównej do Spraw Kultury 

K 
omu.ua Główna do Spraw Kul
tury jaik.o czynmk sPQłecZJno

panstwowy zasiada powo!ana 
do życia w celu k-0ordynowa
nia różnorodnych akcji kultu
ralno-oświatowych, podcjmo· 

wany-eh przez organllZ!l<:je- masowe, oraz 
w celu 1ch !POWląz.aill.!iia z pracą Minbter
s!Jma Ośl\naty Milnisters1.wa Kultury 
i Sztuki. 

Zyw.io.tiowość i rQ.2lffiaich procesów kultu
ralnych w naszyrn kraiu jest sw1adectwem 
wy?..wolenia przez ustroj demokracji h.:d-0-
wej drzemiących w masach ludowych ta
lentów, energii i twórczych pomyslów. Z 
drugie) jednak strony - spontan1czn-0sc 
różnorodnych akcji kulturalnych, me uję
ta w karby· ogólno-narodowego planu kul
turalnego, nie przepojona jeanviltymi za
sadami po:ityki ktuturalneJ, staje sic; ha
mulcem na arodze rozkwitu kUibr:iinego 
naszego kraju. Chaotycime, nie pow1;1zane 
z sobą po-czynania róz.nych instytucji i or· 
ganizacji powodują trwonienie gru„za pu
blicznego 1 mecelowe ro21proszenie szc:;.u
płych jeszcze dziś kadr kulturalnu-oiiw!a
towych. 

Ponadto, różnolitość nie tylko orgar.iza
cyjna ale częstokroć ideowa w akcjach 
ikulturalnych, np. w programach pc.szl'Ze
gólnych szkół d.la dornsłych, ułatwiała r..e
netrację wrogich demokracji 111dowcj pa
glądów, bądż sprzyjała utrwaleniu męt:i:a
ctwa ideowego (np. do medawna Umwer
sytety Ludowe). 

Potrzeba z.harmonizowanego wspóld;da
ł-ania państwa z organizacjami sputeczny
mi na odcinku kulturalnym ma głębszy 
podkład polityczno-społecmy. Wkroc:z;yi1-
śmy w o.Kres budowni,ctwa socjalistyczne
go. Stawia ten okres masowemu ruchcwi 
kulturalnemu nowe ~dania: ofo:isywy 
idei i50Cjalistycznej, zcs lenia w tym kie-

· runku myśli, woli, uczu ' naszych oziała
r:::z.y kulturalnych, bo na tej drodze będzie 
się kształtowało oblicze nowego człowieka 
w Polsce. 

Jak wiadomo, rewolucyjne przemiany 
społeczno - gospodarcze nie wywobią 
a u tom a tycz n i e rewolucji w psy
chice człowieka, w ideologu i kulturze. 
„Tradycia wszystkich zmariych poko~en 
ciąży iak z.mora na umysłach żyjących" -
prawda tych słów Marksa na3bardz1ej 
chyba da się zastosować do kultury. Dla
tego też w warunkach rewolucyjnej prze
budowy naszego kraju występuje pewne 
opózmenie się procesów kµlturalnych 
często „martwy chwyta żywego". Walka 
kla'sowa na froncie kulturalnym, opar 
ideowy wroga klasowego, „siła przyzwy
czajenia milionów jako siła najstraszmei
sza" - jak powiada Lenin - to są realne 
hamulce na drodze przezwycięzenia opóz
nienia kulturalnego. 

Tych zjawisk n.e wolno jednak uprasz
czac, uimowa<; statycznie. Dynamizm prze
mian kulturalnych wzrasta stale, przy
śpiesza tempo życia kuituralnego, przyno
si coraz to nowe „cuda" i niespodzianki. 
Dość wspomnieć o ostatnich zdumiewają
cych swym rozmachem oraz bogactwem 
treści i form wydarzeniach naszego żyda 
kulturalnego: wystawa plastyków-amato
rów, festiwal muzyki i tańca ludowego, 
tydzień oświaty, książki i prasy. Impre
zy te przerosły wszelkie oczekiwania orga
nizatorów, stały się ' twórczą „nie.:;po
dzianką" naszego życia kulturalnego. Głód 
ks;ą?Jki, pęd do samokształcenia, potrzeba 
wyżycia się artystycznego stale wzrasta w 
mieście i na wsi, domaga się zasp<JkOje
nia. Powstaje sytuacja nienadążania w 
ideowym kierowaniu tym ruchem i w na
dawaniu mu określonych form organiza
cyjnych. 

Rozwój masowego ruchu kulturalnego 
to nie tylko droga up-0wszechnienia kul
tury, ale i droga kształtowania się pri,:L_
szłych losów naszej kultury narodowe). 
Tym bardziej więc aktualna, pi;.ląca i ko
nieczna staje się potrzeba ideologicznego 
sterowania tym ruchem, potrzeba organi
zacyjnego usprawnienia i przez skoordy
nowaną akcję czynników państwowych i 
społecznych - stworzenie maksymalnie 
korzystnych warunków dla dalszego roz
szerzania i pog1ębiania inicjatywy, samo
:reutnej twórczośc:i artystyczno - kultural
nej mas pracujących. 

Do realizowania tych właśnie zadań zo
stała powołana do życia Komisja Główna 
do Spraw Kultury. 

Organizacyjnie - bieżąca praca Komisji 
skoncentrowała się w podkomisjach: arty
styiczno...iwidowiskowej, czytelnictwa i szko
lenia Ilrndr, oraz w komisji budżetowej ja
loo komórce planującej i koordynującej 
prace wszystkich podkomisyj, przez usta
lanie budżetów dla akcji kultutalno - o
światowych. 

W ciągu pół roku istnienia Komisji 
Głównej do Spraw Kultury dokonano po
ważnej pracy przygotowawczej, która da
je pod>stawy do planowania, koordyn.1cji 
w dziedzinie kulturalno-oświatowej, choć 
nie jest jeszcze widoczna na terenie maso
wych organizacji społecznych. 
Już na początku grudnia ub. r. w myśl 

wytycznych, które określiły zadanie Ko
misji Głównej, nastąpiła przebudowa i;i1:1w
nego Towarzystwa Uniwersytetu Robotni
czego i Towarzystwa Uniwersytetu Ludo
wego a powstała zjednoczona organizaCJa 
kulturalno-oświatowa dla wsi i mlasta, 
mianowicie TURiL - Centralny Ośrodek 
Oświaty Dorosłych. 
Związana z naszą drogą do socjalizmu 

potrzeba zniesienia rogatek kulturainych 
między wsią a miastem, potrzeba stworze
nia jednolitego nurtu kultury narodowej, 
zapłodnionej humanistyczną treścią idei 
socjalistycznych - podyktowała koniecz
ność zjednoczenia odrębnych przedtem ro
botniczych i chłopskich organizacji kultu
ralno-oświatowych, TUR i TUL, w prze
szłości tak zasłuż.onych w walce o kul~urę 
dla robotnika i chłopa. TURiL powstał :a
ko centralna (bez agend terenowych) orga. 
nizacja usługowa w dziedzinle oświaty eo
rosłych (szkolenie kadr, poradnictwo, ba
dania nad oświatą dorosłych), dla pod.:;ta
wowych organizacji masowych, przede 
wszystkim dla -Związków Zawodowy::h i 
Zw. Sam. Chłopsk'.ej, celem wspólncg-0 
szkolenia kadr ośwlato1,vców wiejskich i 
m'eisk:ch. Wym'.ana dośw'.adczeń i wza-

jemne przenikanie się postępowych trady
cji kulturalnych wsi i miasta wlaśn.1e po
przez TUj'UL, jako zjednoczoną ro'J0tm
czo-chłopską organizację kul\.uralno-oświa
tową to jedna z dróg wyzwalania naszej 
kultury z opłotków wiejskich czy z miej
skich rogateK i powstawania jednolitej so
cjalistycznej kul tury narodowej. 

Czy TURiL spełnia te zadania? 
Trzeba wyraznie powiedziec, ze obecnie 

TU.RiL jeszcze nie przeszedł w pe1il.1i na to
ry pracy usługowej dla potrzeb mas•.>we
go ruchu kulturalnego, n ie związał „ię or
ganicznie z życiem Związków Zawodo
wych i Związku Samopomocy Chlop,;kiej. 

Zrośnięc'.e się TURiL-u z masową pracą 
kulturalną wsród robotn,kow i cniopów 
ma wielkie znaczenie me tylko dla wzmo
cmenia pracy kulturalnej w organ ~zac:Jach 
masowycn, ale też d.la przezwy<.:;GZenia 
znacznego Jeszcze oderwania siG starych 
kadr oswiawwych cd nowych zadań pracy 
kulturalno-osw .a iowej. jeszcze pok u \.Uią 
wsrod oswiatowców tendencje do szeu.e
ma ośw1aty zaw'.eszonej w prażni spoiecz
nej, jeszcze me wszyscy oświatowcy rozu
m:eją, że dziś pracownik kulturalnu-o
swiatowy winien byc działaczem spblecz
nym, jes2lcze ciąży nad wieloma z nich 
aostra·kcyjna ipeuagogika oderwana od vo
lityki, swego rodzaiu „kulturnictwo" -
jeszcze nieaostateczn:e rozumieją niektó
rzy oswiatowcy, że teren w1ejs,ki jako bar · 
<lz1cj zaniedbany kulturalnie wymaga dziś 
większej uwagi i opieki dla wyrównania 
różnic 1 naprawienia krzywd. 'l'e opory i 
braki można zauważyć w pewnym .sto9nlu 
nawet wsród ofiarnych, pełnych dobrej 
·woli oś\viatowców w TUR-iL-u. 
• Mimo to TURiL jest na dobrej drodze 
dzięki .stałej opiece Komisji Głownei nad 
jego pracami, azięki budzeniu ducha zdro
wej Krytyki i samokrytyki. 

W podkomisjach zebrali się dla omówie
nia konkretnych zadań masowego ruchu 
kulturalnego działacze ikultury, partYJni i 
bezpartyjni, wybitni fachowcy i organiza
torzy z zakresu oświaty dorosłych, biblio
tekarstwa, czytelnictwa, teatru zaw·.>do
wego 1 amatorskiego, naukowcy i poec1. 
Wspolnie z~czc;li pracować nad aktualny
mi zagadnieniami kulturalno--0światowym1 
przedstawiciele masowych organizacyj, Jak 
URZZ, Zw. Sam. Chłopskiej, ZlVIP, i pra
cownicy instytucyj państwowych: l\11;ni
sterstwa Oswiaty i M111isterstwa Kultury 
i Sztuki. 

Już na pierwszych posiedzeniach każdej 
z podkomisyj stato s.1ę iasne, że poszcze
gó.ne orgamzacie i instytucje ze szkodą 
ala tej samej sprawy „dublują·• te same 
akcje lnp. wydawnictwa repertuarvwe, 
wydawnictwa materiałów okolfcznościo
wych podejmują na własną rękę memal 
wszysb.Kic organizacje i robią to na •.'gól 
źle), depcą sobie wzaj-emn1e po piętach u
prawiając gorąc2lkową „działalność·' w 
zdobywaniu metodą „partyzancką", gdzie 
się da, środkow finansowych dla swoich 
poczynań., konkurują w poszukiwaniu ad· 
ministratorów, prelegentow przy zakłada
niu tego samego typu kursów czy szkół, 
powstaiącyc:h mezależnie od siebie. Okaza
ło się ze organizacje chorują na swego ro-
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dzaju kompleks podwórkowej polityki 
kulturalnej, na przerosty lokalnego patrio
tyzmu, ktore provv·adzą do d.z1ałaln-0śc1 
„omnibusowej" a wic;c powierzchownej, 
dubl·ującej prace innych orgami.acyj, 
Szczego;nie 111ezdrowe ambicje aaiy się 
zauważyć w sprawach wydawniczych: pro
jektowanie w sposób „chałupniczy" takich 
pozyc;1, które fop;ej wydaje „Czyiein!k„ 
lub „Książka 1 Wiedza„. Wystąpiły u pra
cowmków państwowych n:ebezp:eczne 
tendencje do etatyzaCJI (np. wypow~actano 
sugestie, aby kierunek ideowy, „nstn~ktaz, 
kontrolę pedagogiczną na tereme sw1e
tllc sprawowa10 i określato tyiko M:m
sterstwo Oświaty). Z drugiej strony u;aw
nily się u niektórych przectstawtc1eli or
ganizacyj społe<:znych tendencie do zach")
wania separatyzmu kultura1nego, do o
brony farszy wie pojętej „f,amcctzielnosci''. 
Przez żywy kontakt w:zaiemny działaczy 
kulturalnych sprawa kooraynacji zeszia z 
wyżyn pobożnych życzen na :c.:emię, ~a
częia przybierać kształty rea;nych planow. 
Charaktctyzując ogólnie wyniki prac 

podkomisji l'acnowyc.h, trzeba stwierctz1c, 
ze od,razu podjęły opracowanie zagadnien 
najbardzieJ punych a zaniedbany.eh do
tychczas w organizacjach masowych: spra
wy szkolenia kadr kulturalno-oswiatowych, 
jako zasadniczej dla dalszych losów ma
sowego ruchu kulturalnego, sprawy upo
rządkowania repertuaru, kierownictwa i 
kontroli amatorskiego ruchu teatralnego. 
Pomimo znacznych sukcesów - w teatr:c.e 
amatorskim nadal kwitnie podejrzana „ra
dosna twórczość", popisują się ,.dzikie ze
s.poły", które n ierzaa ko karmią widzow 
„~ywotem św. Genowefy" lub sztukami 
pornograficznymi i bezwartościowymi, ... jak 
„Kobieta, wino, dancing", czy też wręcz 
obcymi ideowo, jak „Grunt to forsa". Wte
sz,cie podkomisja czytelnictwa zajęła się 
u&prawnieniem metod zwalczania analfa
betyzmu, odpowiednich pomocy nauko
wych, zaplanowania specjalnego typu ksią
żek dla zapob'.eżenia wtómej fali analfa
betyzmu. 
Wspomnę o najważniejszych sprawach 

przygotowanych pl'Zez podkomisję ar
tystyczno-widowiskową. Celem przeciw
działania panoszącemu się chaosowi l 

przypad:kowości w wydawaniu i doborze 
repertuaru dla teatru amatorskiego, celem 
wypar\:ia bezwartościowego lub szkodliwe
go repertuaru - podkom'.sja zgłosiła 
wniosek o utworzenie Mlędzyorganiz'l.::yj
nej Centralnej Komisji Repertuarowej, 
ktora miałaby wspólne wytyczne i jednoli
ty plan, dokonałaby podziału pracy w 
w przygotowaniu odpowiedniego repertua
ru dla zespolów świetlicowych i usiali13by 
formy kontroli obecnego repertuaru tEa
trów świetlicowych. Do realizacji zadań w 
dziedzinie repertuaru komisja pow'.nna 
przyciągnąć najlepsze pióra przez organi
zację odpowiednich konkursów i wypraco
wanie konkretnych form związania na
szych pisarzy i artystów z masowym ru
chem amatorskim. 

W celu pomocy dla amatorskich zespo
łów teatralnych, muzycznych, śpiewaczych, 
tańca ludowego oraz wz.bogacenia i od
świeżenia teatru zawodowego przez doro
bek twórczości amatorskiej - postanowio-
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no '.!JOwolać do życ.ia przy MKiS ekspery
mentalny teatr - studio, na scenie 1' to re go 
pokazywanoby najbardziej ciekawy, twor
cxy i nowatorski dorobek teatru amaior
sk1ego miasta i wsi. 

Najtrudniejsze zadan:a spadły na podko
misję szkolen:a kadr. Opracowano proJekt 
generalnego szkolenia kadr kulturaJno
oswiatowych w skali ogó;no-państwowej, 
określając udział i nuejsce organizacji ma
S-Owych i ipaństwowych mstytucji w akcJi 
szkolenia kadr, przeciwdziaiając szkodli
wym. n[eskoordynowanym poczynamom 
na tym odcinku. Już dziś pewne niepoko
ją,ce objawy wskazu3ą, że szereg waznych 
poczynań. planów, projektów może u;ec 
zahamowaniu i zepchmęciu na manowce, 
jeżeli n ie dopisze im planowa, przemyśla
na, wciąż rozwijana i systematycznie pro
wadzona akcja sz.kolema 1 doksztaicania 
kadr kulturalno - oświatowych. Dotych
czasowe wyniki szkolenia na·wet w części 
uje zas.pakajają wciąż wzra:;tających po· 
trzeb. Niepokojące są wiadom0sc1, że 
znac-zna ilość. niedawno założonych bi· 
bliotek gminnych i bibilotek przy zakła
dach pracy zdana jest na łaskę losu z bra· 
ku odpowiednich kadr bibliotekarskich. 
Fatalny poziom ideowy i artystyczny du
żej ilosci zespołów amatorskich (np. Stra
ży Pożarnej) wynika również z bra.ktr od
powiednich kadr kierowniczych. Bez prze
łomu w dziedzinie szkolenia kadr obecne 
nienadąQ:anie za wzrostem pQtrzeb maso
wego ruchu kulturalno - oświatowego mo
że stać się kulą u nogi tego ruchu. 

Dla•tego sprawa szkolenia pracowników 
kulturalno - oświatowych nabiera tak 
wiel'kiej wagi. Przygotowany projekt szko
.lenia kadr dla po_trzeb masowego . ruchu 
kulturalno - oświatowego jest dop:ero 
pierwszym krokiem na drodze planowego 
szkolenia kadr, pierwszą próbą usunię
cia chaosu i wprowadzenia ładu w tak 
ważnej dziedzinie pracy kulturalno • o
światowej. 

Prace wszystkich trzech podkomisyj, 
przy omawianiu form działalności oświa
towej i artystyczno - widowiskowej do
tyczyły przede wszystkim ruchu swietli
cowego. Ale całość zagadnień związanych 
z pracą świetlicy czy domu kuitury nie zo
stała jeszcze ani postawiona ani omówio
na. A tymczasem stan świetlic w mieście 
i na wsi bynajmniej nie wygląda różowo. 
Pomijając fakt dużej ilości ,,martwych" 
świetiiic, praca świetlic czynnych lub na 
wpól czynnych budzi wielki niepokój: 
często poza tańcami, poza wystawianiem 
tandetnych sztuk i zabawami z wódką -
w świetlicy nic się nie dzieje. Dopiero 
gruntowne przygotowanie materiaru o 
faktycznym stanie świetlic w kraju, ana
liza i ocena tego stanu może być punktem 
wyjścia do opracowania problemu świetli· 
cowego i nakreślenia dróg rozwojowych 
ruchu świetlicow.ego. 

Wszechstronne opracowanie problemu 
świetlicy jako centralnego 'ogniwa w dzia
łalności kulturalno-oświatowej. masowych 
organizacji społecznych należy do najbliż
szych zadań Komisji Głównej do Spraw 
KUJitury. 

Jadwiga Siekierska 

Książ.ka l~Jf!,odnia 

CZYSCIEC 
W k'.s.iążce Flory Bieńkowskiej* jest, 

zd.awaloby się, wezystko, co powinno Slię 
złożyć na pełnowartościową powieść spo
łeczno -polityczną: Jwt atmrnfera Polski 
przedwrześniowej z jej przegrodami kla
sowymi, z btµrobociem, z antysemi tyz
mem, z rojeniami 0 mocarstwowości; jest 
pozyty·wny bohater, który widizi dalej niż 
jego pseudopostępowe środow1sko; uwzglę 
dni-0cne jest europej:skie tło polityc:zne lat 
trzy<lZliestych - z walczącą Hiszpanią, z 
rosnącą siłą. hitlerowskich Niemiec; są 
wreszcie bohaiterzy o barJ.zo ozrói:inicowa-' 
nych świato·poglą<lach, charakterystycz
nych dla tamtych cza•sów - nie czuje się 
tyllko jedne·go: ręki arty>~ty. Wymienio>0e 
elementy leżą obok siebie, nie sprzęgnię
te wzajemnie akcją, rozładowane z dra
matyczności. Za zadrukowanymi ka~t.ami 
nie ma drugiego dna, które l<aZJaloby ham 
zapomndeć, że trzymamy w ręku książkę. 
Bieńkowska poruszyła problemy bardrzo 

i<:totne. Wymienię choćby -sprawę t . ozw. 
inte:ig€•ncji pc•>tępowej, którą autorka sta
rała się ukazać na przykładzie grupy pi
sarzy skupionej dokoła czasopisma „Ogni
wa". Społecoma postawa tych ludzi jest 
bardzo charakterystyC'lJna dJ,a tamtych 
cza1sów: „apolityczna", humanitarna, lęk
li'wa litość 111a•j prolet.airfatem, nie pocią
gająca :;:.a sobą żadnej konkretnej działail· 
naści, 1itość, od której nie było masom 
lżej, ale która oczyszczała sumienie intc
liigentów na ich, że tak powiem, prywat· 
ny użytek. Oto co dostrzega i1teraika Eu· 
genia na przechadzce po peryferiach War· 
szawy: „Tam są takie domkf wrośnięte 
w ziemię. Male Clldenka, oparte wproi3t 
o bruk ... i, wyobraźcie sobie, kwitną w 
nich piękne, c..:erwone pelargonie. Każdy 
kwiat jak bukiet pirzepysz,ny, W tych ma
łych, dusznych, demnych mieszkaniach 
kwi(.ną cudowne pelargonie". 

I aż żal, że autorka nie bierze te·go za
łożenia z:a punkt wyjścia do roowinięcia 
całego problemu, do ukazania, ku crzemu 
prowadz.i taka „apolityc21na" postawa, do 
ukazania właśnie jej politycznych kon
sekwencji. Na przestrzeni utworu sprawa 
porusmna na wstępie nie izostała pchndę
·ta o krok, autorka nic wciągnęt.a jej w 
ż~·jną qkreśloną akcję, nic pogłębila po
staci ją r€preze1ntujących. Eugenia, j ej 
mąż Francisz-Bk, cały zespół r edakcji 
„Ogniw" - to nie są żywi ludzie, lecz 

*) Fina Bieńkowska: „Czyściec". Spół· 
dzielnia Wyd. ,,Książka 1 Wiedza", W-wa 
1949. 

makiety, które zn.a-my li tylko od ich wy
żej ukazanej strony. 

Niemniej ważnym zagadni€niem poru
sz;cnym na ka,rtach tej książki jest anty
semityzm. Młody pisarz Lew.iński, Zyd, 
ma w intencji aUtorki stać się medium. 
które doświadcza na sobie wszystkich 
społecznych i psychologicznych konse
kwencji t€go nurtu. Dobrze jest oddany 
prcces mimowolnego wyobcowywania się 
Lewińskiego rze społeczeństwa, do które
go dotąd należał i z którym czul się ści 
śle związany. Niestety zamiast ·joprowa
dzić sprawę do końca, zamiast - po
wiedzmy - wskazać, że w.rzenie faszy· 
sto•wskie w kraju tym silniej łączy Le
wiń:i'kiego z eiementami lewicowymi, że 
właśnie te elementy wracają bohaterowi 
wiarę w człowieka - Bieńkowska wy
biera melodramat: nieszczęśliwą mllość 
Lewińskiego do Wandy Ziewińskiej. Otóż 
Wanda romansuje jednocześnie i z Lewiń
sk.im, i rz korporantem Jackiem, który Le
wińskiego pobił 111a ulicy w cz.asie zajść 
antyżydaw->.kich. Wanda woła do pobitego 
pisarza: „Nie mów, nie mów, nJe uspra
wiedlh11i<aj mnie. Jestem niemoralna i zła! 
Ach, jakże mi wstyd! A ja omal n.ie zdra· 
dziłam ciebie z nim". W tych ba.nalnyc<h 
słowach, wśród nieprzekonywujących po
wikłań miłosnych - ro-zpłynął się dramat 
poli ty·ozny. 

Na cz,oło powi~ci Bieńkowska wysuwa 
postać Piotra Czerwica, dawnego legioni. 
sty, który w obliczu polityki sanacji po 
r. 1926 skl'a·nia się ku komunizmowi. Nie
stety, postać ta wypadła również blado. 
Piotr redaguje prot es ty przeciwko Bere
zie, szuka kontaktów rz proletariatem, a l e 
to wszystko odbywa się gdz.ieś w tle 
utworu, przed oczami ma czytelnik Pio
tra rezonującego, statycrz;nego, osamotnio· 
nego. Niedosta.teczne wypracowanie po
sta-ci, arty:stycmie błędne jej ustawienie 
- wypacza problem, obr<IiZ ruchu komu
nistycznego w Polsce zw~ża się pod pió
rem autorki do tego nieudanego bohate
ra. Wierzymy, że Piotr jest .:Irzielny, bez· 
kompromi,sowy, na pra'WlCię pozytywny, 
lecz dobra wola ozytelnika nie potrafi 
ożywić schematu. , 

Proletariat, o którymBleńkowska często 
wspomi.na, i który jako z.a•gadnienie, ma 
.st.a.nowić społeczną oś ,powieści , nie zos tał 
wcafo uknzany. Do obrnzu bytu mas ro
botniczych w Pol•$Ce pl.'Zedwojenncj nie 
wystarczą wyżej w.spcmnia,ne pelargonie 
w oknach bi·edaków ani robotnik ni,osą" 
cy koszi węgla do will.i Czerwiców ani na
wet fragmentaryczna postać ślusarza Mi-

chałowicza r0tz:prawie.jącego o ciężkiej 
pracy robotnika. Pisa.riz musi wcielać pro
blemy w żywych ludzi, mu•si je interpre
towac prz€rz ludzki los. Problem, zawieszo
ny w teorii - nic działa na czytelnika po
wieści, Powyższe zastrzeżenia o-dnoszą się 
wres:i:ide do sprawy potraktowania przez 
.autorkę obozu sanac;i. O Pił·sudskim, o 
Sławoju, o rządzie - słyszymy często, 
sa.ńacja ciąży nad losem bohaterów po
wieści, lecz siła to niezróżniczkowana w 
mterpretacji autorki; znów mamy do czy-
11 ienia ze schematem. 

Na moment mocnicj·szy trafia czyteLnik 
wówcozas, gdy Bieńkowska Mawia sweoich 
bohaterów w obliczu konkretnych fak
tów. Postaci na chwilę ożywają, jak ak
torzy, którzy nareszcie wiedzą , czego od 
mch chce rdyser. Takimi taktami są: pobi
c ie Lewiń.,skiego, demonstracje antyży
dowskie w Warszawie. aresztowanie Pio
tra. Gdyby w „Olyśćcu" było więcej ta
kich faktów, gdyby związały się one w 
jakąś określoną fabułę, lub gdyby pr:z,y
najmniej postaci nabrały plastyki i prze
stały być nosicielami pewnych pojęć bez 
ciała i krwi - u twór miałby nie byleja
ką wymowę, bo zagadnień w nim sporo, 
a na takie ksią:iki przecież czekamy. 

Ale widzenie świata w powieści Bień
kowskiej je>st konwencjonalne. Brak zu
pełnie ·?ryginaLności w oddaniu przeżyć 
bohaterow czy w sformułowaniach myślo
~ych. O~o dialog pomiędzy parą bohate
row: „Wierzę w sz,tukę, wierzę w twój 
talent. A rn.oże ja nie mam talentu, Euge-
1110? Moze iestem małym, kiepskim mala
rzem? - :Eugenia pI"Zerywa Franciszko· 
wi: ~ Nie mów już więcej ani słowa. za, 
bran1am ci! - krzyczy. - Nie wolno tak 
mówić. To nie ma csensu. Masz piękny ta
lent, to wi.~zą. wszyscy. Ja to widizę I wie
rzę w twoj talent. - Padli sobie w ra
miona. Byli bard~ w~ruszen{, mieli łzy 
w oczach". 

. I cóż pomogą ciekawe problemy, histo· 
na, poo:ytyw>0y bohater - gdy pisarz na 
260 stronic~ch. pisze w ten sposób, gdy za 
Jego dotlcmęc1em każda prawda każda 
~yśl Idzie w ror.sypkę, rozw~dnia się 
i traci blask. 
Byłbyro skłonny, abstrahując od arty

st!crzn!ch pretensji w stosunku do oma
w1a>0~J powieści, stwierdzić, że Bieńkow
ska nie potrafi ukazać reaJi,zacji pewnych 
prawd s,p~lccznych, ·politycznych w życiu 
rea,lnym, z: ~zeczywlstość ludzką podcią
g~ . do załoz~n. teore~yeznych, które prze
ciez są wymkiem teJ rzec:ziywi·stości. 

Aleksande'l' Jackiewi~ 
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KA ND YD 

Na trasie W - Z 
Robot na trasie W-Z dobiegają koń

ca. w dniu 22 lipca zasadnicza co do zna
czenia arteria komunikacyjna stolicy o~
dana zostanie do użytku, nowy mo~t skro
ci połączenie Pragi ze śródmieściem o pa
rę kilometrów, przez mart~ve do medawoo 
połacie miasta między Wisłą ~ Placem 
Zatnlkowym, Miodową, Lesznem 1 Wolą po-
płynie ruchliwy strumień życia. . 

Nurt odbudowy niby nurt rzek'., p~
mywającej piaszczysty brzeg, zagraza naJ
bardziej dotąd opustoszałym rezerwatonl 
zniszczen ia. Jak nawodniony skrawek pu
styni zmienia się krajobraz księżycowego 
miasta ruin, za;egających do niedawna 
okolice, przez któ re przebiega .nowa. arte
ria wśród dżwigniętych ze zgliszcz i. gr_u
iów zabytkowych pałacyków i kam1eni.c~ 
wśród otwartych po raz pierwszy w .teJ 
częsci Warszawy perspektyw 1 ~rz~lotów, 
wśród rozległej przestrzeni z:elencow. 
Byłem parę dni temu na wykańczanym 

w blyskawicmym tempie głównl'.~ odcm
ku trasy. Z tarasów na tyłach kosc1ola Sw. 
Anny probowałem ogarnąć pe~spekty
wę przestrzeni, na której pięć tysięcy. lu
dzi, wyglądających stąd jak. małe mrowki 
- pracuje nad budową soc3al!zmu w Pol· 
sce. 

Tam, gdzie niedawno jeszcze piętrzyły 
$ię oibrzym:e zwal:s·ka czynszowych ka
mienic z najciemniejszego okresu chao~ycz· 
nej, pogonią za zyskiem i.ns.piro~ane3 za-
budowy, stoi miasteczko z baJki. . 

Tylko socjalizm likwidujący speku~acJ~ 
każdym cennym metren; przestrzen; srod· 
mieJskiej mógł wydobyc spod .. gruzow ty
le przestr-z.eni, mógł nie dopuście do zysko
wnego procederu odbudowy szpecących 
miasto ruder, tyliko socjalizm mógł wpro· 
wadzić w życie sny architektów. 

Nowe osiedle na Mariensztacie, frag
ment nowej Warszawy ~ to pomnik no
wego stosunku człowieka do człowieka, 
pomnik nowej planową myślą _kierow.a
nej idei odbudowy m:asta, o k~ory~ kie· 
dyś mówił jeden z naszych poetow, z~ by~o 
,.najpiękniejszym z urojonych miast I naJ· 
smutniejszym z prawdziwych". 
Komuż z nas nie było blis.l~ie to urojone 

piękno miasta naj)Jliższego naszym ser
com? Któż nie marzył o pięknej Warsza
wie zwróconej frontem do Wisły, Warsza
wie w kwiatach 1 zieleni, wówczas kiedy 
czyhała na nią zagłada? Któż nie snuł 
planów jej wspaniałego rozrostu, nie opła
kiwał gorzko jej ruin? 

O tym zdaje się niedawnym dniu stycz
niowym, kiedy brnący wśród gruzów 
śniegu nieliczni przechodnie na porytym 
Qkopami Placu Zamkowym ujrzeli po raz 
pierwszy szczątki najcharakterystyczniej· 
;;zego ze swych pomników i żałosną postać 
barokowego króla, leżącą na bruku, -
jakże było nie pomyśleć dziś, po czterech 
Jatach, słysząc sl<>wa historycznego doku-

, mentu, m6w1ącegu'°'\r dźwignięciu w stoli
cy na nowo królewskiej kolumny Zygmun· 
ta? 
Odczytywał je powoli, ze .-kupionym 

namysłem i powagą przodownik pracy ka
mieniołomów dolnośląskich, Cieciura. Do
biegały uszu gars•tki słuchających wśród 
stuku belek i podzwaniania blachy, wśród 
niemilknącego zgiełku pracy. Były to sło
wa proste i konwencjonalne, ale po nie
bie przeciągały obłoki i Słyszało się za ni· 
mi inne, brzmiące w powietrzu i otfl:!cn• 
wśród nas słowa poety: 

„.Jest u nas k.?!umna w Warszawie, 
Na której usiada.ją podróżn.e żurawie, 
Spotkaws;;y jej liściane czoło śród obloka
Ta,ka, zda. się, odludna i taka wysoka. 

Jeszcze wyższa odl·udniejsza będzie 
musiała wydac się kolumna dzisiaj na 
tle ruin Starego Miasta i Zamku. Ale 
dziś, kiedy na te ruiny patrzymy z per
spektywy dżwigniętej paroletnim trudem 
odbudowanej dzielnicy miasta, którą prze
c!na trasa W-Z, oglądamy je już ina
czej, innym okiem niż przed paroma laty. 
Już odbudowaliśmy je w wyobraźni. Jua; 
widz!my jak wznoszą si~. podobne do 
dawnych, wąskie uliczki, jak p-0wlekają 
się zieloną patyną stylowe gryfy, załomy 
dachów i lukarny z miedzianej blachy, 
które w warsztacie na Placu Zamkowym 
wykuwa w naszych oczach dłoń rzemieśl
nika-artysty ... 

Zaczynamy wierzyć, ·że ujrzymy je z cza· 
sem na $więtojańskiej i na Kanonli, skoro 
już dziś wyrósł odbudowany rząd starych 
kamieniczek nad sklepieniem tunelu, sko
ro odbudowują się: Krakowskie Przedmie
ście, Miodowa, Senatorska, piękniejsze niż 
dawniej, uwolnione od szpecącego pięt.na 
wciskającej się w nie poprzednio burżua
zyjnej architektury dziewlętnastowiecza. 
Ąle tylko zewnętrznym pięknem nie różnią 
się odbudcrwane domy od tych, które pa· 
miętamy. Któż z dawnych mieszkań.ców 
historycznej kamienicy Jona mógł przy
puścić, że jej parter i p iwnice będą wylo
tem ruchomych schodów, łączących dwa 
poziomy przecJnających się arterii? EkLpa 
fachowców w gorączkowym tempie wy
kańcza właśnie montaż ich konstrukcji. 
Każdy dzień 'pr zynosi nowe zmiany na 

trasie W-Z. Rosną stropy dachów nad 
odrestaurowanymi kamienicami i Pałacem 
pod Blachą: Planowa sieć rozjazdów, łą
czących wiadukt z ulicami śródmieśela 
rozwi.ązuje w . sposób nowoczesny i prze'. 
WldUJący zawile problemy komunikacyjne 
przyszłej stolicy, Trudem inżyniera i ro; 
botirlika rośnie przyszły gmach socjalizmu. 

KANDYD 

RĘKOPISY ST. IGN. WITKIEWICZA 

Komitet Witklewlcrow!l'ki i .Reda.keja 
Monogra.fli .Zbiorowed o St. Ig. WltklMVi
ezu (redaktorzy: rektor, dr T. Kotarblńskl 
i J. E. Płomieński) ~wracają się do wszyst
kich, którzy posiadają nieogloszone ręko
pisy, ~ędnie maszynopisy prac st. Jg. 
Witkleiwloza z prośbą o wypożycz8nle od· 
nośnych rękopisów w celu wyzyskania ich 
w wyi. wy:rn. Monografii Zbiorowej, e
wentua,lnie og1qszenia ich na lamach cza
sopism. Listowne porozumienie pod adre
sem: Warsz11-wa., ul, Wilczą, 23, m . 3. - J, 
E. PI011Dieński 
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PRZEGLĄD PRASY ,/. 

P olem ika .z • • c1en1em 
Przed kiikoma tygodniami Jwn Szeląg 

tozpoazql w „Szpi.Lkach" dyskusję z ni.e
którymi tezami postawioo:ymi rw jednej 
z moich kronik P""asowych. Chodziio o 
sprawę iilteratury klasycznej, która 
ja.k wiad0f1TW ~ stanowi między linniymi 
fY'"Z1edmio't zainteresowań ;i troski naszego 
pisma.. Sądziiiśmy i sqdzimy bowiem, że 
roewojowi l-iiteMtWrtY wspókzesnej rowa.
rzyseyć powimm.o p!anowe wsprymaganA.e 
wspókzet&nośct tYmi dziel.ami Zitera.ckimi, 
w 'których najwyraźniej, lf'l(ljmqdrzej !i 'IULj

piękm:i.ej W'lfT'azila. się ciągła - trcuiycja 
tcSii:elkiej fP1'<»Wdziwej ·literatury - walka 
o postęp świoata. Biofrqc ~ prubsza, rw dzie
łach Hterratury wieków minicmych, aż do 
okresu ~eali.ztrrm k.rytycznego w!ącz>n,ie 
mO'Żemy Item 'J)7'0ces walki p pwtęp dooko
nale odróżnić. Swietnwść 1111Ttystyczna tej 
literatury ,obok jednocizesnej jej postępo
wości ;poewal.a. na jej bardzo s<Zerokie u

powsirechnWwie. To też sprawa p!anowa
ntia wydawniczego w t!lm .ziakresie jest je
d11J!łffl z zasadniczych elementów postępo

wego programu kultura/;nego i tak też :zo
stał.a w teorii i \W praktyce axijęta przez 
oś'l'!Odki planowawia ri ośrodki wykonaw
cre, tj. przez polskie wydwwniotwa 
uspoleozmiioqie. 

Rzecz prosta, że literotury minionych o
kresów historycznych wi.e zastąpią litera
tury ,współcrzesnej. I n i g d y tak ni.e 
s'Uvtviaiiśmy t.ej su:>rawy. Nie bylo JTnOWY 
o tym, oy wydawnrictwa wydawały s t a
r e książki z a m i ia s t n o w aJ c h; 
Mowa była tylko o tym, by rwyda.wnictwa 
szybciej, sprQJWniej i p!anowo wyda.wały 
s t a r e dciela „ b o ,k dziieŁ w s p ó l 
c z e s n y c h. Ponieważ dzieła !Pisarzy 
współczesnych u~azują się silą samego 
faktu swojego powstaiwania, gdy w dzie
łach starych należy dokonać wyb01Tu, twięc 
w piśmie 114szym wLelokrotnie zajmowa
liśmy się i tymi starymi dzielami, i spra
wami polityki wyda.wn~ozej w tej d<ńedzi
nie, i rwreszcie wskazywaliśmy ,na. koniecz
ność przeka,;:iam.ia tego dziedzicbwa postę
pmvej azęśai. ludzkości, nowym, ~ młodym 
ktaisom ~loozn.ym. 

Jom, Szeląg ,jak gdyby nie rzrozumial na
szych intencji, bo obo ZIWWU w ostatm.inn 

swo:~~i „szpilkowym" feiietonie pisze, że 

naszq jest .winq, iiż w pismach codzien
nych ukazują się .złe szmirowate ,;powieś
ci" wspótczesr.e, że naszą jest winą, iż pi
S(J)'l'Ze wspotcześni uciekają od twórczości 
w kraj grubych słowników li starych ksiąg, 
że' .z pisarzy stają się tłumaczami. Otóż 
i Jana Szeląga polemika. z cleniem. 
Niczyją, prócz reookrorów <JWy<:n· --p;.me 

codziennych, mi6 jest winq, że w takim 
czy dmml)Jm. piśmie oodziennym drukuje się 
- ja;k mówi Szeląg - „szmirę". Istnieją 

bowiem wsp61czes·ne powieści współczes

nych (pisarzy ipolskich i obcych t0 współ

czesnej t01'1tatyce, które mogą być i po
winny być i są zresztą drukowane. Na.
przykład: „Trybuna Ludu" dTukuje „Bu
rzę" Erenburga, „Zycie Warszawy" dru
ku1e nową powieść Juliuszia Zulawskiego 
„Skrzydło Dedala", lódzki „Głos Robotni
czy" drukuje Dreisera „Tragedię Amery-

S EWERYN POLLAK 

kańską". Z pewnością każde pi.mto co
dzienne mogłoby zawrzeć umowę z każ

dym rPOlskim powie.ściopiirorzem na druk 
jego nowych utworów. Istnieje ich - za
wodowych 1Jisiarzy - kilkuset. Nie jest 
niczyją rwiną, że niektóre redakcje wolą 
zwriacać się o porwieści d.-0 dosta!Wców, ,i,~ 
do piswrzy. 

TO' jedina sprawa. Druga - to sprCl!Wa 
ucieczki pisarzy od twórC2'0śei. d.-0 IPTZek!a
dów. G<W8e to Szeląg widzi? Ani BrelUI., 
a.ni Brandys, ani BToszkiewicz, a.ni Dy
gat, ani Iwaszkiewia:, am.i Naikowska, ani.i 
Rudniccy 1- Lucjan i Adolf - a-ni Zu
krowski ani stu innych pisarzy nicizego 
nie tłumaczyli w oiqgu tych trzech ia.t. 
Praeklad-0. soflsunkowo niewielu (P'Vsarzy. 
Wszyscy !Piszą. ,Niewielu również rpisarzy 
zajmuje się sprawatnlli edytorskimi. Znowu 
wtęc wabka ;z cieniem, pokmika l2IE? rz;da

niamii niewypowiedzian'!lmi, n t g d y 
bowiem .am.i „Kuźnica" a.wi. jej kromikarz 
nte nam.a.wiali pisarzy (pOlskich do r.vylącz
nego zajęcia. się rvrzekl.adwmi t akcją wy
dawntczą. 

Wreszcie ~awa trzecia, najsmutniej
sza. Pisze Szeląg, że w liiteraturze ;Jcocham 

„tyi~o· najwyżs;,e szczyty". Ależ oczywiś
oie! ·Ale ,OJ>TÓCZ iiteratury kocham także 

bardzo tych ludzi, ~tórzy - i™Wzej niż 
Sreląg i ja - wc2'0roj jeszc2'e' irnbe potrafi.ii 
czyuw. Z tej podwójnej prawdziwej mi

łości bierz.e się ,może ·i to, że chciałbym, 
aby ci wlaśnie ludzie czytaH nie tylko ina

S2le książki, ale i te pi,ękne dziel.a, które 
pmvstlaly przed nami. Szeląg ,wważa. 

wbrew zaipewne własnej ideologii - że 

wielka literratuTa przeszłości to „szczyty" 
i „gwiazdy", na które wstępować i które 
kontemplować mogą tylko wybrani. Poza 
nimi jes.t jeszoze „masa" i ta .,masa" mu
si dostać „dobrą strawę duchową", bo 
inaczej będzie nadal pochianiala „ Dobra
noc Anno" Jerze go SeweryTIJ(J.. A mnie się 
wydaje, że wielka literatura może być, 

musi być i jest dostępna d!a każdego 

człowieka, że tym wiaśnie tróżni się nowa 
polity'loa .kulturalna od dawnej akcji fi
lantmpijn.ej, iż nie ma już ani „gwiazd" 
arui „szczytów" ani „wybrańców". Ilość o
wych „wybra7J:ców" zależy przecież wpr ost 
-Od ilości egzempl.a.rzy rwydanych książek, 

od zakresu szkolnictwa, od poziomu gazet 
codziennych, od dzialaLności instytucji 
społecznych, partyjnych, państwowych. 

Wszystko je-st więc w naszych Tękach, 

ws~ystko !Z<lleży nd 'TULS samych czyli od 
tych ·ludzi· w Potsce, ,którzy decydują o jej
i•-sw<>Wh-.;'l()sach "'"'"".od robotników, od ichto-. 
pów, .od inteiigencji. Upewniann 1S'z0tąga, 
że dl.a tych milionów J.udzi nie .ma „szczy
tów" i „gwia.zid" w literaturze, '1iie 1na tak
że niczego, co byloby niedostępne. Są tyt
ko mądre, ,piękne 'książki, które ci lud.zie 
chcą i będą czytać. Książki, które uczą 
miłości do czlowieka, i ksiqżki, które ittczą 
walki o prawa iczlowieka, książki pisane 
przez ludzi, dla ludzi, książki stare i no
we, książki prawdziwe: tytko z takich bo
wiem książek można się czegoś 'fUluczyć! 

ph. 

·K U • Z N I C ''A 

Li§t do tow. 
dra !UichajloH'a 

Wiem, SzanOIWily i Drogi Towal'Tzy'SZU, 
ż.e wraz z wioeloma :innymi. na.szyimi bio
logami posUJWacie naprzód i papulary7ll.Lje
cie nowoczesną wiedzę o przyrodzie. Słe
dzę z daleka i podztwiam Waseą !P~ 
Cieszę się, iż daięki Wani pre.ybywa 
w kraju świa19:a. 

A jednak w.ied:za Wasza jest niedosko
nała. Znade mechanizm miczurynowskiich 
„cudów" natury, przegryźliście spo·me pro
blemy genetykL wispółczesnej, W)l'ZlWoliliś
cie się rz; przesądów niedookonałej naulci 
morganistów. Ale nie wiecie wszystkiego! 

Bo czy słiys.zeliiście kiedy o „zoologii eks
presyjnej czyli antropologicznej"? P,ra:w
dą, że nigdy! I to Was dyskwalifiilrnje 
w Ś!Wliecie naukowym, i Was zacny Do
ktorze-biologu i marksisto, i pro.fesora 
Dembowskiego, i rektora Marchlewskie
go, i tyil.Ju innych. Douczcie się zatem, po-
.;;łuchajicie: 1 

„Alllendy w jednej ze swych książek 
po.dtkireśla, że w niektórych !Pierwo.tnych 
językach nie ma przymi.o.tn.ików. Na ,PI'!ZY
kład pojęcie .,przebiegło.ści nie .istnieje 
u nich poza obrazem lisa„. Lis, lew, ty
grys, hiena, wielłlłiąd, wą:ż., mrÓ!Wka., ko
nik !POiny, sęp,, koliber, wróbel, pies, aw
ca, wół, krowa, giLista, Ślllimak, zając, :ro
pucha, ni.edżwiedź, jednym słowem każ
de (!) 2lW1erzę ma w'ła1sne ,„01bli:cze", swój 
własny wy1raz; w nim ma. swoją praiwdzi
wą, ra.cję by;tu. Jest to naczelna zasada tej 
„rz.oologiL eklspresyj111ej czyili antropolog<icz
oej". 

N iech Was nie uaża, Towarzygzu D<>
ktorze, średtn·ioiwiecmy symboli:mn tego 
cytatu i wła·Śc.ifwa romantycznym dY'letan
tom z epoki niemowlęctwa lingwistyki. 
próba doszukiwania się odwiecznej !PII'aw: 
dy o. śrwiec·i'e .i. rneczyiwistości w jęz)"lm, 
jakoby u trwalonej w tajniach rmaczeń 
słów d syimboli, które ;zawierać miały od 
wieczną mądrość 1udów. 

Cyta,t powyższy is<to<tnie wygląda na d y
letanol~ie i średni.Qfwiecme bzdury, ale ta 
metod1a dostarcza wied zy, o jakiej &ię 
Wam, b}o'1odzy, nie śnNo! Wiedzy inie?.a
wodnej o !PSYChologii natu['y w ogóle 
i niekJtórych gatunków ZJWjernąt w szaze
góllności.. 

„Bez.litosny lew czyha na swą 2idobycz, 
rzuca się na nią i po.żera ją. Gł08 j ej 
głęboko wstrzl}Sa. llliiewauswnym spoko
jem n a.tury. Lew, gidy trzyma ofiarę w pa· 
~urach, oddala się od natUJry i· daje tym 
d owód, że jest Imwio.żerczym 2'1Wi.ewęciem 
(!). Lew j.ednak nie zabida, lecz pożera tyl
ko (!) swą ofiarę. ZreS?Jtą nie spę«:Wa żyda 
tyilllco na .za.sipaJcajaniu krwiożerczego. ape
tytu. Nasyciwszy się. prze<ihadza się ma
jestatycznie po dżUIIlg.li z niejia{l!l}ym mo
że pocrrucicm potęgi. Człowiek jedynie 
mqrduje dl'll P.!4Yi€'1mlo,śoi,- mocro{)owania 
i -h,od~~ ·w . .sob}e ·ni~aw~ć i· w ~~~ 
nej zarozumiarośc~ .sruka. w ni.ej di()wodu 
~-ina.d ;in~i<!''. · n .- ""''~, > ' 

MySlll.cie, że te brednie pisał poeta-gra
foman w !Prowi;ncjonaihnym p.i:semku stu
denokim? N1ie, to są cy.taty ~ artyklllłu Eu· 
geniusm Minko.wski.ego p. t. „Przyroda, 
zwierzęcość, człowLeczeń.stwo, bestó..a.lizm", 
artykułu drukowanego w naszym central
nym unilwersyteckim czasopiśmie fil07io.
ficz,nym ,,Przegląd filozofii1czny" r0CZ11Jiik 
XLIV z 4.2. r. 1948, str. 418 i in. 

Artykut kończy się uwagą: „W obec
nych czasach mówi siię o odbudowie. Lecz 
odbu.d1Jwy tej ni.e ~Y dnaczej pO'jąć 

niż j.ako przywirócenie istocie ludWej jej 
praw i pierwotnej ·godności, "których wy
maga jej powołani·e". 

• 

W1ęc te zoologiiczno- ekspresyjne, nik
czemne, średniowieczne b-diury byiy po 
to, aby powiedzieć, że warunikiem odbu
do.wy nie jest pos~p (a, wj.emy, jaki kon
kretmy pro·giram jest d,z;jś !Prqgramem po
s·t~). ale p<>Wlrót do przeszlJ:>ścL (Do sta
nu z okiresu prrzed grzechem pierworod
nym?). Doprawdy nonsza,J.ancja naszyoh 
ucwnych kół w stosUillku do ,rygorów nau
lrowości przekracza. juiż granice cierpliwo
ści normalnego czl'owi•eka, Nk nie U$pra
wi..ed1iwi faktu drukowania płodów ponu
rego, ciemnogroc:Wkiego, kruchtowego s.no
biIMlu „odrodzenfa myślii• średniowiecz
nej". Nie usiprawiedlilwia nawet chęć wy
druk<>wania kO'll:IPle<tów PQ!l.skich refera
tów 111a amsterdamskilm zijeżdzlie :f'ilozo
fi=ym. Nie wierzę bowiem, by ktokol
wiek delegował imieniem nauki polskiej 
takiego. sie<WICę ciemnoty jak p. Mimrnw-
skL żl'k. 

Per.sonal i z ni 
i .spólha 

Z Paryża don~ą: 
,,zmany poeta katolioki Paul Clau

del wystąpił jako śwN!dek w procesie 
wytoczonym firm.ie ,,.Gnome et Rho
me" za kolaborację gospodarczą z nie
mieckim okupantem. Ogólnie wiado
mo, że Claudel był administratorem tej 
spółki, jednak siprawa jego została u
moraona. Z ak.tu oskaraenia wynika, 
że Olaudel zarobił 'na swym stanowis
ku 6'ffi tysięcy franków". 

Apetyczna historyjka. Stary Paul Clau
del, sztandarowa postać literatury ·katoli
oldej, poeta o „czystej duszy" - brał gru
be pieniądze za administrowanie kolabo
racjonistyczną spóliką. Dlaczego o tak cie
kawej .51Prawie nie poinformował nas ani 
„ Tyg<Xlnik Powszechny" ani „Dzliś i Ju
tro"? ByJ:ubyśmy ciekawi - my, przyŻiem
ni materialiści - jak ocenia podobne wy
padki filoo.ofia personalizmu katolickiego. 

Ale „Tygodnik Powszechny„ ani ,,Dziś 
i Jutro" nigdy n ie zechcą wydobywać na 
światło dzienne tak drastyC'ZJlych w.iado
m-0ści. Sprawa Claudela, który za 675 ty
sięcy fl!'anków umaczał ręce w kolabora
cjonistyaznej imprezie - z.ostała umorzo
na. Ulmorzona przez pp. QueuiJile'a i Schu
mana we Francji, pIVJez pp. Turow~cza ' i 
Dobraczyńskiego - w P-0lsce. 
Członkowie Sodalicji Mał'iańskiej, uoz

cie filę! Uczcie się p e r s o n a l i z m u! 
ks. 

Toniasz /Hann i jeqo 
lal.szqwi obroricq 

W swoich przemówieniach do nairodu 
niemieokiego, wygłoszonych w czasie dru
giej wojny światowej, or.az w powieściach 
z os.tabnioh dwu dzie;s~ęcioleci, a zwłaszcza 
w ,,Doktorze' Fauście'' T<>1nast. Mann 'wy
powiedzi,~l się jasno i niedwuznacznie Po 
strónle' Ob'ozu postępu i' detnolrlacj1'.' 'Nie 
poszło to w smak rodakom wielkiego pi
sarza w Bizonii, którzy chętnie by zafał
szowali polityczną istotę twórczości Man
na. Nic więc dzilwnego, że reakcjoniści nie
mieccy przyjęli z wielkim niezadowole
niem w.spaniały essay Georga Lukacsa o
głosz()jlly w berlińskim miesięczniku ,,Auf
bau" p.t. „Tragedia sztuki współczesnej". 

Z.na'komity krytyk wykazał, że „Faust" 
Manna daje prawd~iwy obraz upadku i 
rozkładu niemieckiej kultury burżuazyj
nej, co wywołało wściekłość czasopisma 
,,Der Monat", któremu patronują amery
kańskie władze wojskowe. „Najwyższy 

czas - pisze „Der Monat" - a.by rozpra· 

TEATR KRAKOWSKI W WARSZAWIE 
Gdy patrzałem w „Teatrze Polskim" na 

„ Trzy siostry" Czechowa, przypomniałem 
sobie jeg(} !lldanie: „Człowiekowi potrzeba 
nię trzech ar.szynów ziiemi, le~ całej kuli 
ziemskiej, całej natury, gdzie swobodn;e 
mógby przejawiać wszys1tkie swoje cechy, 
wi;zystkie właściwości swego wolnego du
cha". Baron Tuzenbach w „Trzech sio· 
strach" powtarza: „Chroni1li mnie od pra
cy. Wątpliiwe jednak, czy udało im się u
chronić, wąm>liwe! Nadsz.edb czas, idzie na 
nas wszystkich ogrom, szyikuje się zdrowa 
mocna burza, zbliża się, jest tui, i wkrót
ce zerwie z nasz€·go środowilska lenistiwo, 
obojętność, upraedzenie wobec pracy, zgni· 
łą nudę. Będę pracował, a po jakich dwu
drziies;tu pięciu - trzydziestu latach będzle 
pracował j·uż każdy człowiek. Każdy!" 

Słowa te kazał Czechow mówić Tuzen
bachowi•, ale wyrażają one jego własne 
gil!ębo'kie przekonanie. Dla autora „Czło
wieka w fu.terale" są znamienne i wy
maczaj ą drogę całej jego twórczośc~ dra
matycznej. Od „Czajki" ,popr.zez „Wujasz
ka Wanię" do „Trzech sióstr" droga ta 
wiedZJie do pogłębiania reali.z.mu, do hu
manistyczneg(} pojmowania sztuki. Ak
centy pesymistyczne w „Trzech siostrach", 
atmosfera beznadziejności, srożą jedynie 
jako .przeciwstawienia, jako tło dla głębo
kiego optymiizmu Czechowa, dla jego wia
ry w czŁowieka. Czechow, .który posiadał 
nieziwyldią :z;dolność wykrywania i chwy
tania na gorącym uczynku nędzy lu~iej, 
podio.śd, małości, zdolność maściiwą 
człowiekowi o niezwykle wysokich wyma
ganiach wobec życia, Czechow, który był 
ostrym i surowym sędrziią, w którego twór
czości kryje się zimna roz.paczl.iwa be"Lna
dziejność, wierzył w człowieka i jego 
twórcze rnoż;liw<>ści. 

Obce mu jest mistyfi!kowanie życia, 
podbarwianie, ubieranie w barwne, pstre 
szatki, które mogbyby złudzić. Ale o·bok 

łajdaków i gŁupców, obok tych, któmy 
wrnieli się przystosować do nędzy i nudy 
życia w dramacie Czechowa żyją ludzie 
prawdzi'Wi, ludzie, którzy :im.iej.ą cz~ć 
i myśleć. Są oni jeszcze bezs1·lm, ich pro
by wyrwania się z. beznadziejn~j atmos~e
ry skazane są na niepowodzenie, na mch 
jednak buduje Czechow swą wiarę w przy
szłość. 

Gorki w swoich wsuxi.mnieniach o Cze
chowie mow1 -0 postadach z „Trzech 
sióstr": „Olga kocha ludrzi, a bez słowa 
podporządkowuje się kaprysom rozpustnej 
i ordynarnej żony swego leniucha,brata. 
w jej oczach załamuje .się życie jej sióstr! 
a ona płacze i nie może nikomu pomóc, : 
nie ma w jej piersi ani jednego żywego 
słowa protestu przeciw trywialności.„ 
w .ierszynin marzy o tym, jak piękne bę
dzie życie za trzysta lat i żyje, nle dostrrze
gaj ą.'C, że wszystko w<>kobo nieg(} się roz
kłada, że tuż przy n.im Solony z nudów 
i gtupoty gotów jest zabić nędznego baro
na Tua:eribacha!" 

I nie nadarmo powtarza. się w ~uce 
roanie G<Jgola zamykające „Martwe du
sze": „Nudno jest na tym .świecie, pano
w.ie". Czechow ridaniu temu przeciwsta
wia ni. stąd ni zowąd przeoz.ytane przez 
Czebutyikina w gaz.ecie: ,,Balzak brał śluib 
w Berdyczowie". To nie irracjonalizm, 
ni·e kpiny i bodajże nie syimboil, dla społe
cz.eństwa 1900-ego roku zdanie to musia
to bramieć jako program. 

Gorki w swych wspomnieniach przyta
cza nast~ującą anegdotę: „Pewnego razu 
przys:z!ła do Czechowa jakaś tęga paniusia, 
rorowa, ładna, ładnie ubrana i zaczęła mó
wić „pod Czechowa": 
-Życie jest smutne, Antoni Pawłowi

CllU! W.srz.ystik<>, jest taikie szare : ludzie, 
niebo, morae, nawet kwiaty wydają mi 
się srzare. I brak pragnień„. serce cierpL 
!lupel!nie jakby w jakiejś chorobie.„ 

- To jest choroba! - powiedział z 
przekonaniem Antoni Pawłowicz to 
choroba. Po łę.cinie nazywa się „moribus 
udawantis". 

Anegdota pozostaje zawsze tylko ane
gdotą. Nje chciałbym 12'; niej .wyciągnąć ja
kichś wniosków o twórczości OLechowa. 
Czechow nie by~ G<Jrkim - ka-rcil, ostrze
gał, lecz nie miał pozytywnego programu 
socjalnego; historia ta charakteryzuje je
dynie osobisty jego stosunek do życia. 

Nie mniej funkcja artystyczna i społe
cma jego dramatów, :zanieniwszy się z bie
giem czasu, zabarwił·a utiwoiry te w swo
isty sposób, podkreślając· w nich nie tylko 
cały ladunek reali:mnu krytycznego, ale 
i wiarę Czechowa w przyszłość. 

Interpretacja „Trzech sióstr" w reżyse
rii Dąbrowskiego nie poszła - moim zda
niem - drogą najsoczęśHwszą . . „Trzy si-o
stry" w tym ujęciu to srtJtuka, w której 
pomieszały się elementy cze<:howowskie z 
szaniawszczyrzną, elementy teatru Stan:
slawskiego z mdłym mistycyzmem. Toteż 
w wyniku tego pomieszania otrzymaliś
my widowisko pełlile nied.omówień, sym
bo-li, które jeśli nawet nie oznaczają cze
go innego, to jednak mylą, zaciemniając 
podstawowe założenje sztuki. „Trzy sio
stry" to utwór, gdzie toazy się stała dy
skusja, gdzie autor przez usta S·wych bo
haterów rozprawia się z nędzą życia prze
ciętnego inteligenta rosyjskiego na glu
che j prowincji w najcięi:szyoh, najdem
niejszych latach po<:'Ząt!ku naszego stuJe
cia. I 'ąCbrew pesymistycznym przesłan
kom, wbrew temu wszys tkiemu, co dizie
j e się na scenie, wn.i.osek ostateczny jest 
pozytywny - Czechow S·Woim współczes
nym każe wierzyć w człowieka. W inter
pretacji Dąbrowskiego wn.iosek t en jest 
ooprawda podkreślony, ale prz~łanki czę
sto bywają zatarte. 

A praytem niepotrrz.ebnie, jak sądzę, za· 
maczona została rosyjska specyfika dra-

matu. Rosjanie po krakowsku pojęci wy
gilądają dziwnie - zbyt już a la maniere 

russe w stylu paryskim. Tańczą koizaka, 
grają na gi·tarze, śpiewają sentyirn:mtalne 
pieśni, Masza nosi rubaszJkę, do pełnego 
obrazu brak tylko, by wySltępujący w 
sz,tuce carscy ofa:erowie tbukli po pijane
mu lustra. A jednocześnie do Iwana Ro
manowicza Czebuty<kina zwracają się per 
,,panie Janie". Jest w tym jakaś niekonse
kwencja, którą należałoby poddać rewiz,ji. 

Pomimo tych usterek w interpretacji 
sztuki przedstawienie sprawia ogromne 
wrażenie, gdyż w ramach ustalonego przez 
reżysera stylu znakomicie zostało wyreży
serowane i świetnie zagrane„. Czechow, 
prawdizilwy Ozechow, twórca nowoczesne
go d'l'amatu rosyjskiego pr.z.ewalczyi wszel
kie fałlsze interpretacji i przemawiał do 
nas głosem żywym i przejmuj.ącym. 

Nie mała w tym resługa aktorów, któ
rzy pokazali świetną grę zespołlową, kon
sekiwentną i cel.ową, gdzie ważność roli w 
~tuce zaznacza się przelZ to, co aktor mó
wi, a nie przez wysuwanie się -- często 
niezgodnie z · intencją dramaturga _: na 
pierwsrz;y plan samą grą. 

„TI"ZY siostry" znalazły doskonałe od
twórczynie w osobach Celiny Niedźwiedz
kiej, Zofii Rysiówny i Haliny Mikołajskiej, 
Zdołały one świetnie zaznaczyć różnice w 
charakterach sióstr, różnice w odezwa
niach, izachowując jednocrześnie wsipólne, 
łączące je cechy wychowania, pewną nie
uchw)"tną więź rode.inną. Na ich tle świet
nie zaznaczała się obcość i trywialność Na
talii IwanOIWny, którą gra Zofia Niwińska. 
Z mężczyzn doskonały był Kazimierz 
Opaliński jako Czebutykin, Tadeusz Kon
d'fat w ro1i Tuzenbacha; bardzo interesu
jącą postać kapitana· Solonego stworzył 
EugeniuS'Z Fulde. Alfred Szymański jako 
Wierszynin był nieco za mało pl"Zekony
wud ący, rolę tę możnaby pogiębić. 

Seweryn Polla.k 
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w1c się dokumentnie z fałszywymi przyja
ciólmi dzieła Tomasza Manna. W swoim 
obszernym, przeipelmionym problemami i 
problematycznym essayu „Tragedia sztuk:i 
współczesnej" Georg Lukacs usiłuje prze
s•unąć polityczno socjologiczne zapatry
wania pisarza na wschód, aż do Mosk.wy". 

W odpowiedzi na to „Au:flbau" opubliko
wał .list Tom.asza Manna do redakcji „Auf
bau". W piśmie Manna czytamy: 

,,.Mam w ręku nowy zeszyt, który przy
nosi zakończenie wspaniałego artykułu 
Georga Lukacsa o „Doktorze Fauście". 
Nie muszę Was zapewniać, jak wdzięczny 
jestem· Waszemu czasopismu za to, że o
publikowało tę irn,ponującą i wnikHwą wy
powiedź węgierskiego krytyka na temat 
powieści. Jestem dumny, że moje dzieło 
pobudziło do teg-0 głębokiego studium naj
znakomitszego dzisiaj kiryty1ka literackie
go". 

Jak więc widzimy, sam pisarz rozstrzyg
nąl spór. Fałszywi obrońcy Tomasza Man
na będą musieli poprzestać na dz,iędzi
ctwie kulturnl.!l'lym., opierającym się na pa
miętnikach Ewy Braun, H jalmara Schach-
b i~ ~ 

Za§luqi wqdawców 
Od kiJilmnastu miesięcy ~ m· 

brY'ka „Zasługt wydawców" .stafa 51~ .o
statnio przyiczyną pewneg-0 rueporoz.urme
nia.. Ponieważ otl"Zyma1Jem w tej spra'Wlie 
sporo listów od Czytell.ników, więc spie
szę z wyjaśnieniami. Nliekltónzy Czy'te'lni
cy piszą, że ~.Zastugi. wydawców" niepo
tirzebnie cigraniozają się do notowanda wy
dawnictw z literatu•r klasycz.nych, że ~
da dobra ks·iąilka wydana d~ś w Polsce 
jest zasł.ugą. Od!POwiiadam na ta, że - na
turalJnfo - każ.da dobra ksńąri:.ka jest za
sługą. aile jeśli mowa o Hteraturrz.e współ
cze.slllej, to dobra ksii-ą:ilka wspóllczeSna 
jest prrz:etde wszystkim zasbugą pisan;a. 
Natomiast zasłiugą wYdawnictwa jest ta
ka !P<>liltyka edytoa-ska, w "Mórej nad 
wzgJędami handlowymi przeważają ~lę: 
dy ideowe. Przypatl"lllll.y się poJ.i1yce wy
dawni<CZej takich instytucji, jak ,,,.Książ
ka i Wliedro", PIW, „Czytelnik''. Każda 
z tyoh instytucji wydaiwtnilczych żywo in
teresuje się literaturą wspóliczesną i śp1e
sz.y rz.awsz.e z. pomocą pisarzom polskim, 
którzy napisali jakąś rzecz wa.rtościową. 
Sł()IWetn - ~óbdz.ielcze instytwcje wydaw
nicrz.e potrafią ocenić .zasługi p i s a r z y. 
Cz€'II1U by w piśinie literackim nie wano 
było wobec tego ocenliać zasług w y
d a w c ó w? Wspólłiczesny pisariz po!l..ski, 
napisawszy kiSiążJkę, rz;najdzie drogę do 
wydaWil'l'i<:twa. ale Sjprawa wydania Szeks
pixa, Mo.i.iera czy Balzaka zależy w cało.ś
ci od pow.tyki wydawnicrej. To. też wyda
je ani się :meczą sbu.szną i cel.ową, by 
pillnie no<tować te wszystkie objawy zdro
wej polityki wydawniczej w dziedzinie li
teratll!l'Y klasycznej, jakie od trzech nie
mal. 1at o-bserwu1cmy. Zaslugi wloż.ąne 
pxize:z nasze wydawniotwa - a ~właszcza 
przez wydawnictwa u.społecwione, ' jak 
,,KsiążJka .i Wjedz.a", PI•W, „Czytellllik" -
są napraiwdę duże. Do tej ohw1lii ro1JJ>oczę
to a nawet częściowo już wykonano edy
cje :z;biQrowe Mickiewicza, Żeromskie.go, 
Jeża („Czytelnik"), Sienkiewicza (PIW), 
Prusa, Orzeszkowej, Balzaka (,,Książka 
Wiedui"), nie licząc poszczególnych pozy
cji z literatury klasycznej, polskiej i ob
cej. 
Niewąt,plilwie, każda dobra ~i~ka -

daWIIla czy współczesna - jaka pojawia 
się na rynku księgarskim, daje powód 
do radości i powinna być natychimiast od
notowana i oceniona w prasie literackiej. 
Jednakże rz;,asług.i pisa,rzy w dziele pow
stawania . literatury w s p ó 1: c ii e s
n e j są bez.sprzec.zni~ większe ni,ż za
słiug.i wydawców. Tym P'isarakim zasłu
go.m., jak wiadlomo, poŚIWJęco111e są w pis
mach litera,ckiich recenzje i ał'tyk;uły, Po
zostawmy natomiast wydawnictwQm ni e
podzie11lllość zasł'l.Lg w doborze literatury 
d a w n e :i. w pohltyce wydawniczej. 
Fakt, że nakładem ,,Książlki i Wiedzy" u
kazwje się i Balrz.ak, i Gorki\ i Rimbaud 
i Prus, i O~owa - obok książek pi: 
sarzy współiozei;inyoh., polskich i obcych. 
fakt, że PIW wydał piękny pamiętnri.k Lu· 
~j~na Rudinickiego L przystąpił jedinocze
saue do ,pelnej edycji Sienkiewicza, że 
•• CzyteLnik", najibairdziej może na.stawio
ny na wyda.wanie literatury wspó!Jczesnej 
pod~·ąił wydanie Miclciewieza i Zeromskie: 
go - świadczy o huanainistycrzm.ym k ie
rUllllku nasrzej p<>lityiki wydawniczej. Od
?ają~ W!ięc pisarzom w;u>óbczesinym to, co 
im ~1ę .według ich zasług należy, n ie za
P~11_1a;my o zasłtwgach pol-iltyki. wydaw
ruc.ze; w<>bec tych .twórców, którzy już 
swoich dzieł do redalocjli wydawnictw sa-
mi nie przynio.są. ph. 
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Mieczysław J astrun _:_ Wrażenia z 
podróży p<> ZSRR; Witold Kula - O 
Janie Rutkowskim; Bertold Brecht -
Parabola Buddy o płonącym dom;i; 
Leon f asternak - Oczami potomnych; 
Emil A dler - C zyja wolność?; Sewe
ryn Pollak - Warszawa; A ndrzej No· 
wicki - Nuncjusz w l esie ; Ludwik 
Sawicki - Brak perspektywy histo
rycznej; Stefan Otwinowski - Awans; 
Kandyd - Tak toczy się światek ; Jo
an na Guze - II Festiwal Plastyki w 
Sopocie; Władysław R ymkiewicz 
Śpiżowa skorupa i ludzka postać; Ja
nina Preger - Pamiętnik Józefa Boka; 
Leon B u kowiecki - O filmie „Ulica 
Graniczna" ; Aleksander Jackiewicz 
- Opowieści Flauberta; Adam Ważyk 
- „Szczygli zaułek" w T eatrze Kame-
ralnym w Łodzi; Przegląd Prasy; 
Noty. 
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